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KONFERENCJI -

+ -DLA UNORZENIA DHUGÓW

! Stany Zjednoczośe zgadzają się na wzięcie
udziału w konferencji

PROPONOWANA KONFERENCJA NIE-BĘDZIE MIEC NIC
WSPÓLNEGO ZESPRAWĄODSZKODOWAN

LONDYN, 9 sierpnia. - Członkowie międzyaljanckiej kon-ferencji rastannMaH się dzisiaj w obecności przedstawicieli Sta-
now Zjednoczonych nad zwołaniem do Paryża nowej
alianckiej konferencji dla ostatecznego załatwieni
Hów międzyaljanckich.

Proponowana konferencja byłaby
wszystkich narad alfanckicm.irihwajqc
zku z wykonywaniem warunków uvrsalakmm traktatu pokoju,a miałaby na celu jedynie załatwienie kwestji międzyaljanckichdługów dotychczas jeszcze ostatecznie nie załatwionej,

-

mimoumów zawartych w tej sprawie pomiędzy Stanami Zjednoczonymia poszczególnemi państwami aljanckiemi z wyjątkiem Francji1 Włoch.
|

PREMJER HERRIOT
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WRACA DO PARYŻA

Dla naradzenia się wuprawieewakuacji Rubr - Nlemcy |
zapłacą 20,000,000 złqtych marek 20 sierpnia

 

między-
a sprawy dłu-

zupełnie oddzielną od
ch się wParyżu w zwią-

 

 

 

 

 

LONBYN, 9 sierpnia Pre
mjer Herriot wrócił dzisiaj aero.
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Flota amerykańska w drodze z Anglji do Labrador
 

Sensacyjny list posła Thu-

gutta dop.Poniatowskiego

Poseł Thugutt zwolennikiem kompromuu zoprawicą

ZE ŚWIATA

 ' -WARSZAWA, 28 lipca (pocz-
| tą). - Olbrzymią sensację w
politycznych kołach stolicy wy»

| wołał list posła Thugutta do
   

---NS

Skrzyński: protestuje iplanem do Paryza w sprawie na:
radzenia się z resztą członków

| posła Poniatowskelgo, wydru.
Wielki plantator kawy w |kowanyw nr. 27 , Wyzwolenia®.

mela, przebywający od dłuższego cza- |

 

rządu nad kwestją ewakuacji Za.
głębia Ruhr

Posłowie parlamentu i senato.
rowie -prawdoprdobnie -zbiorą
się w przyszłym tygodniu po po-
wrocie franeuskiej delegacji z
Londynu na narady dla rozwa.
zenia uchwał  międzyaljanckiej
konferencji  odaośnie  wprowa.
dzenia w zycie planu międzyna-
rodowych -ekspertów /finanso-
wych,

Premier Herriot powracx w
niedzielę rano do Londynu dla
wzięca udziału w ostatniej ple-
narnej sesji międzyaljanckiej
konferencji na której zostanie
zadecydowana pierwsza rata w
sumie 20.000,000 złotych marek
jaką Niemcy mają zapłacić aljan=
tom

Zapłacił 100 dolarów kary
za upadek z 4 piętra

  
9 sierpnia

Branford spadłszy z ok.
na „mruga piętra -gmachu

Titt Trust Bldg przebił swym

ciężarem okno strychowe w skle»

pie Goldstone Brotherk i został

postawiony przed siędzią poli-

cyjnym oskarżony o pijaństwo

Branford oprócz potticzenia i

podrapań skazany został na $100 |

karry za wyprawianie awantur.

Po wyjściu ze sątiu poszkodo-

wani Goldstonowie wręczyli mu

rachunek na musę $13 za rozbi. |

tą szafę wystawową w sklepie,

SYRACUSE, 9 sierpnia, - Ta-

jemnica "domu nawiedzionego

strachami" przy drodze do. Uti-

+ została rozwiązana.

ym "duchem" okazała

się Ih-lctmn Florence Stoughten-

ger, która się przyznała, że za-

kradała się do próżnego domu
nocą i wyprawiała hałasy, od

których sqsiadom włosy stawały

dębem na głowie

  

 

   

przeciw napadom bol.

|
| Nuk
| |u posta bolszewickiego

i szewickim na Polskę

(Polska. Agencja Telegraficzna)

WARSZAWA, 9 sierpnia, -3 ||
| |Ministe spraw zagranicznych Ale. ||
w ksander Skrzyński, przesłał rzą

dowi bojszewiekiemu w Warszawie
notę z energieznem protestem prze
ciw organizowaniu i usbrajaniu
na terytorjum  rosyjskiem band
rozbójniczych dla napadania :s
wo

Wdowa po Korzeniowskim
dziękuje St. Zj. za

kondolencje

NóW YORh 9 sierpnia. -

Wdowa po Conradzie Korzenio-

wskim wraz z dziećmi nadesłała

| do firmy księgarskiej Double:
| day Page Co. podziękowanie za

współczucia wyfazone w imieniu

społeczeństwa amerykańskiego z

powodu nagłej śmieryi jej sław

W nego męża powieściopisarza Con.
rada Korzeniowskiego,

| FRANCJA ZGADZA

SIĘ NA EWAKUA-

CJE ZAGLEBIA RUHR

JEŻELI NIEMCY ZAPLACA
NAYCHMIAST POLOWE

ODSZKODOWAN

BERLIN, 9 sierpnia, Przed-
stawiciele rządu nemieckiego

 otrzymali wiadomość z Paryża,
| ze Francja zgadza się na opusz.
czenie Zagłębia Ruhr 0 ile
Niemcy zapłacą przynajmniej po:
łowę Sumy odszkodowaniowej i
podpiszą nowyfrancusko-niemie-

| cki traktat handlowy.

su w San Francisco w hotelu Al
rander spadł albo wyskoczył z okna
€ piętra i zabił się na miejscu. D:
sperat mial cierpieć na wstrząs ner-

| wowy.

Lotnik Zanni, który chwilowo za
ginął w czasie lotu z Kalkuty do
kurmaj powrócił do Kalkutyz powo
du niedyspozycji motoru w drodze,
«kutkiem czegos lotnik musiał wy-
lądować wodległości 200 mil od Kal.
buty. Lotnik Zanni po naprawienia

Parlamentarzyści angielscy nieza-
z pani Astor pierwszej po

«ciki do parlamentu angielskiego, po-
kryli jej potret zawieszony w kury
tarzu nieprzyzwoitemi wyrazami. Go-
spodarz parlamntu zasłonił portret
krepą, zanim malarze zamalują sto-
liwe uwagi, napisane na potrecie.

 

Władze stanu Washington otrzy-
mały od międzystanowej komisji han-
dlowej pozwolenie na pobudowan!
112 mil długiej linji kolejowej w po-
wiatach Chelan, Kittitas i Benton.

Ceny żywności poszły w górę w 1
większych miastach St. Zj. skutkiem
ostatnich upałów, jak stwierdza fe-
deralne biuro statystyczne departa-
mentu Pracy Zwyżka cen wynosi od
1 do 3 procent.

Niezadowoleni bezrolni w Meksy-
ku napadli na haciendę (posiadłość |
ziemską) La Goleta, zabili zarządcę
posiadłości i znęcali się nad kobie»
tami i dziećmi będącemi w gościnie.

Tak zwani „nocni jeśdzcy" w Ten-
nesee niszczą zbiory tytuniu tym far-
merom, którzy nie! chcą się poddać
naciskowi syndykatu kupców tytunio-
wych, dyktujących farmerom dowol.
ne ceny za zbiory tytuniowe.

2,000 żołnierzy federalnych wyra»
szyło w pościg za ministrem wojny
republiki Honduras, który na czele
kilkuset żołnierzy przyłączył się do
nowej rewolucji i zbiegł w pobliskie
rory, zabierając ze sobą znaczne za.
pasy broni i amunicji wystarczające
do uzbrojenia większej. ilo
ray.

 

tolnie-

 
 L -H
W PRZYSZŁYM TYGODNIU UKAŻĄ SIĘ W „NOWYM

ŚWIECIE"
następujące ciekawe korespondencje:

KROK THUGUTTA - T. Wieniawa-Długoszowski.
PO KONFERENCJI MAŁEJ ENTENTY - St. Staszczak,
RZYMSKI PANTOFEL - T.
LISTY Z PARYŻA - Leon Kunte.

Wieniawa- Długoszowski,

 

| JUTRO!

w kierunku wejścia do gabin
zainteresowanie.

korespondent, znany dobrze

 najbliższym „standzie".

JUTRO!

„KROK THUGUTTN'

Sprawę tę ogromnie jasno i cuekawue ujmuje nasz stały

Tadeusz Wieniawa-Długoszowski.

Zamówcie sobie jutrzejszy numer „Nowego Świata" na

JUTRO!

etu Grabskiego wywołał ogólne

Czytelnikom „Nowego Świata"

 

 
 k

  

Cztery osoby utonęły, starając się
ratować kilkoro dzieci znoszonych na
słabej tratwie na głębóką wodą rze-
ki North River w Kanadzie, -Dzieci
zostały usatowane dzięki podpłynię-
ciu tratwy ku' brzegowi.

Władze stanu Connecticut zawin-

 

y

jedynie za pozwoleniem władz sta. |

 

nowych.

Igrzyska olympijskie dały 5.196,
610 franków czyli około 274.000 do-
Inrów dochodu ze wstępu w szranki
wtletyczne. Największe dochody 1,
800,000 dały bilety na grę w piłkę
nożną,

Mimo, -de -jednoroczta -
Strickland porwana przez niedźwie.

niesioną przez niego prze-
it zostału :znaleziona |niena»

ruszonu nw drodee, po porzaceniu jej
przez zwierzę, Mało Eltbieta
porwana z kołyski stojącej przed do
mem. Czteroletni braciszek FElsbierki
był tak przerazony, że nie był w mo-
zności, dać żadnego wyjasnienia.

  

 

W liście tym poseł Thugut:

usprawiedliwia się dlaczego pra

gngłcobjąć tekę spraw zagra-

| nicznych,

| „Wiecznie -- mówi p. Thu-

i gutt - w opozycji być nie mo-

Ina. Za to co w Polsce się dzie-

je, nikt przyjąć nie chce odpo-

   

wiedzialności, Z negacji Polska |

Dalej p. Thugutt |tnie: urośnie

| stwierdza, że sama prawica nie

|-muazu, wgbjera się w dalszą zdołauosyniónkć podobnie jak

 

, i sama Tewie

W tej sytuacji wysuwa op

Thugutt tezę o konieczn

kompromisu. Mówiąc o rewolu-

cji w Polsce mów! on, że mo-

wła by być ona jedynie wojną

domową o wątpliwym wyniku,

a raczej bardzo pewnym ze

względu na komunistów..

„Cokolwiek się stanie - pi-

sze w zakończeniu swego listu

p. Thugutt - zawsze będzie to

zaszczytem i dumą mego życia,

iż tak długo należałem do naj-

czystszego I naJoflarniejszego ze

stronnictw, jaklem jest Wy-

| zwolenie",

List ten jest uważany za po-
| żegnanie się posła Thugutta ze
swem stronnictwem.
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' IEKSPLOZJA LOKOMO
TYWY KOLEJOW

| ___
| HAMULCZY -ZATRZYMAŁ%
 

1) --PĘDZĄCY POCIĄG

WEST PATERSON, 0 sierpnia. |
Lokomotywa ciągnąca sLnurl

60 wagonów ciężarowych przez |
West Paterson, N. J, została po-
vaznie uszkodzona ksutkiem eks.
płozji kotła.

Maszynista i palacz -zostali
wyrzuceni z losomotywy dozna-
jąc ciężkich: obrażeń, -Obydwaj
znajdują się w (General Hospital |
w Paterson, N. J. |
Hamulezy pociągu mimo wiel. |

kich łości pary wchodzącej z)
rozbitej lokomotywy z naraze-
niem własnego życia wspiąt się
na lokomotywę i zatrzymał be-
dący w ruchu pociąg po przeje.
chaniu blisko dwóch mil od miej»
sca katastrofy
Gdy maszynista Stahl odzy

przytomność w szpitalu powie.
dział policji, że miernik ciśnienia
pary podskoczył nagle z 1% fun-
tów na 260 funtów i wtedy na- ;

stąpiła eksplozja. -Inżynierowie |

po zbadaniu uszkodzonej loko- |
moytwy stwierdzili, że powodem |

eksplozji była nagła niedyspozy-

 

 

   

cja klapy bezpieczeństwa, która
się nie otwarła ~ledy gdy ciśnie-

nie doszło wyżej jak 150 funtów,
 

Wykoleili pociąg, by. mieć
z pierwszej ręki

fotoguhę
 MIDLETOWN, 9 sierpnia.

Lekkomyślni chłopcy pragnący!

i
i

mieć z pierwszej ręki fotografie
katastrofy kolejewej nakładki na
szyny kolejowe odłamów kamie-
mi dla spowodowania wykoleje.
nia pociągu a sami cofnęli się na |

  

najbliższy pagórrk, ażeby mieć
dobrą perspektywę katastrofy
Robotnicy kolejowi jednak zja-
wili się niespodzianie 4 uprząti
zaporę i przyłapali lekkomyśl.
nych młodzieńców ukrytych w
zaroślach. -Aresztowanym grozi
dłuższa kara w zakładzie pupm.
wczym,

Poźar zupywęglowe]

PATERŚONU sierpnia. =-
Skład węgla Hemion Coal Com-
pany w East Rutheford, N. J. zo-
slat zniszczony przez
Szkody wynoseq okoto $130,000.
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-| Polska wchodzi na drogę przy-
polityki względem Angl'i
MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCK|

©) SKRZYNSKIZA LEPSZE TRAKTO-
WANIEM MNIEJSZOŚCI W POLSCE

Pokojowa politykaPolski nie spowoduje żadnych

zmian w dotychczasowym stanie Polski
WARSZAWA, 9 sierpnia. -- Z wyznaczeniem Aleksandra

Skrzyńskiego na ministra spraw zagranicznych w polskiej poli.
tyce zagranicznej zajdą prawdopodobnie pewne większe zmiany.
Skrzyński, chociaż jest bardziej umiarkowanym, jak niedoszły
minister spraw zagranicznych, Thugutt, jest za nadaniem więk-.
szych praw mniejszościom narodowym. Z powodu spodziewa-
nego zbliżenia Francji do Rosji, możliwem jest, że Francja niej
będzie potrzebowała się oglądać na pomoc Polski, zaczem niewat=
pliwie nastąpi ochłodzenie dotychczasowych stosunków przyjaźni
pomiędzy Francją i Polską, a zwrot w polityce polskiej ku Anglii,
który już zapoczątkował minister Skrzyński w czasie, gy by! mi-
nistrem spraw zagranicznych w gabinecie generała Sikorskiego.
M. Skrzyński jest przekonany, że pomoc Francji dla Polski naj
wypadek zatargu z Rosją jest bardzo niepewna, jeżeli Francja doj-
dzie do ostatecznego porozumienia z Rosję.

Skutkiem tego, minister Skrzyński jest zdania, że Polska
musi dojść do jakiegoś ogólnego porozumienia ze swoimi sąsia«

| dami, nie zmieniając obecnego stanu rzeczy,
Jedyną drogą do tego celu prowadzącą, jest nadanie więk»

szych praw mniejszościom narodowym, żyjącym w Polsce, które
zbyt często podnoszą skargi na
rządu polskiego. krzywdy doznawane rzekomo od
 

GÓRY LODOWE I KRY UNIEMOZLIMAJA

LOTNIKOM LADOWANIE U BRZEGÓW -

GRENLANDJI

Podobnych zatorów lodowych przy brzegach nie było od lat
20 - Mino to lotnicy amerykańscy dokończą swego lotu _
REVKJAWIK 9. sierpnia, -Lot amerykańskich awjatorow

naokoło świata, którzy już prze.
lecieli 21,000 mil w swoim wysił.
ku okrążenia ziemi natrafił nie-
spodziewanie na niepokonaną
przeszkodę olbrzymie zatory gór
i kry lodowej przy wybrzeżach
Grenlandji, które uniemożliwia»
ja wylądowanie aeroplanów dla
nabrania paliwa dla odbycia dal.
szej podróży. kW kołach woj»skowych panuje przekonanie, że |
zapoczątkowany lot prawdopodo-
bnie będzie musiał być przerwa.

 

Morduje żonę

Prawdopodobniew przystępie nagłego pomieszania zmysló:
 

OLBRZYMIE CŁO WY-
WOZOWE NA PSZENI-

CĘ W RUMYNIJI

z powoduniewndmja

erpnin. -
Aby gapobiedz brakom mąk. i
drozyznie chleba z powodu obec-

| nych nejrodzaji wszystkich zbóż
|a przeważnie pszenicy, rząd ru.
'mulukl podniósł cło na wywóz
I y do 50 procent wartości.
I lmn nieurodzaj okaże się więk-

| szy jak przypuszczją .to cło wy-
| wozowe zostanie podniesione do
170 procent i wyżej.

  

  
 

Parlament angielski odroczo-

nyna sesje letnie

] LOND 9 sierpnia. - Po nu.

żącej sesji wioscnnej która prze-

ciągnęła się późno w lato parla-

ment angielski cdroczył się po

rozstrzygnięciu dwóch niezmi

 

   

kontem—nog! dlazałatwtema wza

| jemnych. protensji. odszhodowa-

nrumych i uznaniu przez Rosję

| byłych długów curskich i pomy:

ślnem zakończeniu międzyałjan=

lckiej konferencji w aljancko.

| niemieckim sporze udszkodowa=

‘muwym.

  

i dwóch synów

BUFFALO, 9 pnia. - Hex.

rry Hopkins prawdopodobnie w
przystępie nagłego pomieszania

zmysłów zastrzelił swą żonę 1

dwóch synów nieletnich, gdy ;:- |

szcze, byli pogrążeni w śnie, w

rezydencji przy Clermont .Avc.

a nsępnic sam sobie cdebrzł

 

 
  

 

iankms był elektrycznym in-
żynierem dość zamożnym. Wła-
Kciwa przyczyna podwójnej tra»
gedji okryta jest tajemnicą.

KOMITET IM. PIŁSUDSKIE-

GO W NEW YORKU

W poniedziałek dnia 11-«go
sierpnia odbędzie się posie-

dzenie Komitetu

Red, P. YOLLES

wygłosi odczyt na temat::

„ZAGADNIENIA

SPOŁECZNE"

WSTĘP WOLNY! -

Początek: o 8:30 wieczorem

Goście mile widziani!
 

 

 

  

ny.. Sfery lotnicze są zdania, że
xvrmdsn'g-wziccic powinno być |

wbrew: wszelkim

lrudnosuqm. ze względu na fakt,

że zostało doprowadzone prawie

do celu. Lotnicy Lowell, Smith i

Nelson, którzy dokonywują lotu

podueIaJą zdanie sfer lotniczych.

ale nie uważają za rzecz bezpie.

czną lądowanie aeroplanów na

otwartym marszu aeroplanów na

paliwa ze względu na trudności

w przenoszeniu tego paliwa z

okrętów do aeroplanów,

Wybitni lekarze aangielscy spe.

cjaliści chorób nerwowych bada.

jąc _lotnkiów _amerykańskich
przed ich odlotem do Islandji, za-

| uważyli u nich niezmierne wy.

| czerpanie fizyczne i nerwowe,

re może przyprawić lotników

o katastrofie, jeżeli ich nerwy nie
ixnlrzymnją natężenia i zerwią
|się w czasie trwnaia lotu zdala
! od ludzkich osiedli. 29,

 

DALSZE CZTERY OSOBY GINIE SKUTKIEM

UPAŁÓW

 

4% :
goo

 

Dwie osoby zmarły w New Jersey, dwie w New Yorku
 

MIĘDZYNARODOWY

SPÓR 0 DOKUMENTY

NAPOLEONSKIE

WIEDES, 9 sierpnia, - Wy-
krycie ważnych dokumentów po.
zostawionych przez Napoleona
wywołało międzynarodowe nie-
porozumienie.
Posiadacz bezcennych doku-

mentów książę Basanó pragnie
ażeby uczeni niemieccy wyjaśni.
li pozostawione przez Napoleona
dokumenty. Rząd: czeski twier-
dzi, że dokumenty zostały znale-
mone nu jego torjumi mu-

ni.-ne przez histo-
< Francuzi na za.

sądzie, iż Napoleon był ich ce-
sarzem i wodzem,a zarazem bo.
haterem -narodowym roszczą s0-
bie pretensje do wyłącznego tłu-
maczenia pozostuwionych doku.
mentów.

Książę Basano obecny właści-
ciel oblężeny" jesttak wielką li-
czbą korespondentów i fotogra-
fów, że grozi ucieczgą z kraju o
ile nienautralne zainteresowanie
się nie minie szybko.

   

 

NEW YORK, 9 sierpnia, - M-

ratury do 86 stopni skutkiem!
przedwczorajszych burz lokal
nych wczoraj anarło cztery oso-
by w okolicy New Yorku skut.
kiem udaru słouecznego w pią
tek.
Biuro meteorologiczne przepo-

wiada w przyszłym tygodniu po-
nwne upały, które dpiero dadzą
się ludziom we znaki.

Syn zablty przez piorun,
matka cigéko ranna _
 

OSSEO, 9 sierpnia.
glien został rażeny piorunem a
matka jego Ole Baglien doznała
ciężkich obrażeń ,gdy dom ich
został zniszczony przez huragan,

Turcy zamykają amerykań-
skie kolegjum «

KONSTANTYNOPOL, 9 sier.
pnia. - Amerykańskie kolegjum
Robertha -w /Konstantynopolu
zostało zamknięte z powodu nie-
przychylnych |uwag profesora

| Fishera tegoż xolegjum o obce» 
t nym rządzie tureckim.

 

mo chwilowego chniżenia tempe- /

7
- J. Ba.
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ligentnego?_ NI WIELKIE TRZĘSIENIE ZIE-

|

Drogy Włóczenga. Ogólna Suma Pożyczek Ogólna Suma Pieniędzy Wypożyze nychw piędzielę, dnia 10 sierpnia, z

|_

Jeden pojmuje szybciej, dru-

|-
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Bhifet zaopatrzony będzie w wiekowi nieinteligentnemu trze «-- jagody. Tu jest tak ladnie a my

 

 

 

  

 

smaczne przekąski i napoje pod

własnym kierownictwem.

Bilety są do nabycia: Colum-

bus, Press, 119 East 7 St., Dom

Natodowy, 19 St. Marks Place,

New York, Agencia Kart okre-

towych Twardowskiego, 162 E.

23 Sh i Agencia „kart okręto-

wyth Oleksitiskiego, 111 East

7 Śtyeet.

  

 

   

ba długo i drobiazgowo tłuma-

czyć, nim zrozumie. Czasami

nawet i po długiem tłumacze»

niu nie zrozumie.

Są rzeczy, które nie każdy po-

jąć może.

Jeszcze jedna jest cecha czło-

wieka inteligentnego (niekonie

cznie wykształconego!)

Może to lepiej wytłumaczyć

na przykładzie.

Przed kilkoma dniami zgło-

NOWY SWIAT NIEDZIELA, 10 SIERPNIA (SUNDAY, AUGUST 10,4994. »

   

0 NEW

   

 

,,New York Herald" publiku-

je deklaracje wybitnego astro-

noma, profesora Dawida Todd,

w związku z zastraszającemi zja

wiekami żywiołowych katastrof

w czasach ostatnich, Prof. Da-

wid Todd twierdzi, że wchodzi

tu w. grę objaw, który możę być

"właściwie oceniony tylko przez

tych, którzy ujmują naszą pla-

netę jako jeden całokształt na

tle ogromu kosmicznego świa-

| COPISZĄ

NASZE

 

 

 

zawsze patrzymy jak ta kobie-

ta dol krowy tu jest koń jeden

idwa male pigs. Ta Pani co z

nami jest mówi żebym napi-

sała do Włoczengy.

Ja pisze, że omy wszystcy

szczesliwe i dziekujemy, że nas

posłali na farmy i pozdrowienia

posyłamy

Anna "Grzech

szość _listów

ANGIELSKICH Od dzieci, któ-

Otrzymaliśmy

mus w view
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POLSKI KLUB DEMOKRAT.
urządza wiec żałobny, ku uez-
czeniu pamięci zmariego pi-
sarza Józefa Korzeniow-

skiego *: Conrada.

Wiec ku uczczeniu pamięci
zmarłego w ubiegłym tygodniu
Józefa Korzeniowskiego Conra-
da odbędzie się w domu Klubu
Demokratycznego, pn. 56 St |

Pikniki i zabawy
 

YONKERS, N. Y.

Towarzystwo Spiewu Chopin
w Yonkers, N. Y. stara się być
waszym czynnikiem wżyciu Po
lonji. -

nich i zarządźcie składkę. Za
„ trzy dni zamkniemy listę skła»

dek.
Niechaj z Waszej radości sko-

rzystają smutne sierotki w za-
kładzie wileńskim.

 

, . 7 lone " Niechaj najpiękniejsze panny+2 / sił się do mnie obywatel S. | tu. Planeta nasza przeżywa re po polsku pisać nie umieją. -| Marks Place w czawrtck, 14.go W & koncercie zajmą się kolekią ---i . - w . : | t W lub zabawie, będzie miała spo- ;L. # prosił, abym mu pomógł w wy- mianowicie w obecnych cza- --- sierpnia o godzinie 8:15. sobność tutejsza Poloni Im nikt nie odmówi, $żcze«hoofed szukaniu rodziny, któraby sig sach niezwykle krytyczny o- CAMP CAMELOT Wybitni mówcy przemawiać ©2020%© NUESZA © £0 0" gólnie gdy zbierać będą dla sleeR ia *. © & P ¥ przemawia cenić. Wstępujcie w szeregi I eog ał Trzy pikniki na jednym zajęła jego dziećmi. kres wielkich podziemnych tran mezo będą wjęzyku polskim i angiel. Chopina" rot! - Włóczęga),
- 1: Poslalém go do domu Polki, sformacji geologicznych. Szanowny Panie! $a. a . A

pikniku
 | mieszkającej w wielkiej nędzy,

jako że ją spotkało nieszczęś-
Wtych warunkach każde naj

słabsze nawet podrażnienie wy- Obiecałem wczoraj opisać wy
Derygent S. Gosiewski

wasze głosy gdy przybędzie na Pierwszy BalTrzy towarzystwa polskie w ., wołuje nieobliczalne następ- Cieczkę 16-to milową a więc pi- lekcję śpiewu, vktóre się odby- .
New Yorku złączyły się celem Jej nieszczęście opisane by. stwa. Zdaniem astronoma, sza -_- + wają w każdą środę, o godzinie Pierwszy tegoroczny bal u-
urządzenia największego plkni= i, 7." obrazkach. lona wręcz pogoń w doszukiwa Po śniadaniu wszyscy przygo- S-ef wieczorem, 334 Nepperhan rządza Polskie Towarzystwo
ku w'tym sezonie.
Towarzystwo Spiewu Echo;
Towarzystwo Muzyki Moniu-

szkó
Towarzystwo Gwiazda Wolno-
is -
Katde towarzystwo urządza

w tym dniu piknik, każde sta-
będzie o rozrywki, nie-

spodzianki i urozmaicenia.
Będzie tam wesoło i gwarno,

będzie to jeden z najbardziej
urozmaiconych i najprzyjem"

Obywatel S.
wrócił do mnie.

„Panie włóczęgo, co za stra-
€zne nieszczęście na własne o-
czy widziałem!! co za nędza, co
za bieda..
„Wiem o tem kochany panie,

wiem, Wiedziałem przedtem..
„Gorszej nędzy nie widzia-

łem, Mymusimy coś zrobić, ja
pójdę po sąstadach i od każde-
go po dolarze wyciągnę, bo
mnie aż na płacz się zbiera i

poszedł tam i niu się pokładównaftowych jest
jednemz tych podrażnień, któ-
re wpływają na potegowanie
rozmiarów żywiołowych kata-
strof. Inem tego samego rodza-
ju szaleństwem są słynne „dra-
pacze nieba" amerykańskie,
które wywierają na powierzch-
nię skorupy ziemskiej taką pre-
cję, że w obecnymstanie, warst-
wy podziemne nie będą mogły
przez czas jej wytrzymać.
Oba te szaleństwa i równo-

 

towali się do w czki, każdy
z nas miał wziąć; 2 koce 1 strój
kąpielowy i ręcznik. Rzeczy
p ykowane przez mas za-
brał automoby i zawiósł do je-
ziora, przy którem mieliśmy się
rozłożyć obożeti na noc. Po o-
Liedzie o godzinie 2-ej wyszliś-
my z domu. Droga była uciążli-
wa a to z powodu gorączki, to
też gdy doszliśmy do jeziora,
każdy z nas był zmęczony. Z
tego też powodu kolację zjedliś

  

Ave. w Domu Narodowym, Im
więcej nas będzie tem większą
będzie siła w chórze. Ideja Tow.
Spiewu Chopin nie tylko jest
śpiewać ale i popierać sprawy
Narodowe. Jesteśmy członka-
mi Klubu i Domu Narodowego
imieniem T Kościuszki, który tu
tejsza Polonja ma budoweć. *
Tow. Spiewu Chopin, urządza

wielką wycieczkę połączoną z
tańcami w Tibbets Brook Par-
ku Dunwodie koło Jeziora, w

Rzemieślników -Budowlanych,
w niedzielę, dnia 31 sierpnia,
na sali Polskiego Klubu Demo-
kratycznego. Muzyka pierwszo
rzędna, Nagrody za piękne tań-
ce i wiele miłych niespodzianek,
Zapraszamy wszystkich sympa
tyków naszego towarzystwa i
mamy nadzieję, że Polonja no-
wojorska i okoliczna n#s po-
prze.
Dochód przeznaczony na pro

wadzenie Szkoły Rysunków dig
niejszych pikników. rerce się kraje z bólu, że takie |legle z niemi rozgrywający się MY 0 godzinie5-ej, czyli o go- niedzielę, dnia 10-go sierpnia b. polskich rzemieślników budo-

fy biedne kobiety tu żyją i tak cier proces geologiczny, spowodują Gzing wcz‘egniej nit w obozie r. o godzinie 10-ej rano. wlanych. .
| : IAJ I pig.." katastrofy jeszcze potwornie}- Stałym. Następnie pokładliśmy |_ Komitet stara się urządzić Za komitet
} Obywatel S. Na własne oczy sze niż te, które obserwowaliś- Się SDać. rozmaite zabawy, ażeby każdy A. Walas, sekr. 1 organ.

10-go sierpnia, 1924 roku, o go-
M;; 131J po południu Wielki

połączony z różnemi za-

bawami o nagrody w Ulmer

Parku, prey 25th Ave., w Brook»

lynie. Muzyka Twa Moniuszko.

Cena; biletu 506.

Dojazd do parku: - Z New

Yorku, z góry miasta dojechać

do Times Square skąd wziąść

B. RT. Subway, West End Line

CoreyIsland Train. Z dołu mia-

midsta, na Broadway po-

wyżej wymieniony Subway do

25th Avenue. Z Greenpoint,

BrooRlyn, Crosstown karą do

Flathiish Ave., dojść do De Kalb

Ave., wziąść West End Line Co-

mey Island Train do 25th Ave.,

Z Sauth Brooklyna, wziąść West

EndLine Coney Island Train do

25th/Ave.

 

widział to, co fa codziennie wi-

dae.

Dopiero wtedy uwierzył. Do-

piero wtedy ruszyłp się sumie-

nie.

Gdy czytał o jej nieszczęściu

w gazecie nawet palcem nie ru-

szył.

Musiał na własne

dzieć,

Ob. S. należy do tej katego-

rji ludzi nielnteligentnych, któ-

rzy z trudnością pojmują rze-

czy, których nie widzą.

Są atoli inni, którzy oczyma

duszy widzą to, co $. własne»

mi (nie cudzemi) oczyma wie

dzieć musi, nim zrozumie.

Gdybym mógł choćby tuzin

suchotniczych szkieletów siero-

tek wileńskich przywieźć tutaj

oczy wi-

my dotychczas:

Jako jedną z najbliższych w

serji tych katastrof prof. Todd

przewiduje (wielkie trzęsienie

ziemi na terytorjim Stanów Zje

dnoczonych, przedewszystkiem

zaś na terytorjum Nowego Yor

ku. Prof. Todd przypuszcza, że

katastrofa ta przybierze dale-

ko potężniejsze rozmiary, niż

katastrofa w Japoni we wrześ-

niu ub. roku.

SIEROTKI

FMW iii $1.00

M. Bopows®a, Long Island $1,50

Na kolacje dla dzieci w Siero-

 

Rano o godzinie 6-ej, zanim

się jednak wybraliśmy w po-

wrotną podróż była godzina:8.

Droga powrotna nie była tak u-

ciążliwa jak poprzednia to też

do obozu pr śmy o pół go-

dziny wcześniej #8 był rozkaz.

Po: przyjściu id:,mhnzu każdy z
nas miał jednd życzenie: spać.
Na tem zakończyła się wyciecz-
ka.
Pozatem donoszę Sz. Panu,

że nie wszyscy nasi chłopcy są
grzeczni jest trzech takich, któ
tzy nie słuchają nie tylko mnie
ale i instruktora, Zarządca o-
bozu zagroził im, że jeżeli dalej
bedy. filepostuszni to poślę ich
do domu. Możliwe, że ostatni ar
gument poskutkuje.

Kończąc dzisiejszy list zasy-
łam życzenia Sz. Panu i pozo-

 

|

 

Józef Korzeniowski Conrad,
jest najsławniejszym dzisiaj pi
sarzem angielskim i zdobył so»
bie pierwsze miejsce w literatu-
rze światowej swojemi opisami
morza „Jego rodzice wysłani zo-
stali na Sybir, gdzie też matka
jego zakończyła życie. Przyczy-
ną zesłania był udział w walce
o Polskę.
Obowiązkiem naszym jest ucz

cić pamięć tego wielkiego Po-
laka i prosimy polonię nowojor
ską, aby jaknajliczniej zebrała
się w dniu tym w domu klubo-
wym.

Komitet.

z gości był zadowolony. Więc
przyjazne nam chóry z New Yor
ku, Bronx, i Brooklina prosimy
przybyć na tą zabawę. *
Program będzie urozmaicony,

platforma do tańca, gra w ko-
stki, koło szczęścia, rozgrywki,
ciągnięcie powroza, wyścig! 1
t. p.

Wrazie niepogody zabawa od-
będzie się na przyszłą niedzie-
ę.

Dojazd: Z Yonkers z Getty
Square wziąć tramwaj Mt Ver-
non, wysiąść na Donwodie Sta-
tion, gdzie będzie oczekiwał ko-
mitet.

 

J. Gaska, sekr. pr.
14 Street,

Yonkers, N. Y.

. BRONX, N. Y. -

Odezwa do członków Tow. Spie-
wu Chopin w Bronx!

Saznowni Koledzy! % a

Dostaliśmy zaproszenie od na"
szego sąsiedniego chóru Chopi .
na w Yonkers na wycieczkę po-
łączoną z tańcami w |Tibbets,
Brook Park, Dunwoodie, koło
jeziora Yonkers, w niedzielę 10
sierpnia. -Początek o godzinie.
10 rano. Przybądźcie wszyscy na
wycieczkę. Poźmy braterstwo na
szej drużynie śpiewaczej,

Cześć Pieśni! *
F, Krakowski, sekr.

 

 

. - do Domu Narodowego i poka-

|

cińcu im. J. Piłsudskiego. (Pamiętajcie o dzieciach wi.

|

Pamiętajcie o Funduszu Im.do 25th Ave. 1 - z u staję, a z ońskich!! h ; 1 +m$ się udać trzy bloki na :; R:;Ł'ĘĘÓĘŻ: 33:13:42): Z. szcaunkie Uznanie Marszatha Pitsuds-

|-

Zaśpiewajcie -dla Józefa Piłsudskiego! *-prawo.

Aso TycooNIOWO KUPI

oczy widzieć muszą?
Niestety, Dzieci tych tu na

pokaz sprowadzić nie mogę.

LISTY WŁÓCZĘGI
 

Listy do Włócęgi!

L. D.
BAL AKADEMIKGW

POLSKICH,
 

kiego dla chóra „Echo"

Na obchodzie 10-letniej rocz-
 
 
 

GWIAZDAPięena broszka lub wistorel do Tańcusska wielkośćai ego, zKośc lubz g Zwracam się więc do tych lu- . NM nicy Legjonów ubiegłej środy w Baen Poki Narnii, 1 Prudokieso, z. Kościuka i
-- | saPOdj konoow

-|

dzi, którzy OCZYMA SERCA,

|-

Wsprawie tych dzieci w Har.

|

Polskie Koło Akademickie u-

|

Domu Narodowym obDereń pole e p Poioteeytar} E s f „ g ; w ia w _- > ' est w stun ny i v present dl weey sud
seus. music store OCZYMA DUSZY WIDZĄ nie. rlson, 0 których Pan wie, za. rządza dnia 20-go września w wręczył ob. J. Wojtaszkowi pre Cone bokiog - zani poraża odr:

 

153 East. 180 8t. Bronx

 

azz

POLSKA KLASYCZNA

;SZKOLA TARCOW

a P. Lani Nestor
pOLSKI DOM NARODOWY

19.23 St. Marks Place
f New York

   

 

dolę tych dzieci, aby przyszli z
pomocą teraz i korzystając z
okazji, że członkini Ligi Ko-
biet do Wilna jedzie, przesłali o-
dzież i trochę pieniędzy.

Nie możemy o wszystkiem
wiedzieć, o wszystkiem pamię-
tać, i wszystkiemu pomóc.
Skoro jednak słyszeliście z

wieziono na żądanie Pana chłop
ca do szpitala, a dziecko młod-
sze zabrała jedna kobieta z Har-
rison. Teraz jeszcze jest najstar
sz@ dziewczyna, którą -jabym
Chętnie zabrała do siebie ale...

(Dzislaj w domu tym były
dwie Rodaczki, członkinie Ligi
Kobiet z New Yorku 1 członki»

sali Domu Narodowego w New
Yorku swoją pierwszą zabawę
taneczną, pod protektoratem p.
konsula, Dra. St. Grotowskiego.

Czytelnicy, mniej więcej wie-
dzą już z różnych stron, co to
jest Polskie Koło Akademickie.
Jest to stowarzyszenie studen-
tów polskich, którzy po ukończe

zesowi ogólnie znanego w New
Yorku chóru „Echo" piękny por
tret Komendanta z Jego włas"
noręcznym "podpisem w dowód
uznania dla patrjotycznej pracy
jaką chór „Echo" wykonywuje
od szeregu lat, biorąc udział we
wszystkich pracach narodo-
wych. Prezes chóru J. Wojta-

 

 

registrowanym i
Art Jewelry Co., K. L. 6

UWAGA -

ub przecz Money Order na a res
ikora, Pres. 601 E, 13 St. New York.city

POLACY

 

 

PIERWSZĄ

 

Urządza Bałtycko - Amerykańska W›

Informacje i wpisy w ust prezeski Komitetu Pomocy !! Klubu Polskich Kobiet z Jer- niu studjów w kraju, przybyli szek rozwinawszy otrzymany "OFICJALNA „"".ua pod osobistym nadzorów
ktż brody. płytki od godr'elz 6-1 gl Czerwonego Krzyża w Pol- 5°Y Ciy. + do Stan, Zj. dla dalszego. katal portret, podziękował imieniem 'WYCIECZKĘ i kierownictwem p.

wa 4! tata rce, która z Wilna wróciła, że Obie te zacne obywatelki zaj. cenia się, by z wiadomościami t chóru za zaszczyt, jaki spotkał JÓZEFA M.
w sierocincu wileńskim widzia- M4 Się losem tej dziewczynki). nabytemi powrócił do Polski i Spiowaków zgrupowanych w chó WPROST . s. [TRUSA
la setki dzieci suchotniczych, PNA dla Niej pracowąć. ;p rze „Echo" i przyrzekt, że chór DO ZarządcyWydziału Polskiego

bosych i chorych, postanowiliś- * - ¥ [_ . Mniej za to wiedzą może €* „Echo" "będzie zawsze pracował ~- GDANSKA z koks k n
TitaPGachp. my imprzesłać trochę ubrań || Dowiedzieliśmy się od ma- telnicy o samej zabawie; Którą gorliwie w myśl ideałów mar- 1 wycieczką tą jedzie również
S" WA" ta "gary" taż nieco pieniędzy. szych pacjemtów Polaków o to stowarzyszenie urządza. JeSt szalka Piłsudskiego, a Jego wy na okręcie jeden z redaktorów polskich w

OCE Jeszcze kilka dni. Wydziale _ Opieki Społecznej, rzeczą zrozumiałą, że komitet gokie uznanie będzie tym wię- ESTONIA Ameryce, który podczas podróży, ~Dzisiaj na Pikniku Złączo- którego kierownikiem Pan jest stara_ się ugrzyrfmćl w tajemni kszem bodźcem, by się skupiało wygłaszać będzie zajmuj z
nych Towarzystw „Echo", „Mo- i niniejszym ofiarujemy zupeł. cy niespodzianki, jakie na 19 w szeregach chóru „Echo" wy 10-G0 y ¢ imujące od-
niuszko" i „Gwiazda Wolności", nie bezpłatną pomoc lekarską zabawę przygotowuje. To też na różnionego za swą pracę przez 1924 czyty.
Na Wyciczce Sokołów do Bear
Moutain i na Pikniku ,,Chopina"

 
   

 

osobom, które Pan do nas po-
fle. Miło nam będzie dłużyć Pa-

  

razie możemy powiedzieć tylko
tyle, że zabawa ta będzie nosiła

pierwszego Naczelnika Polski.

 
 

 

   

  

NIE PRZEPUŚCCIE TEJ SPOSOBNOŚCI --
 

 

w w. w Yonkers zarządźcie drobną nu w pracy tak zbotme}, a po- cechę odrębności. Będzie urzą- Chor „Podań"
w niedziię ne południe składkę, aby uradować sieroty czuwamy się' do współpracy, dzona głównie na “spo‘sqb war. » . JEDYNA LINJA WPROST DO GDAKSKĄ

em ileńskie. › gdyż największą zaletą lekarza szawski, a jednocześnie; biorąc Chór „Polonia" wNew Yorku Na tym samym okręcie. Bez przejazdu koleją przez obce kraje, Wy.
==-- - A ty matko, która w domu sie jest 193° współczucie i zrozu- z tutejszychzabaw to, có jest urządza" WIECZÓR WIEJSKI, w magany jest tylko polski paszport lub wiza. Swojskie otoczenie - po.] ““‘"§.&”¢L‘i£fif°§iwu dzisz i te właśnie słowa czytasz mienie duchowego stanu swoich najlepszę, zajjewni, uczestnikom sobotę, dnia 97 września, p. 232,3”; zalman-amxx? po polsku. Po bliższe szczegóły zgła. [,
sp wyshmi:=7,18"! odłóż teraz gazefę, wstań, prze- pacjentów. . duto niesapoffinianych WFAA omodzinie 8ej wieczorem, w Do: I 7

tz WON szukaj szafę czykugryzrób weś. Tho Medical Center.. Wstęp na powyższą ZaDAW©, mu Narodowym, 19-23 St. Marks _ BALTIC AMERICA LINE
"Zep Thiet Avence zelek i poślij jak możesz, dia r—TJ— co należy podkreślić będzie za Place. Wspaniała orkiestra. ęmBrbadwayv . New York City

Rees remitTam, tych biednych sierot chos ty. Pamugtajcie 0 Funduszu Ith sintennemt seprossonia Wstęp 506. -, N. La Saile St. Chicago, ti.
znięśtyt dobwiwdesonych nauczycielek jo- 8 . . - KOMITET.

  
Józefa Piłsudskiego  
   
 

TOW. ŚP. "ECHO"
DOJAZD DO PARKU: Z ew. Yorku,

Square skgd. wsiąść B. R. T.
Island Trafn. Z dołu miasta wzłęść na Broadway powyżej wymie.

z góry mlasta dojechać do Times
Subway, West End Line Coney

e
e

C
a

   

niony Subway do 25th Avenue Z Greenpoint, Brooklyn, Crosstown
Cir do Platbush Ave. dojść do De Kalb Ave. wsiąść West End 4
Line Coney Island Trafa do 35th Avenue. Z South Brooklyna wziąść
West End Line Coney Island 'Train do 25th Avenue. Po przyjęcha»
niu do 25th Avenue trzeba się udać trzy bloki na prawo.

TOW. "MONWUSZKO"

i GWIAZDA WOLNOŚCI

DZISIAJ!
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WIADOMOŚCI 7. NEW JERSEY

  
JERSEY CITY
i PLAINFIELD

Uroczyste nabożeństwa ku (iciDziesiątej Rocznicy Odrodzenia Pol
#kt odbędą się w niedzielę, dnia 10.50
alerpma w kościołachtkieb, w następujących miejscach

N 7. przy West 3rd St ,o godatnio 1l.ej rano,Jersey City, N. J., prey Jersey Ave
1 dth St, o godzinie 4.) po. potu-dntu
Bracia i Słostry! Przyjdźcie wszy.

ney, by stoay® wapbing credé TworeyZbrojmego Czynu PolskiegoWstęp: wolny

DO WIADOMOSCT STOW.
MECHANIKÓW POLSKICH
W JERSEY CITY, N. J.

 

Niniejszym podajemy do wia
domwgl członków Stow. Mech.
Polskich co nadepule

że na" zjeździe

m zapadły tak wa

y. że powinny zain

teresować każdego z akcjonarju

szy Stow. Mech. Pol., postano-

wiliśmy powołać do życia na no

wo upadłą filję, której posie

dzenie odbyło się 19 lipca r. b. i

na którem było obecnych 22-ch

akcjonarjuszy, którzy uchwakli

'lednomvslme Muir/3mm filje.
a to z następujących powodó

1) Ażeby każdy akcjonarjusz
mógł się dowiedzieć o wszelkich
zapadłych uchwałach na
dzie lub w dyrekcji

2) Żeby przez wspólne porozu
mienie można było wysłać dele»
gala na przy szl) zjazd, któryby
bronił sprawi dobra akcjonarju
sry.

Przeto apelujemy do człon-
ków, ażeby przychodzili na po-
sienia, które się odbywają w ka
źdą pierwszą sobotę miesiąca, o
godzinie 8 wieczorem, w lokalu
Pol. Uniw. Ludowego, 578 Jer-
sey Ave., Jersey City, N. J.

Za komitet:
Jozef Marczewski
Henryk Witosławski,
Tad. Zieliński.

JERSEY CITY

U zabawie ulicznej. - Dzisiaj pa-
rada, jutro, we wtorek i środę

taniec.

 

   

  

 

Na ostatniem posiedzeniu ko.
miletu zabawy ulicznej Ligi Pol.
sko - Amerykańskich Obywateli,
zadecydowano urządzić wspania»
łą poradę przed zabawą. Parada
ta odbędzie się dzisiaj wieczo-
rem. Wymarsz rozpocznie sig
dzisiaj z pod Domu Polskiego,
pn. 187 Brunswick St. Na czele
paradypostępować będzie kapela
polska, po niej poszczególne klu.
by obywatelskie i około czter-
dzieści automośli.
Zabawa uliczna odędzie slę ju-

tro, we wtorek i środę wieczo-

rem na bruku uiicy Washintogn,

pomiędzy ulicami Grand i Sus-

sex. Ulica Washington udekor-o

wana będzie 1,400 kolorowemi

światelkami elektrycznemi i set.

kami chorągiewek polskich i

amerykańskiemi. Dochód z za-
bawy przeznaczony na budowę

własnego klubu.. Komitet niniej.

szem zaprasza całą polonje do

współudziału.

PASSAIC

POLSKA SZKOŁA

WAKACYJNA.

Nauka w Polskiej Szkole Wa

kacyjnej trwa już od czterech

tygodni. Dzieci polskich, które

się uczą polskiego języka, jest

około 95. Po okresie wakacyj-

nym, który potrwa aż do 30-go

 

 

+ 148 Beiment Ave. Newark, N. 3.

GRAMOFONY
Rekordy Polskie, Ttuskie i „ml-kx-

MaszzNY Do szrc
nowe 1 używane in moantub

na «piaty:
 

 

M-

KSIĘGARNIA

SREDNICKIEGO

348 Grove Street
Jersey City, N. J.

Posiada wielki wybór
Instrumentów Muzycznych

Nuty i Samouczki

Gramofony i Rekordy
Towar pierwszorzędny i gwa-

L rantowany.

 
Ceny przystepne.

| Skład Muzyczny

e

 

 

|

 

L. PIOTROWSKI-
{

|

| Forteplany w najlepszym gatunku za gotówkę lub na spłaty
Rekordy Columbia, Vokul/on, Odeon 1 Remerson

8. co miesiąc nowe, duży wybór

I RADIO 1 PRZYBORY
Ceny niskie - Towar gwarantowany; na prowincję przesyłamy pocztą |
425 GROVE STREET, RSEY CITY,N. u.

| bu Oświatowego, p

sierpnia, ob. Liwacz projektuje
swą szkółkę przekształcić na sta
łą szkołę, z czasem wykładowym

| w sobotę po południu i dwa dni
w tygodniu, począwszy od go-
dziny 5 do 7 wieczór, -

Szkołę taką nazwiemy Szkołą
języka polskiego, Adama Mic-
kiewicza w Pasaic, N, J. W od-
powiedniem czasie sprawa ta
będzie poruszaną w „Nowym
Świecie."

NEWARK

Wycieczka Klubu Oświa-

towego

Zanotujcie sobie! Nigdzie się
tak ochoczo nie ubawicie, jak na
wspaniałej wycieczce, którą urzą
dza Polski Klub Oświatowy, dn,
I-go września (Labor Day) do
gaju Patryłowskiego w Kenil.
worth, N. J.
Początek wycieczki o godzinie

$ej rano, z lokalu Polskiego Klu.
Court ul.

i Belmont Ave. Ktoby sobie ży-
czył sam na miejsce wycieczki
dojechać, niechaj bierze Spring.
field Ave. tramwaj do 40ej ul.;
401 ulieg do Stuyvesant Ave., do
Chestnut ul.. przy Colfox Ave
Stąd 6 bloków na prawo, gdzie
będzie oczekiwał komitet, który
wskaże miejsce wycieczki
Do współudziału w wycieczce,

zaprasza całą Polonię Komitet.
Do tańca przygrywać będzie do

borowa orkiestra, na pxpkne] i

Cużej sali. Nadto, dla przyjemno»

€ci wycieczkowców będzie róż.

nych niespodzianek bez liku.

 

 

 

Zabawa: uliczna
 

Stow. -Polsko-Amerykaftskich

Obywateli, otrzymało pozwoleń-

stwo na ungdxemc ulicznej za-
bawy taneczne]. w dniach 11 do
13-go sierpnia, na bruku ulicy
Sussex, pomiędzy Warren i Wa-
shington ulicami. Dochéd z za-
bawy tej przeznaczony na budo-
wę własnego klubu. Komitet za.
bawy składa się z następujących
osób: Dr. Brozdowski, Dr. Wat.
man, Walter Urbański i Marcin
Faber,

Władze federalne zamykają
saluny,
 

Wczoraj, sędzia Bodine, zasia
dający na ławie sądu federalne
go w Trenton, N. J. wydał roz-
kaz na zamknięcie i opieczęto-
wanie kilkunastu sklunów w po
wiecie Essex, Między innemi w
mieście Newarku opieczętowane
będą następujące wyszynki: -
Salun J. Szuszkowskiego, p. n.
50 Lewis ulica i browar G. Kue
gera, pn. 1026 So. Orange.

Feliks Gogorzelski, lat 43, z
Harrison, został wczoraj tutaj
aresztowany za pijaństwo i mu-
siał spędzić noc na stacji policyj

 

nej. Rano zapłacił 10 dolarów
kary i został puszczony na wol=
ność.
 

+ * CAMDEN

W niedzielę, dnia 10 sierpnia,
br. Polskie Stw. Kulturalne urzą-
dza Piknik na farmie w Blen-
hiem, 10 mil od Camden. Jest to
najpiękniejsze miejsce, gdzie jest
przyzwoita sala do tańca, kąpiel
w jeziorze, karuzele, huśtawki,
kręgielnia itp.
Urządzeniem bufetu, gdzie be-

dą smaczne zakąski i napoje po
umiarkowanych cenach, zajął się
komitet.
Taniec, huśśtawki, kąpiel -wol

ne dla wszystkich mile widzia-
nych gości. O przyzwoitość i za- -
dowolenie ręczy komitet P. S. K.
Dochód z pikniku zostanie o-

brócony na zakupienie książek
do biblioteki. Omnibusy ob. G-
siara będą odchodziły co godzinę
od 1lej z rana do 2:30 pp. Omni:
bus będzie oczekiwał przed salą
bylego „Vulkanu."
Za Komitet P. S. K.

T. Purzycki.

 

Telefon, Waverly
THR ENEIR sens

Dr, Jézef Michalski
Byiy: Major: ya" fait
Wbelmon Newark, N. 3.
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OWY ŚWIAT,

EXPERCI OD

RUPTURY
W NEW YORKU

WYNALAmeLKIEJ

WAGI DAJE KOMFORT I

ULGĘ TYSIĄCOM CIER-

PIĄCYM NA PRZEPUKLINĘ
 

Ekspert rupiury Collings'a, A. 5
Dewar | pani M. J. Hudsonbędą prze
bywać w HeraldSquare hotelu od po
niedziałku 11.gó sierpnia do soboty
wieczorem 16-50 sierpnia. Każda 0s0-
ta cierpiąca na rupturę, czy to męż-
czyzna, kobieta czy dziecko powinne
wtym czasie zgłosić się po bezpłatną
demonstrację nowego wynalazku
Tysiące osób, które poprzednio zno

site tortury starej dgty stalowych 1
spretynowych pasów. cieszą się teraz
niewymownie, ponieważ uwolnieni są
od niebezpiaczeństwa grożącego im
przedtem. Ktokolwiek z Was, czyta
jący ten zainteresowany jest
nim | chce z ruptury się wyleczyć.
nie powinien zwlekać, lecz
must złożyć wizytę ekspertom Col.

żądając demonstrac}t bezpla-
tnej 1 zaznajomienia stę z najnow.
«zem systemem leczenia ruptury
Niema coś lepszego nigdzie, wielkie
zaś zastępy kobiet 1 mężczyzu nie mo.
ką wyjść z podziwuz jaką kntwością
kontrolować mogą swą. rupturę

 

zarzucić chcecie pasy raz na zawsze
Obecnie nadarza się Wam sposob.
ność przekonać się jak to można aro-
bić, zgłaszając się do nas po bez.
plntną demonstrację. Chcemy Wam
udowodnić, że system Colinesa jest
prawdziwym, że przyniesie Wam ul.
Re, położy kontec męczarniom, które
powodują sprężynowe pasy
sobie, abyście wypróbowalt nasz
stem na nasz koszt. chętnie też wy.
sriemy do Was naszego reprezentan.
ta, który zbada Waszą przepuklinę
Pamiętajcie, 1 Was to nie nie kosz.
tuje, powinniście się zaś przekonać,
cay nasz system leczenia jest lep:
szym od systemu, który Wam jest
znany
Eksperci do naste-

go miasta są eksportam! w całem te-
go słowa znaczentu 1 chętnie podzie.
1g się z Wam! swym długoletnim do-
&wiadczentem w Teczentu ruptury zu.
pełnie bezpłatnie
fiekrotnie próbowaliście różnych #po

  

życzymy |

 

Nie robl różnicy |

sobów wyleczentt stę z ruptury po- |
nosząc zawód sposobności tej nie
powinniście pominąć Pan Dewarwy
jako! Wam jak najdokładniej system
Collings'a leczenta ruptury -- system
który tysiące osób wyleczył w ich
własnym -mieszkaniu, -
Wam dlaczego nasza metoda lecze»
nia przepukliny była tak zadziwoją-
co dobra.

DLA CIERPIACYCH KOBIET

Pant M, 4.Hudson, ekapertka, orbit
kn" TI Snocxnlnln

imtkowana jest ona w
J navel toh t zb w wy.

 

Wprobujcie systemu Colingeja nie wy
ui ont
Kake) osobie clerplacel na. rupture o-Pe

zóerze 1
Herald Sauer

in to

Kapitan W. A. Collings, Inc.
Watertown, N. Y.

KORESPONDENCJA

TURNERS FALLS, MASS.

W odpowiedzi p. Grzeli, kore
spondentowi z Turners Falls do
„Oślej łąki", czyli Piasta, W o-
statnich kilku numerach Nowej
Anglji p. B. który otrzymał me-
dal od p. redaktora ze starych
spodni ojca Macocha, rozpoczął
pisywać korespendencje do chi.
kopskiej szmatki, napadając w
nich na Wyzwoleńcówi ludzi po
stgpowych, a nawet ten karzeł
zapluty na krzywych nóżkach
czepia się osoby Naczelnika Pań
stwa. Pols
Któż to Jest ten p. B, czyli

Grzela? Ano wiemy: syn Rzymu
~- wylizywacz księżych radli, no
i pijaczyna, który zawsze ma
pałę munszajnem zalang.
Wniedzielę dnia 27 lipca, je-

den z. dobrych pijusów urządził
sobie blbę, na której to bibie był
i p. B. i tak nę uraczył, że no-

sem rył ziemię i na czworakach

pełzał do domu. I taka jednost:

ka zdegenerowana, taki karzeł

ma czelność napadać na ludzi po

stępu, na pisma postępowe, któ

rych nigdy nie czytał ani nie

czyta. Zamiast tracić grosz na

pijaństwo lub pieniądze i czas

na pisanie o wszystkiem i o ni-

czam do „oślej łąki", lepiej ob.

zaprenumeruj _sobie Nowy

Świat, a z tego i ty skorzystasz

i wszyscy głupkowiacy z twoje

go klubu. Z pism postępowych

dowiesz się panie B., kto jest

Naczelnik Piłsudski i co dobre-

go zdziałał dla Polski i dla na-

rodu naszego i co to jest stron-

nictwo Wyzwolenie,

Cz) (elnik.

 

 

 

 

 

wyuczci€ się BALWIERSTWA
Kompletny kura $23,

Potrzebne: przyrządy  darno
wy tach

Kura dzienóe i wieczorami ,
NATIoNAL sAnBEm

w ew York City
as lies)
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SERDECZNIE ZAPRASZAMY PUBLICZNOSCDO PRZYBYCIA NA KOLOSALNA

W PONIEDZIAŁEK 11-go SIERPNIA

SETKI PRZEDMIOTÓW BĘDA

WYPRZEDAWANE PO DOLARZE

KTÓRE DOTYCHCZAS KoszTo.

WAŁY WIĘCEJ, NIŻ DWA LUB

TRZY RAZY TYLE

   

 

CHUSTECZKI DAMSKIE
Modne chusteczki dla. Pań, zeHienl 1. LIRA

20 za $1.00
 

LETNIA SPODNIA BIE-
LIZNA DAMSKA

nosze, Stepiow,Majteczki.Babli KosjumoweraatVado 1 Satinkoromky 1 Eailndy Wtok

*

Damska letnia bielizna
wi - Envelope: chemiseMajteczki | menzinw. w kolorze binw." ** z

 

kotoraeh -

Kostjumy kąpielowe
dla panienek

Zrobione # post. satyny, w kotorzeczarnym. ublerane ladńemiml. kolorami! kasdeegoDopaseczek: Rozmiary od € do 14

Sukieneczki dla
dziewczynek

Zdoh" n Hunk") [!.!anlnhlm
wan

(Mir-NaJedrum kl
Rozmiery 2 do 6

 

Sportowe szale ->

Qyan do tej. spreta
jedwabne szaje w różnych ko.

fired Warten W
w dzień Dolarowy

Przyifłźcie w poniedziałek
Największy dzień wartości

   

   

WYPRZEDAŻ

w Greenpoint Department Store

»

Nasz

słynnym w

wartości

dzień
(wyprzedaży uczyni

GREENPOINT

DEPARTMENT

STORE

z powodu niesłychanych
ofiarowanych

podczas owej

RZECZY

dolarowej

całej okolicy

wyprze<
daży

 

 
Zegarki Ingersoll

Te płynne sąMeatnemt do
użytku więar

 

1.78, W. anlu sprzedały

Spodnie dla chlopcow
Toe Crash walnę dlafiltnl'ficc‘zuh

orma*

rowe} wypreedaty sl
150.15:

Bluzki dla chłopców
Z perka»

śnieio is
  

¢  2 m

edipluski dle, chiepctw,Tu | ciemlaine? iAgie ię Woo otearte -:- amlary 8 do 18.Hike w dniu namwe wy
preedaty -

  

 

Tapety

Kempletny IIb-I upelów
imprarw d
h-t rolek sclnnnych 116 yaro

 

bik..........

Płyty w doskonałym

stanie

,madnownce,
repealsweWSW

 
n Jk
T

ma

 

Tapety

dziwy: sprowndzany Atmest.
K nrzeduemnie"

niskiej: gentenęreedawans
clurouy

 

m
Wein pales
#anm‘nwww.
gro, doptytku na

ub wenę
% mmmwow NW na we.
 

JEDWABNE SWEATERS

MODY „KID BOOTS"

 

est tantott WhatMia 1 itisiiel.

Podszewki

 

Tureckie ręczmlu
Dobry cięśki z
i „R.,.Ęumxz

Męskie skurpetki ¢
Męskie -nietane skarpetki, niebie:kie, czarne, bronzowe 1 szare,
10 par sa

Męskie robocze bluzy
Męskie, robocze niebieskie NiuzyNERIA"ON OR TI:
leprze)wartośgi. Wartość kadetcentów - W Daten

-:

   

 

  

 

 

     

- Torby
Postoakie torty I valleyranami,Tis faal is nlaicena 31
9»

w eto»

  

CASELETTES
Zroblona x mater}i dobrego gatun=
ku koloru bledo-rótowego, Gum.

 
avo Sl
Rozmiary 3t do 00 - 2 x

Dfaro

Kretony

Mgskle bluzy
SEMI: "mung 'A”klin? Iduna";
Po alk tn
dakoteł: Tw $$$, Swen";Wy
niska Clni nigdzie dotychczas nie kle mlmllr =
ofiarow ' n l
TF. ...... w Dotarowy............ $

Damask na stół Sukieneczki dla małych

60 cali szeroki duty, wybór denen jeci
”glx"!kl-SPYEQJALNIEGIVA dllecl »

® tupku biale o bat
& fpmt"Ek fo"mt.musSiig syaa PQ-

miary $ miesięcy do ? lat.
$1

 

 

Mydła
Tualetowe | klmelowe myślo

i

 

 CASITS

 

satollble dopasowane preed |6 ra

1 Sukienki koło domu

DOLAROWA

%

ZAUWAZCIE NIEKTORE Z TYCH

PODANYCH PONIŻEJ 1

 

Przyjdźcie w poniedziałek

Największy dzień wartości

 

Naszyjniki

Wielki wybór nicznychl i1IB-
mow Wartości do 1 --

w dniu Doluav1W"
orne-zy -tak

 

 

Z. niezwykiej. grubej
o, gatunku, z kiero

|:ng dobre:

S1

 

noni

 

a eventer |E
art od $2.00 do $2.00. Kolory do| TZ *"

wyboru: -jasno zielony, Polkowy
ciemnopronsówy cze: Damski jaln

ny. jaśno: niebieski. - Roaming ,
do HAVRS Po Jediain klienta amskie specjalne

wierzchnie kamizelki

Seal skemomest""I

  

frommzdobrego staniuparka:
fe oA 5 mmor-
ubmumW nan

- dobre do pranis. Sl
z  

 

ronczocny DLA PAN
Referechy_ ntclane. 1. jedne

who w remich kelaiach
białym

Specjalnie 2 par za .. 

Damskie pół buciki

Damakle biais pléctenne pół bael-1
tJ prt uh? jaki równień

elect

w każdym fasonie
 

a brocha kokon hinds» 1
rołoweo .................

Modne fartuszki gumowe

 

ZAPAMIĘTAJCIE, ŻE SETKI IN. .

NYCH CZEKAJĄ NA WAS, KTÓRE

Z POWODU BRAKU MIEJSCA NIE

MOŻEMY WYMIENIC
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Na liczne zapytania listowne donosimy, iż
choroba ob. Kulakowskiego jest poważna, ale
Mie niebezpieczna. Lekarze nakazali mu bez.
względny spokój, wobec czego prosi, ażeby do
niego nie telefonowano. Dziękujemy w jego
imieniu za okazane zainteresowanie i mamy
nadzieję, że wkrótce znowu przemówi do Was
przez lamy „Nowego Świata".

› REDAKCJA.

WŁASNENISRAM

Jesteśmy świadkami zmartwychwsta-
nia narodu, cudnego rozwoju nowej wię-

zi społecznej, rozrostutych sił, które łąc

jednostki wcałość jedną, Jesteśmy świad-
kami tworzenia się i rozwoju narodu pol.

skiego, który po odzyskaniu swej niepod-

Jeości politycznej wrócił społecznie do tej
chwili, gdy się rozkładać zaczął.

Odzyskanie niepodległości politycznej

było dziełemkilkulat krwawej walki i zbie
gurokoliczności historycznych.

Odzyskanie tych skarbówi nabytków,

które straciliśmy w czasie długiej niewoli,

o wiele więcej czasu zabierze. Musimy bo-

wiem cofać się wstecz i z krwi i z duszy

usuwać chwasty, które pasożytowały na

społecznym organiźmie narodu.
Zwróćmy uwagę chociażby tylko na

jeden fakt, który tak jasno i dobitnie od-

bija się na tle wypadków sierpniowych.
Wiara we własne siły jest źródłem po-

wodzenia tak w życiu jednostkowem, jak

i wżyciu zbiorowem,

Wiemy, że wiara we własne siły jest

początkiem rozwoju realnej siły. lu,)lpxc
nie jest początkiem zaniku. sił, podstawą
demoralizacji i fatalizmu niszczącego.
« , Wiarę we własne siły posiadali ,
lewicy”, którzy wsierpniu opuścili Kraków,
by słupy graniczne obalić i. Polskę wyzwo-

 

   

 

 

   

* "Jacy śmieszni, mali, słabi fanatycy
Grupa mała, znikoma w porównaniu z mi-
ljonową armją, przeciw której wyruszyli.
Na ich czele człowiek, który wyprubował
najłęższą broń - wiarę we własne siły i
w nieprzezwyciężoną moc ideału. ON to
zamiast wyolbrzymiać przeszkody, wyol-
brzymiał w oczach i duszach swoich
młmern ideał, którybył dla nich natchnie
niem. Niczem rygor wojskowy ml|_)011()
wej armji, niczemgranaty i armaty, wobec
tej. świętej siły zapału; wobec me7łomm]
vuelkleą wlarv w 7 estwo tych was-
nie sił.

. Na widok garstki rycerzy, oczy szero-
ko rozwarło sumienie narodu. Przebudzi-
ły się tysiące jednostek, które, jakby hyp-
notyzowane, szły za nimi. |Więzią dia nich

. była łącząca moc wiary w siebie.
' Budził się naród.

Rolacy zaczęli wierzyć w siebie i zwy-
ciężyli» LQCLĘIIVHCI'Z) , żesami sobie wy
starczą: Wierzyli w przy *, -Rozwia-
ła się chimera wątpienia i narodowa na-
miętność plwania w własne gniazdo. Cały
naród natchmony byłwiarą w siebie i w

pnyszłosc swoją.
Prężyłysię piersi, ku słońcu kierowa-

łystę„twarze, które w niewoli ku ziemi chy
lone, lapommałv iz CZOLEM witać nale

ży,a nie skulonym grzbietem.

 

 

  

   

 

   

   

„Wstem wyzwoleniu Polski było Ne 
piękna i nadziei, że. przeraz ity się krecie.
dusze, które czemprędzej souls/nikon sou
kaly,.aby'palme zwyciestwa innym w rece;
przemocą wsuwać. Szukali cudéw, aby}
ubiósweduszy narodu wiarę we własne si=

 

 

ły. lijkrzmiki ponownie wyzwalającą się |
wiare. +
¥ cas

Odzyskano Wilno, bo Polacy nie
chcieli więcej karku uginać na rozkaz na-
szych dyplomatów, którzy niewolę swoją

| obnosili ze szlachecką gracją!
Nie inaczej wytłumaczyć powstanie

| śląskie, jak bunt narodu, który nie chciał
wolnością mom podpisywać aktów niedo-
łęstwa i niewiary przedstawicieli Rzeczy»
pospolitej.

Widzimy na całej linji walkę między
tymi, którzy cuda i traktaty podsuwają,

 

| niszcząc wiarę we własnesiły, zapał do wy-
| twarzania REALN

/ utworzyć specjalną Ligę Narodów

  

 

 

(CH sit i żądają ODDA-
NIA SIĘ WOLI OBCEJ, z tymi, któr
ród wychowują w duchu nowym, daj
WIARĘ W SIEBIE, tłumacząc mu, że sam
sobie jest przeznaczeniem.

Jedni głowy w górę podnoszą, czoła
ku słońcu zwracają - drudzy ku ziemi o-
wieczkom głowy spychają, tłumacząc: nie
ty, nie męstwo twoje, nie wola twoja, nie
ofiara z krwi, ale CUD uwolnił Warszawę,
wyzwolił Polskę i o przyszłości zadecydu-
je.

   

Nadprzyrodzone siły uwolniły nas.
Traktaty polityczne uwolniły Polskę.
KAŻDY, byle nie ty...

6,6 -6

W obliczu wypadków sierpniowych
trzeba tę nową więż społeczną podkreślić
i wypuklić, '

W Kraju budzi się wiara wsiły wlas-
ne i pm/uue odpowiedzialności za -
stko, to się dzieje.

Trzeba, abyi tu Polacyna siebie wzię-
Ii obowiązek ratowania Polski w razie nie-
bezpiecze , aby się poulnmli do od-
powiedzialności za nią, a nie czekali na
cuda. To właśnie poczucie odpowiedział
ności, la wiara w sichie, potępiania wszy
stkich cudownychi niecudownych czynni-
ków, które się losami Polski zajmują, zwal.
czanie tych cudotwórców, którzy w arendę
unęh cudowną i pollh zna fuszerkę, da-

ja nam nadzieję, iż POLSKA WYZWOÓLI

SIĘ WEWNĘTRZNIE, ZE WŁASNEMI
SIŁAMI ZYC I POSTĘPOWAC BĘDZIE.

A NIE CUDEM. (py)

 

 

   

PESYMISTYCZNY PROFESOR

Profesor J. W. Gregory wygłosił przed kil-
koma dniami w którym podaje swoje
proroctwa o p złości. Oto jego wizja:

„Ludność świata szybko zbliża się do punk-
tu kulmmacyjngo Walka o ekspansję, która

właściwie była przyczyną wielkiej wojny świa-

towej, będzie o wiele ostrzejsza 1 bardzij za-

cięta, o ile to będzie walka o życie między rasą

białą a rasami kolorowemi.

O ile ludność będzie się rozmnażał› w tym

samym stosunku, jak się mnożyła w okresie

1906-1910, to w roku 3000 nie będzie na świe-

cie miejsca dla ludzi, Hornby musieli obok sie-

bie stać".

Przewidywania profesora Gregory mają w

sobie dużo prawdopodobieństwa, nie są atoli ci-

sie ani alarmujące.

Kontrola ludności odbywa się według ści»

słych praw matury. Skoro tylko da się w znakł

nadmierny liczebny rozwój ludzkości, przyroda

sama ureguluje kwestję potomstwa, przynaj-

mniej tak, iż będziemy mieli miejsce, gdzie po-

siedzieć na świecie... a nie stać.

® # #

„ELEKTRYCZNA LIGA NARODÓW"

W wielkiej sali londyńskiego związku (n-

żynierów odbyła się dnia 3 lipca niezwykle uro-

czysta międzynarodowa „konferencja światowej

energii", Przewodniczył lord Derby. Pierwsze

przemówienie wygłosił książę Walii, opisując

triumfy techniki i ich wpływ na ukształtowa-

nie wszechświatowych stosunków. Następnie za-

brali głos kolejno delegac! Włoch, angielskich ko-

lonji, Ameryki, Chin 1 Japonii. Mowę epilogową

wygłosił przedstawisiel Francji. ›

Konferencja ustaliła program „zbratania

wszechówiatowych energji". Postanowiono obok

dotychczas istniejącej politycznej Ligi Narodow

 

Nazwa jej będzie brzmiała: „Liga Narodów elek—

trycznej energi". Zadaniem jej będzie przepro-

wadzenie umiędzynarodowienia eksploatacji elek-

tryczności. Uczestnicy doszli do wniosku, że

przedewszystkiem pomyśleć należy o umigdzy-

narodowieniu eksploatacji sił wodnych i jako

klasyczny przykład rzeki nadającej się

nie do tego eksperymentu, wymienili Nil. Zasta-

nawiano się również nad problemem eksportu

1 wymiany elektrycznej gnergji między poszcze-

gólnemi państwami.
L # #

~* PATRJOTYZM

Las dziewiczy - w nim idyla:

. Orangutan bil goryia.

+ ©22 ;Gó cl winna ta ofidra? --

Pyta się czerwona ara,

„Postępujesz z nim jak z wrogiem,

, Choé i on jest. czworonogiem!"

Orangutan spojrzał brzydko

I rzekł: „Tyś kosmopolitką!

Bronisz drugich - nie dziwota!

Lecz ja jestem patrjoa

Niechaj,gioą bez nmuku
'Co z Tonego są gdtimku!...

KRUK,  

all Z POLSKI -

ZMIANY W POSELSTWIE
POLSKIEM WW PRADZE.

Warszawa, 18 lipca (pocztą).
Charge d'affaires poselstwa pol
skiego w Pradze Dr. Bader prze
niesiony został do qulstentua
spraw zagranicznych,! gdzie~9--
bejmie referat spraw czeskich,
rosyjskich, państw bałtyckich.i
tureckich. Dr. Bader pracował
trzy lata w poselstwie polskiem
w Pradze. Na jego miejsce przy
chodzi radca legacyjny Hempel.

 

FAŁSZYWE 20 i 100 DOLA:
RÓWKĘ
 

Warszawa, 18 lipca (poczta).
Pisma donoszą, że w ostatnich
czasach ukazały się fałszywe 20
i 100-dolarówki. Policja warsza
wska po dłuższych  obserwa-
cjach wpadła na trop fałszerzy,
i wczotaj dokonano szeregu are-
sztowań.

DYNMISJA MIN, WOJNY SI.
KORSKIEGO 1 COFNIĘCIE

Warszawa, 18 lipca (pocztą).
Skoro p. Thugut złożył godność
prezesa „Wyzwolenia", minister
wojny gen, Sikorski wniósł po-
danie o dymisję, motywując ją
tem, że przez wejście posła Thu-
gutta do gabinetu traci gabinet
swój pozaparlamentarny chara-
kter. Gdy jednak poseł Thugutt
przyjęcia teki odmówił, generał
Sikorski wniosioną dymisję cof-
ngk.

O JEDEN BLOK LUDOWY

Warszawa, 18 lipca (poczta).
Przedstawiciele grupy Bryła,
(Związek chłopski) zwrócili się
dziś do klubów „Piasta" i „Wy
zwolenia" z propozycją rozpoczę
cia rokowań nad utworzeniem
wspólneego bloku ludowego. -
Jak się dowiaduje Wasz kores-
podnednt, poseł Witos tę propo
zycję przyjął, natomiast „Wy-
pondent, poseł Witos tę propo-
jace w niem przesilenie konkret
nej odpowiedzi nie dało.

ZYWY CZŁOWIEK PŁONĄCĄ
POCHODNIĄ WESELNĄ

Dwudziestoletni Bolesław Za
wadzki, syn rolnika ze wsi Bia-
te Błoto w powiecie ostrowskim,
udał się na ucztę weselną do są-
siedniej wsi. Tam jeden z pija"
nych uczestników wesela oblał
Zawadzkiego benzyną, drugi zaś
podpalił go. Nieszczęśliwy mło-
dzieniec stanął w płomieniach i
zanim ugaszono ogień, poparzył
sig i opalit od glowy do pasa-
Ofiarę zdziczałych obyczajów
przewizła matka do szpitala.

OKRADZENIE MINISTRA
WOJNY SIKORSKIEGO.

Warszawa, 16 lipca (poczta).
Nieznani sprawcy włamali się
do mieszkania ministra wojny,
gen. Sikorskiego i  porozbijali
biurka oraz wsżystkie szafy za
wierające papiery. Wiele z pa-
pierów sprawcy z sobą unieśli.-
Wobec tego zachodzi ewentual-
ność, iż pokład kradzieży był po
lityczny, sprawcom zaś chodziło
o zdobycie jakichś dokumentów,

 

ROZPRAWA 0 ZAJŚCIA LI
STOPADOWE W WIELICZCE

Wieliczka, - Niedawno odby
ła się w Wieliczce przed zwykłym
trybunałem rozprawa stojąca w
związku z zajściami listopado-
wemi anowlcle Konopka,
Drożdź i Troj ki ż
zostali o przekroczenie prawa ko
alicji w czasie ostatniego straj-
ku generalnego, Przeprowadzo-
na rozprawa wykazała, że wy
mienieni obywatele nietylko nie
dopuścili się tego przekroczenia,
ale przeciwnie, działalność ich
byłą uspkajająca, wobec czego
sędzia dr. Muglles wydał wyrok
uwalniający, ~~ Bronił dr. Rin-
gelheim 2 Krakowa.

PODPALIŁ SZKOŁĘ ZE SPIĄ-
CYM NAUCZYCIELEM,

Lublin, 20 lipaa, -> „Pocztą. - W
kolon/i Krempieć koło WóTkI w Lu.
belskiey zdarzyła się niezwykła zbro
dna podpalenia budysku szkolnego
przez tamtejszego wroga oświaty, nie
jakiego Makowskiego,
W domu Makowskiego wynajął do.

zór szkolny lokal na szkolę 1 miesz?
kanie dla nauczyciel, Od roku Ma.
kowski, niezadowolony z lokatorów,
wrprawiał częsta awantury naczycie
low!, p. Koblałce, bił nawet dzieci,

 

„Parokrotnie jednak ukarany ra to
przez wadze ragdowe, saprzestał na-
padów, Iecz postanowił się zemścić
W nocy 1 niedzieli p poniedziałek

20 lipca, o godzinie 2 w neey, zem.
sty dokonał, Wyńlół swoje sprzęty

do stodoły, sial dom od strony mie.
stkanio nauczyciela nafty ! podpali.
W mgnieniu oka płomienie objęty

cały dom, Zbudzony trzaskiem wa.
lycego się dachu p. Kobiałka, w bie.
Iiśnie wydostał się z tonę z szuleją›
cych płamient. Gmach szkoly | mie
szkanie nauczyciela spłonęło doszczę

Makowskiego, po zesnantu świad.
ków aresztowano 1 sadzono w wię»
zieniu
 

Przywrócenie ekspresu Warsza-
wa-Berlin-Paryż-Ostenda.

Paryż. - Konferencja przed-
stawicieli kolei francuskich, bel
gijskich, niemieckich i polskich
zwołana w dniu 10 lipca w Pa-
ryżu uchwaliła przywrócić bxeg

bezpośredniego pociągu pospie

sznego Warszawa - Berlin - Pa-

ryż - Ostenda, przerwany z po-

wodu wypadków nad Rubra. -

Pierwszy pociąg odejdzie z Pa-

ryża do Warszawy 21 lipca, a w
 

 

kierunku odwrotnym z Warsza-

“y23 lipca, o godzinie 21 minut

-

Rozporządzenie Ministra Skar-
bu z dnia 7 czerwca, 1924 roku.
w przedmiocie wypuszczenia 5
procentowej państwowej poły:
czki konwersja z roku 1924.

Na zasadzie rozporządzenia
Prezydenta Rzeczypospolitej z
dnia 17-go marca, 1924 r., Dz.
U: R. P. Nr. 27, poz. 274, za.
rządza co następuje:

1. Z dniem 1 września, 1924,
wypuszcza się 5 procentową pań
stwową pożyczkę konwersyjng
w obligacjach na okaziciela po
10, 50 i 100 złotych z podpisa-
mi Ministra Skarbu, dyrektora
depratamentu obrotu pieniężne
go Ministerstwa Skarbu i komi
sji kontroli długów państwa o-
raz w świadectwach ułamko-
wych na okaziciela, opiewaja-
cych na kwoty po 5, 3 i 1 zło-
tym.

2. Obligacje pożyczki konwer
syjnej będą zaopatrzone w 40
kuponów płatnych półrocznie z
dołu w dniach 2 stycznia i 1 li-
pca kaódego roku za okazaniem
właściwych kuponów. Pierwszy
kupon będzie płatny w_dniu 1:

lipca, 1925 roku.

Każdy kupon będzie zaopa-

trzony podpisem Ministra Skar

bu, Świadectwa ułamkowe upra

wniają ich posiadaczy do otrzy-

mania obligacji połyczki 'kon-

wersyjnej za przedstawieniem

takich świadectw na sumę 10

złotych lub na wielokrotność tej

sumy.

3. Wymianę świadectw ułam:

kowych na obligacje przeprowa

dza urząd pożyczek państwo-

wych w Warszawie oraz kasy

skarbowe w Łodzi, Poznaniu,

Lwowie, Krakowie i Wilnie. -

Przy wymianie wypłaca się za-

legie i płatnejuż odestki od 1

stycznia, 1925 r.

4. Pożyczka konwersyjna be-

dzie umorzona do dnia 2

nia 1945 r. w 40 ratach

nych na 2 stycznia i 1 lipca ka-

#dego roku, począwszy od dnia

1 lipca 1925 r. według planu a-

moryzacyjnego, który zostanie

ogłoszony w przeciągu miesiąca

stycznia, 1925 r.

Niewymienione świadectwa u

łamkówe zostaną umorzone z

ostatnią ratą umorzenia poły

czki.

Należność za takie świadect-

wa ułamkowe zostanie wypłaco-

na wraz z wszystkiemi zalegle-

mi odsetkami od 1 stycznia, r.

1925.

5. Pożyczka konwersyjna zo-

stanie wydaną wyłącznie wza:

mian za zgł w urzędzie

pożyczek państwowych do dnia

1 stycznia, 1925 r.

a) asygnaty pożyczki państ-

wowej z r. 1918 wypuszczonej

na podstawie dekretu Rady Re-

gencyjnej z dnia 30 październi-

ka 1918 roku w sprawie wypu-

szczenia pożyczki państwowej,

(Dz. P. P. P. Nr. 14, poz. 82),

w stosunku 10 złotych w pozycz
je konwersynej za wartość i-
mienng 250 mkp. względnie 115
rubli ros. lub 350 koron austr.
łącznie z procentami, należnemi
od 1 listopada 1919 r., względ-
nie od 1 maja 1920 roku.

b) obligacje 5 procentowe dłu
goterminowej pożyczki państwo
wej z r. 1920, wypuszczonej na
podstawie ustawy z dnia 27-go
lutego ' 1920 r. w przedmiocie
wypuszczenia 5 procentowej dłu
goterminowej wewnętrznej po-
życzki państwowej z roku 1920
(Dz. U. P. P. No. 25, poz. 162),
oraz obligacji 6 proc. krótkoter-
migowe) pożyczki państwowej

u 1920 wypuszczonej na
podstawie ustawy z 27 lutego
1920 r. w loci wypusz  

czenia 5 proc. krótkoterminowej
-| wewnętrznej potyczki państwo-

wej (Dz. U. R, P. No. 21 poz.
115), w stosunku 10 złotych w
pożyczce konwersyjnej za war
tość imienną 1000 marek pol.
skich łącznie z wartością kupo-
nu bieżącego na dzień 1
nia 1925 r. od tej wartości no-
minalnej.

c) obligacje 5 procentowe pań
stwowej pożyczki premjowe] z
1920 roku wypuszczonej na pod
stawie ustawy z dnia 16 lipca,
1920 roku w przedmiocie 4 pro-
centowej państwowej poźyczki
premjowej (Dz. U. R. P. No. 61,
poz. 391), w stosunku 10 zło-
tych za wartość imienną 5000
mkp. łącznie z wartością kupo-
nu bieżącego na dzień 1 stycze
nia 1925 r. od tej wartości no-
minalnej.
Suma pożyczki konwersyjnej

zostanio ustaloną i ogłoszoną w
przeciągu 30 dni po upływie ter
minu zgłoszeń obligacji
czek wymienionych w punktach
a-c tego paragrafu t. j. po 1-go
stycznia 1925 r. ,

6. Przy wymianie asygnat i 0
bligacji pożyczek wymienionych
w par. 5 niniejszego rozporzą-
dzenia okaziciel tych asygnat
lub obligacji, zaopatrzonych w
wszystkie kupony, które w dniu
1 stycznia 1925 r. jeszcze nie
będą płatne oraz kupon bieżący
na dzień 1 stycznia 1925 roku.
względnie w razie braku tego
kuponu w jeden z kuponów już
płatnych, otrzyma w zamian za
te obligacje, obligacje pożyczki
konwersyjnej w stosunku ozna
czonym w paragrafie 5 niniej-
szego rozporządzenia.
Wrazie gdyby przedstawione

do wymiany asygnaty lub obli-
gacje nie dały się wymienić w
całości na obligacje pożyczki
konwersyjnej ,i pozostałaby
przez to reszta mniejsz od naj
mniejszego odcinka pożyczki
konwersyjnej, wówczas zostanie
ta reszta albo wypłaconą gotó-
wką, albo zostanie za nią wy-
dane świadectwo ułamkowe.

7. Rozporządzenie niniejsze
wchodzi w życie z dniem ogło-
szenia,

 

  

Minister Skarbu
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7 LUDOZERCGW NAJLEP.
SZA SŁUŻBA DOMOWA,

Ludożerstwo istniało do nie-
dawna u wielu szczepów środko
wej Afryki, a i dziś jeszcze tu
i tam bywa po cichu uprawiane.
Niktby jednak nie . przypuścił
zapewne, że z tych właśnie lu-
dzi rekrutuje się idealna podo:
bno służba domowa, Rozpisuje
się o tem w pewnem angielskiem

piśmie europejska dama, żyją

ca na farmie w Afryce środko-

wej.

„Afrykański murzyn - pisze

ona - jest dziwnem połącze»

mem pokojówki, niańki do dzie
, lokaja, kucharki i dozorcy

domu. Przodkowie jego byli lu-
dożercami, a we wsi, z której
pochodzi, jeszcze i dziś spożywa
ją od czasu do czasu ludzkie
mięso. Jako służący nie myśli je
dnak zapewne nigdy o ugotowa-
niu swoich chlebodawców.
Owszem, punktem jego hono-

ru jest zastawić im jak najsma-
czniejsze jedzenie, jest podziwu
godnym kucharzem,  radzącym
sobie w każdej sytuacji i z naj-
skromniejszych środków umie.
jącym zestawić obfite móżu.-
A jeszcze lepszą jest murzyn

ka, Mam taką służącą murzyn:
kę, wierną, czystą i pracowita,
którą można użyć do wszystkie.
go. Oczywiście trzeba na nią
wpływać tylko dobrocią, nie po-
puszczając równocześnie zbyte-
cznie cugli. Znając cokolwiek
psychologię tych czarnych lu-
dzi, można ich uszynić najwier-
niejszymi domownikami, potul-
nymii łagodnymi, jak małe dzie
ci. Gdyby ich można importę-
---

Wyuczcie się Balwierstwa
Mężczyteł, przuczejenie

jeśi
ai kare i bram wsie,
zajęciu Potrzebne narzędzia douży-
ska. darmo Homdo evarantatemy
Uczele, się wieczorami we
wszystkich womm <hwilach. -Nie
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wać do Anglji, rozwiązanoby w

ten sposótr odrazu problem. słu-

źby dobrej, a panie angielskie
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Powieść

  

CÓRKA TUSKI

Gabrjela
Zapolska

   

(Ciąg dalszy.)
| -. Właśnie, Więc o co pani chodzi?

Na twarzyczkę Pity wykwita rumieniec. Jest
w tej chwili uosubieniem kobiecości.

- Naprzód o te pana własne biedy! - mó-
wi cichutko.

Tarnawicz kiwa starczo głową:
- Jakaz pani nawskroś kobieta! mówi z

odcieniem goryczy.
- Pan się gniewa, Ale my potem będziemy

mówili o tych... Mundkowych sprawach
* Tarnawicz uśmiechnął się z goryczą:
- ›Potem! potem! '0 Mundkowych spra-

wach, jak je pani nazywa, mówi się naprzód
Przedewszystkiem

- Ja chciałam pomówić z panem o matce
pana, o siostrach, o...

- El.. co tam to wszystko, To są drobia-
zgl.

- Tak to jest wszystko nic. Drobiazgl.

Za nimi, za tym dwojgiem młodych, pną-
cych się ścieżynką ku górze pomiędzy szarze-
jące w pół mroku krzaki i burzany - idą Tuśka
i Porzycki. Ona ciągle nerwowo podniecona, nie
mogąca sobie zdać sprawyz tego, czy jest szczę-
śliwa, on prawie ogarnięty melancholją jak
przedwieczorną, idzie, wbrew swemu zwyczajo-
wi, milcząc i ścinając laską badyle przydrożne.
Patrzy przed siebie na Pitę i Tarnawicza, wresz-
cie odzywa się, jakby ze śmiechem, a właściwie
z nieokreślonym wyrazem w głosie.

- Czy to flirt!
- No... Pita i ten uczniak?
- Niema co się dziwić! Zwykle tak bywa

Domowa panienka i korepetytor brata. To już
tak w kontrakcie. Nie trzeba ich tak samych
puszczać. To nie dobrze.

Tuska brwi marszczy.
To samo myśli i Tarnawicz i czasem odważa

mie ukosem spojrzeć na ten cud, drepcący koło
niego. Lecz zaraz stara się opamiętać. Ot... pra-
wie znika w Łazienkach! Tylko, że to trudno wy-
rwać ze szczętem, Bardzo trudno. Przybiera bo-
wiem tragiczność serca, w które się wkrada.
Emutny chłopak może się zakochać smutno. I
to mu nie przeszkadza, nie wydaje mu się za
„głupie", za „młode", Przeciwnie, jeszcze mu
więcej dodaje powodów do tragiczności. Utwier-
dza go w niej, umacnia niejako.

- Gdyby ona była uspołeczniona... - myśli |
- ale cóż to prawie nic, co jest w niej! A prze-
cież tak do niej ciągnie! Tylkoby się patrzeć i
patrzeć!... »

Pita sama zaczyna rozmowę:
- Pan Porzycki pana obraził!
Nie... "

- Bo tak mówił dziwnie. Ale...
- Ja się temu nie dziwiłem, On z Galicji, on

naszych stosunków nie zna. My z takimi zarzu»
tami często spotykamy. Nas to nawet nie boli.

- Tak. Ma pan rację. Ale dlaczego jemu tak
o tę młodość chodzi? Czy to nie można być mło-
dymi, nie skacząc jak kozy? Ja także nigdy nie
byłam taka „młoda", jak on mówi, a przecież
byłam młoda.

Tarnawicz potarł policzek. Był to jego zwy-
kty ruch, gdy się czemś frasował.

- Młodość zasadza się na siłach do walki!
- wyrzekt szybko.

-- Prawda? | ja tak myślę.
- Pant, panna Józia?
- Naturalnie. I to nie raz. Ja bym dużo

dała, żeby tak, jak pan, jak Mundek... Ale cóż.
Warunki moje są Inne.

Twarz Tarnawicza rozjaśniła sig.
- Jak to dobrze, że pani ma takie pra-

pienia.
Pita uśmiechnęła się smutno.
- To tylko pragnienia!
- Skoro pani będzie niezależna, wprowa-

dzi te pani w czyn. Będzie jedna siła więcej...
Jak to dobrze!...

Z całą chęcią pochwyciłby Piłę za rączkę,
która zwisa jej na błękitnem tle sukienki i szedł-
by z ni tak równym, miarowym krokiem, Roz-
mawiać z nią ciężko mu trochę, bo naginać się
musi, ale to, co ona powiedziała przed chwilą,
to już jest dużo. Bo choć to zaledwie kilka słów,
ale to daje znać, że tam coś myśli, coś...

- Doprawdy - pan, Bóg wie co mówi. Pi-
ta i on? Przedewszystkiem, Pita jest dzieckiem...

Tuśka utknęła. Stangł jej w myśli rządca,
rumieńce Pity, owe jakieś niepojęte sceny z
włosami.

, - A potem - kończy mimo to - potem
pan zapomina: Pita potrafi dobrze przejść przez
życie. Jest moją córką!

Zaledwie wymówiła te słowa, oblał ją war
krwi. s

Nie patrzy nawet przed siebie, nie widzi nie.
Powiedziała szablon, komunał i zasłonił się

nim, jak zwykle to robią matki.
A ten komunał zwrócił się ku niej i stał się

jakby oskarżeniem, jakby moralnym policzkiem.
Tuéka nie patrzy na Porzyckiego, ale do-

skonale widzi wyraz jego twarzy, Ironiczny... I
czeka.

Niedługo czeka.
- No... tak... - mówi mężczyzna - choć,

jeżeli ma temperament mamusi.
Padły te słowa i Tuśka pochyla głowę nisko

na piersi. On śmieje się:
- Wy blondynki, jesteście bardzo zdradliwe:

Niby to idealnie rozpajęczone, sentyment, cod

 

 

 

| zrobiliśmy mu żadnej szkody.

 tego, a tu nagle całe huragany. Co?... nie mpm)
racjiŁ s s

nic nie odpowiada.
I tak idą dalej.

Ponad tamtem dwojgiem unosi się jaki
dziwne, rozpylone widmo.

Tarnawicz, mówiąc o rodzinie, rzucił sło-
wo: „drobnostka".

I nie nie zdoła określić wyrazu, z jakim wy-
rzekł słowo.

Było w tem jakby zerwanie uczuctowe z tem
- co do tej chwili w dziecinnych sercach sta-
wiano na pierwszym planie. Ta miłość naj
wcześniejsza, jako fundament rozwielmożniała
się u samych źródeł życia. Ona była tem pierw-
szem czemś Większem, które ogarniało ludz
istotę, wchodzącą w przedsionek życiowy. Po-
woli stawało się wszystkiem i było na długo
słońcem, które grzało, oświecało, do którego
zwracał się wzrok, słuch, ruch duszy dziecka.

I nagle mówi się o tem:
To drobnostki!... .*
Przechodzi się nad tą miłością do porządku

dziennego. Oczy biegną w dal.
Wytęża się słuch,
Dusza cała w napięciu,
Gest w pogotowiu.
Czyny większe w świtaniu.
Dzieci zwierają się w szeregi. Podtrzymują

ramieniem.

Na drobnostki miejsca niema, tak silnie
zwarte kolumny ich dusz. Gdy zwartysię razem
- odczuły i porozumiał, nabrały sił. Czują się
mocne. Mogą iść. Na drobnostki miejsca niem

Ponad Pitą, nad Tarnawiczem płynie dzi
na wizja.

Zdaleka, z pomroki wieków wyłania się po-
stać biała, bosa, postać w nieszytej szacie

Idzie, cały wpatrzony w swój Przeogromny
Czyn.

I mówi, avręka jego ma senny gest
- Co jest wspólnego między mną a tą ko

bietą?
Te wielkie słowa!

Przed Pitą i Tarnawiczem w oddali,
rza się wielki dziwny księżyc Płaski, blady
cięty chmurami, ogromny, Nie świeci, tylko w
tem miejscu, jakby otwarło się niebo. I cisza do-
koła,

W lasku, który widać z oddali, wszystko za-
marlo.

- Jak cicho! - mówi Pita.
Z lasu wynurzyła się jakaś clemna postać

a "Postać ta przybiera postawę i czeka na dro-
ze.

    

  

Jest to mężczyzna w kurtce i butach, Na gło-
wie ma czapkę z daszkiem, W ręku laskę silną.
Drugą rękę trzyma w kieszeni od kurtki,

Dzieci idą wolno on nie patrzy z pod
ściągniętych brwi. Zastąpił im drogę do lasu.

- Przepraszam pana! - mówi Tarnawicz,
Mężczyzna nie usuwa się ani na krok.
- To zejdźcie i obejdźcie - mówi chrapli-

wie - jak was tak pill..
W tonie jego mowy, w jego spojrzeniu jest

tyle pogardy, tyle cynizmu, tyle obelgi, że Pita
instyktownie, a Tarnawicz z wiedzą aż drgnęli

- Ho! ho!... takie młode, no - no... - śmie
je się mężczyzna - idźcie tylko, idźcie...

- Proszę pana!
- A no... idźcie!
Gwizdnął dziwnie, jakby kto po szkle po-

skrobał.

Ogromny pies o brudnej sierści z lasu wy-
skoczył i obok niego staną.

- A no... idźcie!
Na zakręcie ścieżki ukazała się Tuśka i Po-

rzycki.
- A no!... - zaśmiał się mężczyzna =-

jeszcze 1 druga para! Sztuka się z nimi rozbiła,
Paskudztwa!... Idźcie do lasku. Ja na
czekam ...

was

- Czego chce ten człowiek? -- pyta Tuśka
- Ja ci pokaże, czego chce ten człowiek!.

krzyczy nie znajomy.,

- My na spacer - tłumaczy Porzycki,
- Ja wam dam spacery! Nie mają na Mar-

celin i tu się przywłóczą,
Wszyscy, oprócz Pity, zrozumieli,
- Och wracajmy! - zaczyna Tuśka.
- Jak śmiesz? - zaczyna Porzycki.
Lecz w zmroku w rękach dozorcy błyska

rewolwer.
- Ja was tu nauczę.
- Wracajmy! och wracajmy!
Tuśka chwyta za rękę Porzyckiego:
- Rłagam pana!
Drży cała. Pita ma także łzy w oczach, Za-

wracają wszyscy. So6 wstrętnego stanęło po-
między nimi. Tuśka przypomina sobie ów trup
w Zakopanem i suknię zwalaną błotem i krwią,
- To ohydne, to straszn
- Czego on chciał od nas? -

śmiało Pita, " WWI
Porzycki już odzyskał dobry humor.
- Nie chciał, żebyśmy poszli do lasu.
- Przeciesz tam nie rosną kwiatki. My nie

  

Tuślę ogarnia zdenerwowanie,
- Ach, cicho!... bądź Już cicho...
Wszyscy Idą w milczeniu ku domowi, Gdy

dochod'zą do parkamu, dostrzegają w zmroku
drobną sylwetkę Zebrowskiego, który powraca
z miasta,

- Dobry wieczór!...

% ~.~. „„ (Ciąg dalszy: nastąpi * -

 

 

 

 

Rycina przedstawia skutki gwaltównej burzy, jaka szala przed
kilku dniami w Worcester, Mass. Kilkanaście osób zabitych
 

NA PLACÓWCE

(Z powodu pomyłki technicznej po-
dajemy na tej stronie ciąg dalszy no-
weli „Na Placówce", której począ›
tek zamieszczony jest n astr. 146j
w dziale niedzielnym. - Przeprasza-

my!)

 

zdawajem sobie sprawy, poco

tutaj przyszedłem. Leżalem

w takim pół-śnie, pół-wyczer-

paniu.. dokoła mnie chrapali w

najlepsze znużeni żołnierze.

Naraz zerwalemsię, jakby obla-

ny zimną wodą:

Jezus Marja! Co to?

Na dworze pośród plusku de-

szczu dały się słyszeć jakieś

szmery podejrzane, sapania...

dźwięk stali, później cichy, przy

duszony jęk...

Krew mi się ścięła.

lem naokół: zbudzeni towarzy-

sze gorączkowo nakładali ba-

gnety. Wydobyłem swój "bul.

dogg" i skierownlem lufg w

stronę drzwi...

- Gotowi?.3

- Już!

W otwartych wrotach szopy

pojawiła się jakaś ciemna ma-

sa...

- Zda) sla'..

Poclggnglem za kurek. Hu-

kął wystrzał i postać zwaliła się

na ziemię! *

- Naprzód!

Z bagnetem w garści wypa-

dliśmy jak huragan przez

otwarte drew! - w progu po-

tknglem sig o jakiegoś trupa...

gruchnęły strzały... Kolo mnie

usłyszałem nagle cichy jęk... za

mną okrzyk "Jezus!..." coś cie-

plego spłynęło ml na czoło -

czerwona mgła zasłoniła oczy.

Wpadłem na jakąś ciemną bry-

ę, która natychmiast zwaliła mi

sig pod nogi --- koło mnie roz-

legł się wstrętny zgrzyt bagne-

tu uderzającego o kość... głu-

chy trzask druzgotanej kolbą

czaszki... jęki, krzyki, przekleń-

stwa z boku, z przodu, z tylu...

Kule, jak szerszenie gwizdały

koło głowy - wypaliłem ostat-

ni nabój z rewolweru i schwy-

ciłem oburącz bagnet, gnając

na złamanie szyi stokiem

wzgórza ku wsi..

W przelocie toś mi rozdarło

płaszcz, wpadłem na coś mięk-

kiego, co się stoczyło razem ze

 

 

 

mną - ziemia uciekała błyska-

wicznie z pod nóg...

Nareszcie!

Przed oczyma zamajaczyły

pierwsze chałupy wioski.

Ponad gło wami zaświstał

nam jeszcze grad kul, nie wy-

dzając jednak żadnej szko-

  

dy

Byliśmy ocaleni!

Wpadłem do pierwszej z brze-

gu chałupy { runglem wyczerpa-

ny na ziemig-tu dopiero oprzy-

tomniałem. '

- Co to się działo?..

Aha... placówka... gorączka

- później bitwa... Ah tak -

przebiliśmy się! Ale za jaką

Spojrzałem.

Za mną runęło do pustej iz-

by jeszcze paru towarzyszy i

dysząc ciężko padło na jakąś

ławę, .

-Ilu was?

- Trzech! - odrzekł jakiś

głuchy głos.

Tak, trzech - pomyślałem -

jakie to przerażająco smutne

biedniejsi wy, którzyście wró-

ci!

- A Morway?

- Niema!

- Nowojorski?

- Został!

I ci zostali! - Byl to dwaj

moi najlepsi koledzy, z którymi

chodziłem razem na uniwersy-

tet. - Prawda - niema ich co

żałować... taki los żołnierza!

Podniosłem rękę do głowy:

„Kula zdarła czapkę i drasng-

ła lekko czaszkę, z której są-

czylysię krople k

Ze wsi dochodził głuchyten-

tent. pędzących" żołnierzy - za-

pewne na odgłos |trzałów

wszczęto głarm.

Czułem jakąś ogromną nie-

moc, nie dozwalającą ruszyć

się z ziemi. Oparlem głowę na

rękui ciężki smutek przytłoczył

serce, --

„Przed oczyma pojawiły sig

blade twarze t którzy zo-

stali tam - na wzgórzu... z ba-

gnetem w skrzepiej dłoni... z

oczyma szklanemi, zwróconemi

ku ciemnym, posępnym zwa-

lom chmur - czekając... aż

ich przyjdą zmienić!...

 

      

toszoszwaz»
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+ ,. rak)" Aparoszmam

.].cdnym z największych skarbów tego świata, jest osobista

*wolność. Aby być wolnym, człowiek gotów jest poświęcić nawet
życie i mienie. Wolność polega'na swobodzie ruchu, podróży i pra

Niejeden

 

cy dowolnie obranej.

 

naród stoczył bohaterskie walki,
aby uzyskać pełną wolność i niezależność. Tysiące ludzi padło na

polu bitwy, aby uzyskać wolność dla swych braci, Być wolnym, to
nie znaczy być wolnym od więzieni albo swobodnym na ulicy.
Wolnym -- to znaczy być wolnym od wszelkich trosk i wszelkie-

go cierpienia. Dom i pożywienie można kupić za pieniądze, lecz
pieniądze nie wystarczą dla uzyskania wolności i swobody, A więc
co? Odpowiedź bardzo prosta! Zawarta ona w jednym słowie -
„ZDROWIE", Używanie wolności I swobody polega na zdrowiu,
gdyż niema szczęścia bez dobrego zdrowia, a więc kto chce być
NAPRAWDĘ wolnym, musi być

Medical Center, fnstytucja, która
skutocznie uieczyła tysiące
tów, jest prawdopodobnie jedyną w
Ameryce? która chroot imigranta. Ce-
lem je) jest doplinować aby imigrant
byl solidnie traktowany, aby nie pla-
cił wygórowanychcen, 1 aby ste do-
wiedzie prawdy o jego zdrowiu. -
Medical Center ma JEDNĄ RATE,
$1, din wszystkich pacjentów. _Jak.
byście się czuli. gdyby Wam powie.
dziano w sklepie e cena wrtykułu›
który chcecie kupić wynow $20, na-
więpnego dnia, przyjaciel Wasz któ-
ry przypadkowo wchodzi do sklepu
kupuje ten sam artykuł za 514, Cry
nie czulibyście się śle z powodu prze-
płacenia Lecz gdyby Wasz przyja-
ciel zapłacił tak samo Jak 1 Wy, $20,
bylibyście przekonani, to Jest: JED:
NA CENA dia wszystkich

Zbytecznym prawie jest dodać, że
obsługa jaką otrzymują w
Medical Center. jest znakomita, 1 że
ceny są nominalne, dla tego, ż0 nie
szukamy ŻADNYCH ZYSKÓW, Opła.
y wystarczają zaledwo na pokrycie
wydatków prowadzenia Instytucji i
pracy edukacyjnej. Zwyczajna konsul.
tncja 1 leczenie bez względu na to
czy wizyta jest pierwszą czy nie, wy.
nosi $1 od wizyty. Cena to jest ta
sama dla każdego pacjenta | każdy
pacjent zna to ceny, skutkiem ceny

  

przedewszystkiem zdrowym.

nikt nie przeplaca. Cony te 14 colo-
wo niskie. aby były dostepne klas
biedniejszych. Medical Center został
założony celem niesienia pomocy jak
największej Ilości ludzl. Jogo (deaty
1 celo zostały aprobowane | poleccne
przez ludzi na najwyższych stanowi.
skachw kraju. W Instytocji zastef
nikt ole potrzebuje się obawiać wy.
zysku. Wszyscy są traktowant z tą
samą grzeczność. Chociaż obsługa
jest znakomita, ceny pozostają nie.
kle, gdyż nie chcemy robić ładnych
zysków Chcemy nieść pomoc najwię-'
kszej Mości ludzi, którzy wymezsję
odpowiedniego lecrenta, a którey nie
mogą sobie pozwolić udać sig do spe-
cJallsty.

Jeżeli Wam coś brakuje. niema een»
su odwiekać z wizytą do nas. Setki
ludzi niewiedzą, co ze sobę srobió,
wdy chorują. Celem Medical Center
jest dać poradę tym tudziam ! leczyć
Ich w najlepszy sposób, aby
10 zdrowie. W ten sposób chcemy
SLUŻYG PUBLICZNOŚCI Choclań
życzeniem naszym byloby zniknięcie
wszelkich chorób, równocześnie ser.
decznie wltemy tych. którzy chcą ko.
rzystać z dobrodziejstw 1 usług offe
rowanych w Medical Center, aby sto
przekonali, że co mówimy jest pra.
wig. *

  
  

 

MEDICAL CENTER
> (CENTRUM

318 Lexington Avenue, (blisko 38th St.)

MEDYCZNE)

New York City
GODZINY: - od ósmej rano do ósmej wieczór

W niedziel 1 święta tylko za porozumieniem z lekarzem.

Instytucja NIE zorganizo wana dla osobistego zysku,

 

BANDYCKI WYSTĘP URZĘ-
DNIKA STAROSTWA

PŁONSKIEGO ->
wrzesie O

Warszawski „Kurjer Poran-
ny" donosi:

Między Brodnicą a Rypinem
jedyną komunikację stanowią
wynajmowane wózki dwuosobo-
we. Onegdaj o godzinie 5 po po-
łudniu do jednej z takich bry-
czek wsiadł skromnie ubrany
młodzieniec, oraz Łaja Besseró-
wna, mieszkanka Rypina. Mio:
dzian podczas drogi okazywał
zdenerwowanie. Gdy wiejski we
hikuł dowlóki się do miejsca zu.
pełnie niezamieszkanego w odle-
głości pięciu wiorst od Rypina,
tajemniczy pasażer wydobył re-
wolwer i kierując go do Besse-
równy, zawołał: „Dawaj: pienią-
dze", i nie wdając się w dłuższą
rozmowę, wyrwał swej towarzy-
szcze podróży torebkę i zbiegł.

Woźnica przestraszony wido-
kiem rewolweru nie usiłował na
wet gonić bandytę, lecz popędził
konia w stronę Rypina.
Zawiadomiona o napadzie ko-

menda policji w Rypinie, wysła
la 2 policjantów tą samą brycz-
ką do Brodnicy, gdzie spodziewa
no się zastać opryszka. Jakoż
przewidywania nie zawiodły. Na
rynku w Brodnicy poznał woś-
nica bryczki, na której dokona»
no rabunku, opryszka. Z polece
nia towarzyszących mu policjan
tów podszedł więc do niego i na:
wiazując rozmowę, wprowadził
go w podwórko. Rzezimieszek je

  

  

 

 dnak spostrzegł, że jest tro
ny; nagle więc odtrącił woźnicę

 

 

W Mo N. Y, „split

  

   
się' doszczętnie „dom, w którym światło dzienne ujrzał J. D. Rockefella

Dzieło sztuki w -tym domu przechowywane przedstawiały ogromną wartość

 

I wybiegł na ulicę, Rozpoczęła
się gonitwa. Uciekający  opry-
szek nietylko nie przystanął na
trzykrotnee wezwanie posterun=
kowego, lecz dał w stronę policji
kilka strzałów. Policjanci odpo-
wiedzieli też strzałami. Jedna
z kul trafiła bandytę w szyję.-
Uciekający zwalił się do przy-
drożnego rowu. Schwytano go
wtedy i odprowadzono do are-
sztu. Podczas oględzin jego re-
wolweru, okazało się, że zaciął
się on w ręku zbrodniarza, któ-
ry skutkiem tego więcej nie
mógł strzelać.

W toku badania zeznał opry-
szek, iż nażywa się Hipolit Kru-
szewski i jest urzędnikiem sta-
rostwa płońskiego!

Mauzer kupił niedawno, No-
sił go, aby bronić się przed za-
powiedzianym napadem swego
rywala. Kraszewski bowiem ko-
chał Się beznadziejnie w jednej
z brodniczanek, do której zale-
cal sig inny. Ten to rywal za-
groził Kraszewskiemu, że jeżeli
nie zaprzestanie utrzymywać
znajomości z jego ulubioną, zgł
nie z ręki współzawodnika,

Losem urzędnika - bandyty
zaopiekuje się na mocy decyzj]
sędziego śledczego podprokura»
tor okręgu rypińskiego. Dalsze
dochodzenie wyjaśni zapewne,
co skłoniło funkcjonarjussa ad-
nginixstracji państwowej do wstą
pienia na tak straszną i zbrode
niczą drogę", .

PIEGI
ŁArwo się usuwa

Przyślijcie ni iw
TaanteathintHermul plate masse) cen-

«JAK: osizanac PIĘKNĄ cant
Ygfifipémlhhcw mcteptlows wy. ;

Sunny Susan Laboratories, Inc. ¢

P. 0. BoX 196, BUFFALO, m. v. -/

CUNARD

DO POLSKI /

Odjasty co środy na trzech szybe
5 kich okrętach

Agurrania
UNETANIAn

(press Cherbourg lub Southampton)
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B2ELI macie sami
krewnych x

karty okrętowe teraz
w POLSCE udzicą im
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CZY WAM WIADOMO? |
ze w niedzielę, dnia 17go b. m. |Tow. im. M. Konopnickiej "w |
Greenpoit urządza wycięczkę. -|
Czy wiecie, że na wyciecz

zgłosiło się już wielu u zystni- |
ków |
Czy wiecie, że zamówionokil- /

ka potężnych automobili, któ- |rymi wycieczkowcy pojadą
Czy wiecie, że niemal wszyscy |

rodzice, których dzieci ucz
czają do szkoły M. Konopnickiej
jadą wraz z dziatwą na tę wy-
cieczkę - -

Czy wiecie, że komitet przy
ogromny zapas prz

kąsek, musujących i niemusu-
jących napoje dla dziatwy, mle-
koi ice-cream, a przytem prze- |

   

 
POLSCY LEKARZE
 Tuieton: South 98%St. M. Lewandowski, M. D.Sposjallsta - Chirurg

     

 

Dr. Franciszek W. WińskiDws Biura w Brooklynie:
868 Leonard St 116 North ath a1.1. blake Wery atdo 18 rane46 1 więciśr$

popet |06 +| %!Greenpoint 3408 "1
-= x  

teicton. Stage 2332
HENRYK SOKAL M. D
383 South Third Streeta isko Union AvenuesrooKLyN, N. vGodziny urzędowean a do 1 pn -of € do f wie
 

Do Mężczyzn i Kobiet
Cierpiących na Rupturę.
wykrOIeau

 

rasie: Robtaniej nikCeny: sen, 88.00, 87.00 1 wyteś
H. PRYLUK, PH. G.gotów sbadat Was bezpiatnie270 wei » aptekenaD CROSS PHARMACY682 Third Avenue,BROOKLIN, w. x

saystentka Gis pań
 

   ionWm. Bieżyński
see Manhattan Ave. Brooklyn, N. Vnormed Hurn 1 India \Fija: 185 Metropolitan Are   

różne gry i zabawy»kie
Czy wiecie, że Wasz kum,

swat, brat, przyjaciel i każdy
komu leży na sercu rozwój
Szkoły M. Konopnickiej zakupi-
Ii już bilety przejazdu.
Czy wiecie, że bilet  upoważ-
miający do przejazdu dla całej
rodziny: kosztuje tylko $1.00

Jeżeli dopiero teraz dowiedzieliście się, to prędziutko spieszcie wieczorem do Domu Naro-

 

towego, i zarezerwujcie sobieu ob. Leoniaka, abyście w
niedzielę, dnia 17-50 mogli
wziąść udział wycieczce

Pogoda zapewniona, a jeśli-
by padał deszczyk, to wyciecz-
ka odbędzie się w niedzielę,dnia 24-go b. m

| Baczność Oddz. I-szy Zwig-
zka Młodzieży Polskiej

Kolezanki i Koledzy
Nadzwyczaj ważne kwartal.

| ne posiedzenie I-go Oddziału Z.M. P. odbędzie się we wtorek,
dnia 12-go b. m., o godzinie Sejwieczorem, na sali zwykłych po
siedzeń

Obecność wszystkich człon-
ków jest bezwarunkowo konieczng.

7. kolezenskiem pordrowie-
niem

E. Brachooki.
A. Salik.

Uroczyste nabożeństwo
Sierpniowe

Z okazji 10-letniej rocznicyzbrojnego Czynu żołnierza pol.
skiego pod dowództwem Józefa
Piłsudskiego w niedzielę, dnia10-go sierpnia 1924 roku wko-ściele św. Krzyża, 161-15 ul.,w South Brooklynie, N. Y. o go-
dzinieellej przed południem od-lędzie się uroczyste nabożeń-stwo sierpniowe. Naukę wypo-
wiem na temat: „Niech opad-
nie z nas wszelka złość i nie-zgoda, zawiść i -marno - wniech zapanuje miłość" Wstępdo kościoła wolny
Do jaknajliczniejszego współ-

udziału uprzejmie zapraszaKs. W. Trzepierczyński,
161-15 ul.

Brooklyn, N. Y.

 

Pod rozwagę rodzicom pol-
skim w Greenpoint

Nauka języka polskiego i hi-storji polskiej odbywa się w każ   

 

L x-nar.Gresnpolnt 1365.
Dr. W. BORAK
CHIROPRAKTORSzkoły Palmera.628 Numboldt SL, róg Drięze Ave.Brookiyn, N. Y/ (Greenpoint)Dulennie od 1-0) do 1-0) wieczorem 
  
 

”Tel.: Greenpoint 517

urządza pogrzeby po

11 Newell Street,

ANTONI KWARCIARSKI

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

STANISŁAWA -KWARCJARSKA
WLASCICIELKA

cenach przystępnych

Brooklyn, N. Y.

towarzy- |

 

 
 

starają się prześci-

gnąć jeden drugie

go w konstrukcji

swych maszyn, acz-

kolwiek są one obe-

cnie szczytem do-

skonałości. - Ceny

CZYWISTA

FABRYKANCI GRAMOFONOW

 

POSIADAC W DOMU GRAMOFON JEST RZE-

tychże nie są wcale

wyższe niż dawniej.

Odznaczają się czy-
stością tonu-wier-

nie oddając głosy

artystów i dźwięki

orkiestry.

ROZKOSZĄ
 

y-
Splaty $1.00 tygodniowo -

| PSZCZOLA MUSIC SHOP

Najświeższe rekordy irolki

 
151 WYTHE AVE,

 
BROOKLYN, N. Y.

 

 

|
|
|
|
|

Dwa konie księcia Walji już

 

przywiezione zostały do Mew, Książę przyjedzie do New Yorku
i będzie brał udział w wyścigach
 

dy poniedziałek, Środę, piątek i
sobotę od godz. V do 12 w połud-
nie, w szkole wakacyjnej przy

| parafii narodowej, I
| pomigdzy: Messerole i C1
cami.

RODZICE
| dzieci ucz

 

A

  

Przyślijcie -wasze
szczające do szkół pu.

blicznych i nie mające sposobno-
Sci nauczenia się języka polskie-

| go i historji polskiej.
W czasie roku szkolnego dzie.

ci Wasze będą mogły dalej uczę
| szezać do szkoły przy parafji na-
rodowej w godzinach po lekcjach

| w szkole: publicznej. ,

  

 

Wniedzielę 10 sierpnia, o godz
11 przed południem w kościele

‘mrnduwym ,Zmartwychwsta-
| mie," 678 Leonard ulica odbędzie
się uroczyste nabożeństwo z o-
kazji 10 letniej rocznicy wkrocze
nia Legionów pod wodzą J. Pił
sudskiego na ziemie Królestwa
Polskiego. Okolicznościowe ka-
zanie wygłosi proboszcz miejsco-
wej parafji ks. Jan Tomczykie» |
wicz, były kapelan drugiej Bry- |
pady Legjonów

  

 

Wniedzielę, dnia 10 sierpnia,
br., w kosciele św. Krz 161
15 ulica wSouth Brooklynie, o
godzinie 9:30 rano odbędz ¢
żałobne nabożeństwo za duszę
8. p. Franciszki Lewandowskiej
W czasie nabożeństwa Towarzy |
stwo „Lutnia" śpiewać będzie.
Wszystkich krewnych, znajo-

mych i przyjaciół zmarłej na ten
smutny obrządek jaknajliczniej
zaprasza .

Ks. W. Trzepierczyński.

  

 

 

ODEZWA

Do wszystkich Chórów Palskich
na Wschodzie"

Zjednoczenie Śpiewaków Pol. |
skich na Wschodzie z siedzibą |
w New Yorku, postanowiło za-
apelować do drużyny śpiewaczej
która tu ga ziemi Washingtona
pielęgnuje pieśń polska. Niwa
nasza śpiewacza znajduje się
w opłakanem stanie i latwo od
gadnąć, jeżeli praca była mała
i plon wydany również będzie
mały.
Otóż zacne chóry nie należące

jeszcze do nas, wstępujcie gre-
mjalnie do Zjednoczenia, dodaj-
cie sił, otuchy, a praca pójdzie
jak sobie tego życzyć będziecie.

Cześć tym chórom, które na-
leżą do Zjednoczenia śpiewaków
Polskich na Wschodzie, cześć
tym co wstąpią po tej odezwie.

Chóry! należące do Zjednocze-
nia Śpiewaków Polskich na
Wschodzie:
Harmonja - New York
Chopin - Bronx

Chopin - Yonkers
Dzwon Zygmunta - Brooklyn.
Jan Galla - Passaic
Jutrzenka -- Bridgeport
Lutnia - Brooklyn. 1
Lutnia - Paterson l

|

 

 

 

Krakowianki - Brooklyn
Tow. Kazimierza - Elizabeth:

port. i
Moniuszko - Brooklyn I
Symfonja -, Brooklyn .
Wanda - Bronx. * 1
Harmonja - Newark I

   

 

Napad bandytów i pomoc

murzynów: wracających

z wesela

Neal Murphy, szofer dorożki
samochodowej odtąd przez ca-
le życie będzie przyjacielem mu

ów, powiada.

Było tak.

Murphy wracał z Bronx i we-
zwanyzostał przez trzech weso-
lych panów, aby ich zawiózł na
ulicę 96. \ Tam kazali mu za-
trzymać się na odludnem miej-
seu.

Wysiedli z dorożki i kazali szo
ferowi, aby im wręczył gotów
kę. Murphy rzucił się do u-
cieczki. Nabusie pospieszyli za
nim, dopadli go i niemilosier-
nie obijali go butelkami i re-
wolwerami

I byłby Murphy życie stracił
na ulicy, gdyby nie wesele mu-
rżyna Sama, Murzyn Sam że-
nił się i właśnie wracał z żoną
i przyjaciólmi do domu miesz
czącego się w pobliżu.

Młody pan zatrzymał samo-
chód, wysiadł w towarzystwie
swoich przyjaciół i zabrał się do
cbijania b&ndytow. Zbili ich
na kwaśne jablko poczem od-
dali ich w ręce sprawiedliwo-
ści.

Murphy odtąd będzie przyja-
cielem murzynów. Powiedział
bowiem, że nigdy przedtem nie
widział tak zręcznej i pełnej po-
święcenia i gustu walki w obro-

nie jego życła, Szczególnie u-

znanmie należy się pani młodej,

która z samochodu dokrzykiwa
ła „Dajmu Sam" „Wal go"
i 1. d.

   

Korzystajcie z wyprzedaży

sklepu departamentowego

w Greenpoint

Sklep Departamentowy. Green-
| point Department Store, którego
ogołszenie znajduje się na innem

| miejscu, urządza -w -bieżącym
miesiącu -specjalną -wyprzedaż.
która zainteresować powinna go-
spodynie polskie, zabiegające, by
pieniądz przez nie wydamy przy-
niósł jak największe korzyści.
Dzięki -zabiegom -kierowników
różnych -departamentów -tego
sklepu, podaną została na sprze-
daż wielka liczba towarrów, a to
w tym celu, aby publiczność za-
znajomić się mogła i przekonać o
rzeczywistych taniościach, które
sklep ten ofiaruje swym gościom.
Jeżeli czytelnicy -nasi zadadzą
sobie trudu i przeczytają ogło-
szenie dokładne, przekonają się,
że można nabyć w sklepie tym
wiele bardzo rzeczy, zaoszczędza«

| jąc na nich najmniej 5 procent.
Szczególnie w lym tygodniu po- |
danych jest wiele urrtykułów po l
tak niskiej ceni, że nawet naj»
więcej niędowierzającę gospody» i
nie, przekonają +ię, że przy zaku.
pnie tychże można będzie zaosz=
czędzić poważna sumkę. _Doje›
chać do tego sklepu jest rzeczą
bardrzo łatwg. albowiem mieści

{ sig on w samym sercu tej rru.
| chliwej -dzielnicy, -Wszystkie
tramwaje kurusjące w  Green-
point, przejeźdźają obok. sklepu,
go. jest wielka wygodą. aezkol-
wiek Polaków to wiele nie doty-
czy, gdyż mieszkają w pobliżu,
do sklepu udać się pieszo.
dajcie sobi eprzeto nieco trudu i

jcie ogołszenie jak naj-
ie ulega. wątpliwo»

ści. że znajdziecie w mim wiele
arytkułów, których cena napew-
no do Was przemówi.
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[CUKIERKI
CZEKOLADKI 3 S. &K.
CYGARY ~~ CONFECTIONERY co.
KARMELKI -181 ENGERT AVE.
5835533 BROQKLYN,N. Y.

B. SOKOŁOWSKI -W. KOŁODZIEJSKI
   
  

Tel. Greenpoint 6356
Czy zamierzacie zaprowadzić elektryczne oświetlo-

mie w waszym mieszkaniu?
Przed oddaniem roboty chętnie takowe oszacujemy

BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO.
568 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.

A. CISEK, Właściciel

 

Szanowni Panowie:
Fes ładnego zobowiązania z mojej strony, proszę mi podać oferty

w zaprowadzeniu elektryki i potrzebnych przycządów.
Nazwisko:
Adres ...

  

  
 

Dwa główne punkty

Czysty Harmonijny ton i do-
skonałe i gustowne wykoń-
czenie te zalety mają wyłącz-
nie Pianole i Gramofony, któ-
re my sprzedajemy. " "

Zapas polskich rekordów | rolek przewyższa wszelkie
inne sklepy.

Gramofony, Pianole i Radło na spłaty.
Pierwszorzędny towar - najniższa cena.

FIFTH AVE. GRAFONOLA SHOP, INC.
(Fiust i Woźnicki Piano Co.)

708-5-ta Ave., róg 22-ej ulicy, So. Brooklyn, N. Y.,
Telefon: South 8123

 

  
 
 

 The Lincoln Savings Bank of Brooklyn
531 Broadway i Boerum Street, Brooklyn.

$1 ROZPOCZYNA KONTO
DYWIDENDY PŁATNE GO KWARTAŁ

DYWIDENDA Z 41/2%
1 LIPCA, 1924

Przesyłki pieniężne załatwiane do wszystkich części świata, r zwlaszcza
przesyłki dolarowe do Polski, Litwy 1 Czech po najniższych ratach.
Wynajmujemy skrzynki ognlotrwale na przechowanie papierów warto.

ścłowych. od 38.00 i wyżej na rok.
J Zalotony 1866. Zasoby przeszło $81,000,000,

 
 
  

TELEFON" 1390 GREENPOINT

ALEXANDER W. BLIZINSKI
POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY

(UNDERTAKER)
Samochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE
Brooklyn, N. Y.

 (naprzeciw polskiego kościoła).

   

  

   

 

  

  

FR. KOWALCZYK

WHITE EAGLE  
MALOWANIE 1 WSZELKIE

REMONT @ REPARACJE
SAMOCHODÓW 48 GARAŻ

Wykonanie gwarantowane. - Wynajmujemy również
automobile otwarte i kryte na wszelkie okazje.
242-244 Freeman St, Brooklyn, N. Y.

 

 

 

    

 

Telefon: Greenpoint 7168.

 

 
 

CHEVROLET
POWSZECHNIE LUBIANY SAMOCHÓD

WŚRÓD POLAKÓW
Nie odmawiajcie sobie wygodnej przejaźdźki

 

 

SPRZEDAWANY 1 ZAORTRYWANY W czgeci sktapowE. PRZEZ
SPIELMAN MOTOR SALES Co
996. Manhattan Avenue, Brooklyn, N. Y.

Kupcie samochód na małe tygodniowe spłaty.
Zapiszcie się na nasz specjalny kurs kierowania

samochodem

Ko

  

  



WYDANIE NIEDZIELNE DAY, AUGUST 10,) 1994.

 

       

ALEKSANDER DUMAS
HRABIA M@NTIE C
 (Ciąg dalszy.)- Otóż właśnie koń lordadziś nagrodę, „Joockey Clubu"Morcef.-Co?... upiór z Argentynyjest właścicielem koni wyścigowych? Może go pan znasz w dodatku?Jest on nawet dobrym moim przyjacielemPan Chateau Renaud zna go również, W jakich|barwach biegał zwycięzca"... W barwach LuigiegoWampa?!... Nieprawdać?... Otóż, czy pani hrabinanie przypomina sobie nazwiska dawni-gn rzym.

skiego bandyty, u którego byłem w niewoli?
- Luigi Wampa' Prawda prawda!... -za-

wołała hrabina klaszcząc w drobne rączki lecz
diaczegó mnie właśnie przysłał on wygrany pubar?

- Naprzód dlatego, ze mówiłem mu o pani
hrabinie bardzą wiele, następnie, że parń się tak
Jego koniem zachwycała,

- Spodziewam się, że pan nie wspominałeś
miu przecież, jakie robliśmy na jego temat przy»
puszczenia?

- Nie ręczę wcale.... Ten sposób przysłania
puharu, jako od lorda Ruthwena, wskazuje

- To byłoby okropne! Ależ ten człowiek mo.
że być teraz moim śmiertel wrogiem! Czyjest
może w Paryżu?

- Jest.
- Jakież zrobił wrażenie?
- Ogromne! Paryż mówił o nim prawie że ca.

ty dzień
Potem przyszła koronacja królowej angielskiej,

a następnie kradzież brylantów panny Mars.... --
węie o nim oczywiście zapomniano

- Niech pani temu nie wierzy, co opowiada
Albert - wtrącił się do rozmowy Chateau Renaud
-- hrabia Monte Christo do dziś jeszcze jest na
ustach całego Paryża, Zadebutował tem, iż ofia-
rowal pani Danglars konie, wartości 90,000 fran»
ków, przybrane notabene w brylanty doskonałej
wody, następnie ocalił życie pani de Villefort, wre.
szcej wygrał na wyścigach zaszczytną nagrodę „Jo-
ckey-Clubu". Jeśli hrabia Monte Christo nie po-
niecha wyskoków, które zdają sę być jego zwyczdj.
nym trybem życia, to Paryż mówić o nim będzie
jeszcze długo.

-- Jestto bardzo możliwe - odpowiedział Mor.
cef - ale kto to zajął lożę austriackiego amaba-
sador

- Nie widziałam w niej nikogo -- odpowie-
działa hrabina. -- Wracamc ermk do naszej po.
przedniej rozmow jesteś, hrabio Morreef, zu.
pełnie pewien, że owa „Vendetta", klóm wygra
najcenniejszą nagrodę dzisiejszego dma, nalezy i-
stotnie do hrabiego Monte Christo?
- Najpewniejszy,

- W takim razie mam wielką ochotę odesłać
mu ten jego pubar. Przecież ja nie znam tego pana
.. -Niech pani tego nie robi, bo ci przyśle drugi,
w szafirze yyrini¢ty. To jest zw tryb jego
postępowania: Trudno... trzeba się z tem pogodzić.

Rozległ się dzwonek, zapowiadający, że akt
drugi rozpocznie się za chwilę,

Albert z przyjacielem swym powstali, ażeby
wtócić na swoje miejsca,

-Czy się jeszcze zobaczy
Lina.
- W antrakcie, jeżeli pani pozwoli, przyjdę

dowiedziećsię, czy nie mógłbym być jej użytecz.
ny czemkolwiek w Pary

Ruthvena wygrał
-- rzekł. spokojnie

   

  

 

  

 
  

-zapytała hra-

 

  
, c Rivoli Nr. 22, jestem

w domu w każdą sobotę wieczorem i praszę uwa.
żać lo za zaproszenie,

Morcef i Chateau Renaud skłonili się i wyszli.
Gdy wrócili na widownię, ujrzeli całą publicz-

ność parterową z oczami zwróconem na loz: am-
basudora austrjackiego. Przed chwilą właśnie do
loży tej wszedł mężczyzna czarno ubrany, w sile
męskiego wieku, w towarzystwie bardzo młodej ko.
biely, przybranej w strój wschodni, tak pięknyi
bogaty, iż zwróciłoto uwagę całego teatru

- ToMonte Christo - zawołał Morcef - to
on, ze swoją greczynk

Wrzeczy samej był to hrabia i Haydee.
Młoda i zachwycająca piękność wschodnia sta-

ła przedmiotem ogólnej uwagi, kobiety w
laty sig z 162,aby przypatrzeć się nietylko kl
nym rysom przybyłej, ale jeszcze i strumienio
gnistemu, coz niej spadał jakby djamentow
Fade. Srces cas Poego zi WSI ga wdown
szmernieprzerwany, który wskazywał, 42 stało się
co$ nadzwyczajnego niezwykłego,

Gdy Morcef dostał się nakoniec do swego miej
sca, pani Danglars dała mu znak, mówiący wyraź
nie, iż pragnęłaby go widzieć w swej loży.

Morcef, jako człowiek dobrze wychowany, nie
pozwolił czekać iebie. Gdy mu dano wyraźnie
do zrozumienia że jest pożądany, pospieszył do loży
natychmiast, gdy tylko Grugi akt sie skończył.

loniv ię paniom, podał rękę Debrayowi.
Baronowa przyjęła go wdzięcznym uśmiechem, Eu-
genja - ze zwykłym chłodem.

- Na honor! - zawołał Debray - dobrze, że
wasz mi na pomoc, jestem bowiem na wpół

już tylko żywy. Pani baronowa wprost torturuje
mnie zapytaniami o hrabiego Monte Christo, do-
maga się kategorycznie, bym się dowiedział, co on
za jeden. skąd przybywa, czerm się w Paryżu zaj.
muje i dokąd dąży? A przecież wiesz, że nie jestem
Cagliostrem. Chcąc tedy wyjść z takt trudnego po:
łożenia powiedziałem paniom: „Zapytajcie o to
wszystko Morcefa, on zna hrabiego bardzo dobrze."
4 z te to przyczyny właśnie zostałeś zawezwany.

- Rzecz wprost nie do wiary - zawołała ba-
' ronowa - mieć pół miljona do dyspozycji, i tak
nie nie wiedzieć!

- Pani - odważył się na obronę ministerstwa
Debray -- chciej mi wierzyć, że gdybym miał do
rozporządzenia pół miljona, to bym go użył na co
innego, niż na zaciąganie wiadomości o panu Mon-
te Christ. Według mego zdania, cała jego zaleta
i wada leży w tem, iż jest on conajmniej dwa razy
bogatszy od

- Nabab z pewnością nie przysłałby mi pary
koni wartości 30,000 franków, z czterema djamen-
tami wuszach, wartości 5,000 franków każdy.

- 0, to już jest 1250 slabośaa. to sianie bry

  

  
  

   

 

 
  

 
 
  

 

   

  

   ł, śmiejąc się, Moreef.

palnię? Czy wiesz pan, że ma on otwarty nie-

ograniczony kredyt na dom mego męża?

-O tem nie wiedziałemodpowiedział Morcef
- aczkolwiek jesto rzecz najzupelniej naturalna.

- Panie Lucjanie - odezwała się Eugenja -

czy zauważyłeś tę kobietę, która z hrabią Monte

Christo siedzi razem w loży? Jakaż ona piękna?

- Zaprwadę, ze znanych mi kobiet, pani jedna
jesteś sprawiedliwą dla osób swej płci! -- mówiąc

to, Debray przyłożył lornetkę do oczu.

-- Istotnie jest czarująco, nieziemsko piękna,
- dokończył,

- Panie Morcef, czy jest panu wiadome, kto
”)~(tą kobietą?

Niestety, wiem bardzo mało, tyle zoledwie,
że jest greczynką i te jest bardzo muzykalną, Jest
ona, jak mi to samhrabia mówił, jego niewolnicą

- Przyznać należy jedimk, że wygląda na kró-
lowę raczej -powiedziała baronowa.
- Z lysiąca i jednej nocy! Co za brylanty

przytem. ,.
- Ma ich zawiele trochę - zrobiłą uwagę pan.

pa Donglars - gdybynie ta powódź kamieni, mie-
libyśmy sposobność lepszego podziwiania jej szyś
i gorsu, cudownego istotnie kształtu

-- Ah, ty artystko* -- powiedziała pani Dang.
lars - zjakąż namiętnością to powiedziałaś!

- Piękno uwielbiam w każdej formie - ed.
rzekłaqmgenja

o, a hrabia jak się pani 'podobg?

- HMrabia? - powledziata panna Danglars, po

chwili namysłu -- hrabia jest nazbyt blady,

- Ma pan zupełną słuszność =- przyznał Mor-
cef - hrabina G. uwaza go za upiora. ,

- To hrabina G. już powróciła? - zapytała
baronowa. :

- Jest w loży vis-a-vis nas - powiedziała Eu-

genja - niech miama spojrzy, ta z temi przepysz-
nemi włosami, jakby ze złota,

- Nie domyślasz się, panie Morcef, co byś po-

winien zrobić teraz? - zmieniła temat rozmowy

pani Danglars, zwracając się do wicchrabiego.

- Nie, lecz jestem cały na jej usługi

- Powinienbyś pójść teraz z wizytą do hrabie-

go Monte Christo, a następnie przyprowadzić go
do nas.

0, - rzekł Mortef -- zdaje mi się, że sam

tu przyjdzie. Niech pani uważa: spostrzegł panią
i składa jej ukłon.

-- odkieniia sa krtóze w

równanym wdziękiem, lecz na tem się skończyło.

- Pójdę, spróbuję... - oświadczył: Morcef_-
może mi się uda pomówić z hrabią. Do jego lo-

ży iść jednak nie mogę, ponieważ nie byłem przed-

stawiony damie, która mu towarzyszy, Być może

jednak, że gdy mnie zobaczy z loży wychodzącego,

sam wyjdzie na me spotkanie?

Morcef skłonił się i wyszedł. Nadzieje jego

spełniły sję, gdy przechodził około, loży hrabiego,

drzwi się otworzyły., Monte Christo coś szepnął po

arabsku do Alego, który stał na korytarzu, a na-

stępnie przywitał się z Morcefem.

Ali zamknął drzwi i stanął przed niemi, jakby

na straży. Tłumy natychmiast gromadzić się za-

częły na korytarzu, ażeby się przypatrzeć nubij.

czykowi.

Szczególna rzecz - powiedział Monte Chri-

sto - juk bardzo dziwny jest ten wasz Paryż i ci
wasi paryzanie!. Myślałby kto, że poraz pierwszy

widzą gubijczyka. Zaręczam, że gdyby paryżanin

przybył do Tunisu, niktby nie spojrzał na niego.

- Hrabio, nie sądź dak źle o paryżanach. Oni

przyglądają się Alemu tylko dlatego, iż jest on

twoim niewolnikem. A ty jesteś w modzie. ..

Czyżby?... Skądże taka łaska?
› Job jkkiawae toe Bodka

cugi po tysiąc luidorrów, wyrywasz z objęć śmierci

żony prokuratorów królewskich, wygrywasz na

wyścigach najcenniejsze nagrody, pod pseudoni-

mami conajinniej oryginalnymi, wreszcie rozsyłasz

puhary złote w darze nieznajomym kobietom,

-Kłóż ci to upowiadał te wszystkie dzieciń-
stwa

 

 

 

  

  
Kto?. Pierwsza pani Danglars, która wprost

umiera z pragnienia ujrzenia cię w swej loży, albo

raczej z żądzy, ażeby eebie wjej loży zobuczono!

-- Powtarzamci, wicehrabio, ze są to wszystko

dzieciństwa. Powiedz mi jednak, czy pan hrabia

Morcef. twój ojciec, nigdy nie bywa w teatrze?

-- Dziś będzie, o ile wiem, w loży baronowej.

- Czy m jej córka, ta piękna osoba, cosiedzi
z nią razem?

- "Tuk jest.
- W takim razie winszuję di.
Morcef uśmiechnął się zadowolony,
Wtem dał się słyszeć głos dzwonka.

- Przepraszam - rzekł hrabia, zwracając kro-

ory - na razie do widzenia! Udziel

regotow hrabinie (: o 111 upiorze, pani

iej , że będę miał

moje uszano-

  

 

    

  

cj

Trzeci alt się rozpoczął, W czasie jego trwa-

nia, do loży baronowej, zgodnie z daną obietnicą,

przyszedł hrabia Morcef.

Gdy trzeci akt się skończył, hrabia Morte

Christo wyszedł ze swej loży i po chwili ukazał

się wloży baronowej, Danglarrs, która na widok

gościa zawołała:

- Ach! panie hrabio!,.. Dzięki ci za odwic-

dziny, pragnęłam bowiem osobiście ci powtórzyć

mie podziękowania, które dotychczas na piśmie je.

dynie wyraziłem.

- Pani'- odpowiedział hrabia - agz jeszcze
pamiętać raczysz o tej drobnostce? Ja już o niej

zapomniałem,

- Tobie wolno, hrabio, ale ja nigdy ci tego

nie zapomnę, żeś ocalił życie najlepsrej mojej
przyjaciółce, pani de Villefort, *

-- I za to, wierzyć proszę, nie mnie należą się

podziękowania. To Ali, mój nubijczyk, był tak

szczęśliwy, że wyświadczył usługę panu de Ville-

fort.

-- Czy to Ali również - wtrącił się do. rozmo-

wy hrabia Morcef -- wyzwolił syna mego z rąk
bandytów rzymskich?

- Nie, panie hrabio - odpowiedział Monte

Christo, podając rękę jenerałowi - w tym wy-

padku" przyjmdję pmluckouama. jednak, hrabio,
już raz mi dziękow

- Zechee thi pani barunuwa uczynić ten zasz-

czyt i przedstawić swej córce

- Zna już ona pana z powiadań doskonale. -

Eugenjo - rzekła baronowa następnie, zwracając

się do córki --- pan hrabia Monte Christo,

Hrabia skłonił się, panna Danglars lekko po-
chyliła głowę.

-. Ct to za piękna kometa znajduje się w

  

 

twej loty, hrablo? - zapslah Eugenja - to cór-

ka być może!

-- Nie, pani - odpowiedział Monte Christo,

zdziwiony tak wielką naiwnością, albo raczej tak

wielką towarzyską obłudą - to jest bezdomna
greczynka, pod moją pozostająca opieką.

się nazywa?

 

- Haydee.

- Greezynka'... szepngt hrabia de Morcef.
- Tak jest. brabio - powiedziała pani Dan.

 

wlars - cry tet na dworze Ali Talebena widzin-

leś kiedy coś również wspanałego, jak SU'Ó] tej
greczynki?

Pan hrabia służyłeś przy Janinie? - zapytał
Monte Christo.

Byłem instruktorem w wojsku paszy, w
randze jenerała - odpowiedział Morcef -- wszyst.
ko co posiadam jest z łaski tegó mężnego wodza
Albańczyków.

- (Uważaj hrabio - zawołał nagle Monte
Christo, chwytając Morcefa za rękę i wychylając
się wraz z nim z lo

Widok ten, bladej twarzy hrabiego, obok twa
rzy Morcefa, wyrwał na Maydee wrażenie wstrzą-
sujące. Jakby twarz Meduzy ujrzała, Rzuciła się
nagłym ruchem naprzód, potem cofięła się nagle i
krzyknęła słabo, tak przenikliwie jednak że kilka
osób bliżej się znajdujących krzyk ten doslysqa-
o,

   

Co się stało twej wychowanicy panie bra-
bio? - zapytała Eugenja -czy nie zasłabła cza- 
sem?..

we {KM może - odpnmedunl hrabia - jest

bardzo nerwowa i wraźliwa, Niech panie będą
jednak spokojne! Mam ja na to lekarstwo! -

dokończył dobywając flakonik z kieszeni.

1 hrabia po ukłonach, wyszedł szybko z loży.

Gdy znalazł się przy Haydee, była ona jeszcze

straszliwie blada. Gwałtownie pochwyciła go za
rękę, mówiąc. +

- Z kim to przebywałeś, panie?

- Z hrabią Morcefem - odpowiedział “anh-
Christo - tym samym, który był na służbie u twe
go zaenego ojcu. Hrabia przyznaje, że twemu oj-
cu zawdzięcza cały swój majątek.

- Nędznik! ' Przecież to on zaprzedał run

mego turkom. Ten jego majątek - to zapłata za
zdradę! Czyż o tem nie wiedziałeś?... panie mój!

Słyszałem o tym wielokrotnie w Epirze,

zawsze jednak bardzo niedokładnie. Byłbym ci

wdzięczny, gdybyś zechciała mi to opowiedzieć

kiedy...
-- Dobrze, Wydźmy jednak, bo mam wraże-

nie, że: skonam, jeżeli będę zmuszona patrzeć dłu.

żej na tego człowieka.

Mówiąc słowa te, Haydee podniosła się żywo,

obwinęłu się w biały burnus kaszmirowy, perłami.

i koralami naszywany, i wyszła z loży w chwili,

gdy zasłona unosiła się ku górze. _.
Ten człowiek chyba nigdy nie robi tak, jak

inni ludzie -- rzekła hrabina G. do Alberta, któ-

ry wtej właśnie chwili wchodził do jej loży -z
największą uwagą słuchał aktu trzeciego, zaś wy.

chodzi... gdy się czwarty rozpoczyna:

ROZDZIAŁ VII.

Gra giełdowa

W kilka dni potym, Albert de Morcef złożył

wizytę hrabiemu de Monte Christo, w jego domu

na polach Elizejskich.

Morcef przybył do niego z podziękowaniem od
pami Danglars, które baronowa wyraziła już l.

słownie zresztą, podpisując się jako baronowa

Herminja Dangfars, z domu de Servieux.

Albertowi towarzyszył Lucjan Debray, Do stw

swego przyjaciela dodał kilka słów uprzejmych,

aczkolwiek nie urzędowych, z taką jednak wypo-

wiedzianych zręcznością, że hrabia nie mógł wyro-
zumieć ich istotnej treści.

Zdawało mu się nawet, że Debray przybył dla

zobaczenia i jego, i jego domu, W rzeczy samep

przypuszczać było można, że pani Danglars, nie

-mogąc własnemi oczyma poznać domu człowieka,

który rozdawał w prezencie konie wartości 30,000

frankówi bywał na operze z niewolnicą grecką, u-

braną w brylaty wartości conajmniej miljona. -

Zleciła ten obowiązek oczom, przez które zwykle

patrzała,

Hrabia jedyak nie dał poznać po sobie, że się

domyśla, iż wizyta Debray'a mieć może jakikol.

wiek związek z ciekawością baronowej,

- Czy pan pozostajesz wciągłych stosunkach

r baronem Danglars? - zapytał Monte Christo

Morcerfa.

- Ależ oczywiście, Wszak hrabia wiesz o sto-

sunkach, jakie mnie łączą z tym domem...

- Więc te stosunki trwają nieprzerwanie?

- Bardziej, niż kiedykolwiek =- dorzucił De-

bray - jest to rzecz już ułożona.

I Lucjan, sądząc, że tych kilka słów, wtrąco-

nych do rozmowy, pozwala mu następnie zostać

dalszemu jej ciągowi, przyłożył lornetkę

do oka i, przygryzając złotą gałkę laseczki, za-

czął obchodzić pokój, przypatrując się broni i
obrazom.

-- Cóż tam pan porabiasz, czy szkic podług

Pusena? - zapytał po jakimś czasie Alberrt De-

brayu, widzącgu siedzącego w wielkim fotelu, o-
łówkiem w ręku.

- Co ja robię? - odparł tenże spokojnie - o!
robię taki sobie szkic... Nie rysuję jednak, lecz
liczby kreślę! "Tak, tak rachuję, liczę. -Zaś ra-
chunki moje dotyczą... wiesz kogo?... oto ciebie,
mój wice-hrabio! Liczę mianowiele, ile dom Dan
glarsa mógł zyskać na ostatniej zwyżce akcji Haiti,
które z 206-u skoczyły do 409-1u i to w ciągu
trzech dni wszystkiego, Przezorny bankier zaku.
pił akcji tych bardzo dużą ilość podobno. I my-
ślę. iż zarobił na operacji tej 300,000 franków co-
najmniej.
- No, nie jest to jeszcze najszczęśliwsza ope-

racja mego ojca -- powiedział Albert - czyż, nie-
dawnonie zyskał miljońa na bopach hiszpań»

skich?
- Mój drógł, nie rozumiesz się na 6rzę gict

dowej najzupełniej. Gdyby pan Danglars nie byt
sprzedał wczoraj akcji po kursie 409, to byłby na
papierach tych nie zyskał, lecz stracił bardzo zna-
cznie, gdyż dziś były one proponowane po 198 i
nikt ich nie chciał kupować.
- A z jakiej przyczyny akcje te tak bardzo

skoczyły w górę, a następnie spadły jeszcze bar.
dziej? - zapytał Monte Christo - przepraszam
bardzo, ale jestem bardzo nieświadomy w dziedzi-
nie gry giełdowej.

- Wszystko zależy od napływających z róż.
nych stron wiadomości, które nierzadko bardzo są
niepodobne do siebie - adpawl-ama! Morcet u
uśmiechem,
® -- Tam, do djablu! - zatroszczy! się hrabia
- to pan Danglars gra tk bardzo na giełdzie, że

 

  

może zyskać lub stracić wjedynm dniu do trzech
kroś stu Musi: być, bardzo. boga-
tym chyba?

 

  

- Albot to on gra na gietdzie? -- zawolat¥-°F
wo Debray - to pani Dangiars jest tukim gra-

czem nieustraszonym.

- W takim razie ty, Eucjanie, który masz
świadomość kruchości informacji podobnego ro.

będąc u nich źródła powinienbyś jej przesz.
- zauważył Morcef z uśmiechem.

- Eh! czyż ja bym mógł coś zdziałać w tym
kierunku, jeżeli mgż nie zrobić nie mógł!? - od-
powiedział Debray - Znasz przecież charakter ba-
ronowej! Nikt, absolutnie, niema najmniejszego
na nią wpływu; robi to tylko, co się jej podoba.

- Gdybymja był na twojem miejscu - rzekł
Albert - starałbymsię chociaż o to, ażebyją wy-
leczyć. Byłaby to wielka przysługa dla jej przy-
szłego zięcia!

  

  

 

- Jakim mógłbym to zrobić sposobem?
- Cóż Iatwiejszego?"... Dałbym jej jedną, ale

dobrą lekcję. Stanowisko twoje, jako sekretarza
ministra spraw wewnętrznych, daje si możność
nietylko posiadania, ale i tworzenia wiadomości.
Zaldewie usta otworzysz, ajenci giełdowi wlot ste-
nografują twoje wyrazy. Otóż zrób tak, by pani
Danglars poniosła kiedy strate jakich stu tysięcy,
a ręczę, że będzie ostroniejsza,

Nie nie rozumiem- bąknął Debray.
- A przecież jest to rzecz bardzopro sta - od.

wiedział Mortef - daj któregośkolwiek dnia jaz
kąś informację bardzo sensacyjną, naprzykład,
że Henryk IV był wczoraj u Grabryela; wiadomość
ta musiałaby podnieść kurs takich a takich papie-
rów, zaś obniżyć wartość innych. Na podstawie
tych pewnych, bo od ciebie wiadomości.p ani Dan-
glars ulokowałaby odpowiednio swe kapitały, no
i poniosłaby straty, ponieważ nazajutrz Be-
champs napisałby w swym dzienniku osoby blis-
kie ministerstwa spraw wewnętrznych rozsiewa-
ty wczoraj pogłoski z gruntufałszywe, jakoby król
Henryk IV, miał być widziany onegdaj u Gabrye-
la; 610 jesteśmy upoważnieni do zawiadomienia
czytelników naszych, że król Henrryk IV, od dwóch
dni nieopuszczał, urzgduuo przynajmniej, swych

apartamentów, zaś jeżeli je opuszczał nawet (pry-

watnie) to tylko, by odwiedzić swą Ninon,

Debray roześmiał się na całe gardło.

Monte Christo przysłuchiwał się całej tej roz.

mowie obojętnie na pozór, nie stracił z niej jed-

nak ani jednego słowa, Jego przenikliwe oko zda-
wało się w zakłopotaniu tajnego sekretarza wyczy.

tywać jakąś tajemnicę nawet.

Zakłopotanie to sprawiło, iż Debry zabawił

krócej niż zamierzał.
Hrabia, odpowadzając go, szepnął mt kilka

słów do ucha, na które tęnz ugrzecznieniem odpo-

wiedział.

- Najchętniej. panie hrabio, z całą przyjem.

nością służyć mu będę.

Hrabia wrócił do Morcerfa.

- Wiesz co, panie wiechrabio?... być może,

iż postąpiłeś sobie trochę niezręcznie, mówiąc w

ten sposób do pana Debraya o swej przyszłej teś-

ciowej...

<- 0, hrabid - odpowiedział Morcerf - pro-

szę cię nie uprzedzaj wypadków.
-- Czy istotnie hrabina, twoja matka, przeciw.

ną jest temu małżeństwu?

- Tak dalece, że baronowa bardzo rzadko by-

wa u nas, a moja matka, o ile mię pamięć nie myli,
coś dwa razy tylko w życiu odwiedziła panią Dan-

    

  

 

„glars.

 

A więc -- rzekł Monte Christo - mam ci

coś wicesrabio do zakomunikowania. Pan Dan-

glas jest moim bankierem, pan de Villefort obsy-

 

dzięki wypadkowi, mu mwmw."
tej przewiduję, iż na moją cześć mmmone będą

= KOMUNKAT,.

Polsko-AmervkansklejIzby
Handlowej

 

 

„ Stan rolnictwa na Górnym
Śląsku.

Z Katowic donoszą: Górnośląski
związek przemysłu góroiczo - hutol.
tzegó w Katowicach ogłasza następu
jyce zestawienia porównawcze produ
kcji węgia na Górnym Sląsku z mie«,
sięcy kwietnia i mają. Produkcja wo
gla na Górnym Sląsku wynosiła w
tonach w kwietniu 2971846, w maju
2340604. Z tego skonsumowano na
Górnym Sięsku 685.036 w kwietniu,
w maju zaś 50,185; do roszty Polski
wywieziono w kwietniu 424487, w
maju zaś 350568 do Niemiec wysła.
no w kwietniu 603545, w maju 1,123
519; do Innye w wywieziono w
kwietniu 3, w maju 361,254. -
Ogółem wysłano w kwietniu 2,019.
348, w maju 2,520.850.
Zapas węgla wynosił z początkiem

kwietnia 705440, z początkiem maja
158.981, z końcem Kwietnta 805.946,
z końcem maja 672.992. Podstawiono
wagonów w kwietniu 147.912; w maju
194,258. Załogi wynosiły w kwietniu
144,579, w maju 142,911 robotników,
z czego było mężczyzn w kwietnia
136.581; w maju 134015; cudroriem
ców pracowsło w kwietniu 541, w
maju 5,219 osób. .

tas
Superfosfat +

Polski przemysł superfostatowy
Zw. Z. jest w stanie w każdej chwill
rozpocząć produkcję supertostatu w
wysokości około 46 do 43 tysięcy ws.
gonów 10.tonowych rocznie. Tak wy
soka produkcja jest możliwą obecnie
dzięki znacznej produkcji kwasu siar
kowego w folskich kwastarniach, a w
szczególności w fabrykach leżących
w obrębie polskiego Górnego Siąska
oraz w fabrykach leżących w obrębie
polskiego Górnego Siąska w Trzebl«
nl. Fabryki te jednak muszą ogrant.
czać swoje produkcje 1 pracują w
granicach od 25 do 30 procent tek
fabrycznej zdolności przeróbczej wo-
bec nikiej pojemności wewnętrznego
rynku. Jasnem jest, że w tych wa.
runkach koszt przerobu produktów
musi być wyższy, niż normalnie być
powinien, Jako naturalny wynik wy
korzystania konjunktur eksporto»
wych na najbliższych rynkach zagra
nicznych byłoby obniżenie ceny «u-
porfostatu 1 dla rolnika polskiego, a
co zatem idzie zwiększenie rastoso»
wania tego sztucznego nawozu przy
uprawie roll w kraju. W związku z
tem rzeczony przemysł krajowy zwró
cił się do Ministerstwa Kolet żelnze
nych z prośbą o wprowadzenie na
przewóz wuperfostatów, przeznaczo«
nych na eksport, taryty wyjątkowej
nr. 12 p. 2. lit. dia poszczególnych
granicznych stacji wyjściowych.

  

Eksport drzewa przez Gdynię.

.Danzinger Volkestimme" ujawnia
zaniepokojenie #. powodu pomyéin®ch
konfunktur dla eksportu drzewa pol.
sklego przez Gdynię Obecne urządze
nie portowe w Gdyni - pisze dzien.
nik - pozwalają na ladowanie 1 wy.
Indowanie nawet wielkich okrętów
towarowych. Wobec tego czynniki
polskie usiltją eksport drzewa, któ-
ry dotychczas dostarczał utrzymanie
dla tysiąca robotników gdańskich klo
rować przez Gdynię, „Danziger
stimme" przy tej okazji napada w
   y to

pierwszy zaprosić do siebie, do mogu letmegu

mieszkania w państwa Danglarsówi pań.

stwa de Willefort. Jeżeli prócz domów tych za-

prosiłbym również i rodziców twoich wraz z tobą

wicehrabio, (›civwncle. to... uvme mlaloby to

pozoru jakiegoś r - ‘ zebra-

nia, zwłaszcza gdyby pan baron D.Anglnrs uczynił
mi (cn zaszczyt i raczył przybyć do mnie wraz z

córką?

- Panie hrabio - odpmucdzm'l Moree? -
dziękuję ci z całego serca za tę otwartość i jestem
ci szczerze wdzięczny za to tak delikatne wyłącze-
czenie nas złej uczty. I bądź poówien że również
i moja matka będzie ci za to nad wyraz obowiąza-
na. Matka moja zresztą i bez tego jest dla ciebie,
hrubin nad wyraz dobrze usposobiona.

- Sądzisz pan?

- Jestem tego najpewmqsz; Gdyś nas pan
opuścił przez całą godzińętylko o tobie roma
wialiśmy. Wracam: jednak do sprawy. Otóż jest
jedna rzecz, która mnie niepokoi, Wszyscy zna.
jomi moi wiedzą, śe niejakie stosunki zażyłości
łączą nas ze sobą cóż powiedzą więć, jeżeli nie zo-
bucu) nas u ciebie!:

O!... - odpowiedział Monte Christo - wy-

lłumaczcnu faktu tego nie będzie tak trudne. Trze
ba przypuśćmy, byś pan sobie na ten dzień wy.
nalazł jakieś inne zaproszenie. Wtedy, na wypa-
dek niedyskretnych zapytań, będę miał czem fakt
len tłumaczyć, Prześlesz mi przytem list z odmo-
wną odpowiedzią; jak wiesz bowiem, tylko pismo
ma u bankierów wartość.
- Ja jeszcze lepie] zrobę - zawołał Albert -

matka moja mówiła mi właśnie, iż pragnęłam bar.
dzo świeżem odetchnąć powietrzem... JAKI dzień
wyznaczyłeś pan na ten ubmd proszonx‘

- Sobotę.

- A więc my wyjedziemy we wtorek;to jest
pojutrze, tak, ź e już wśrodę będziemy w Treport,

Wiesz co, hrabio, jesteś nieocenionym człowie

kiem! Tak umiesz każdemu i zawsze dngndził.
Kiedy pan rozestałeś zaproszenia?

- Dziś rano.
Idę nubchmmsi do Dnnghusai

pauladonnę go, że jutro ja i moja matka;cwj
dżamy na parę dni nad morze. . Z tobą zaś,

   

  

 

bio, jakbym się nie widzał i jakbym nic o twoim,
obiedzie nie wiedział jeszcze,
- Niepodobna, ›wiechrabio!

tylko co cię widział u mnie!
- Prawda! 2

- Trzeba inaczej zrobić lezmłem„się z to-
bą i zapraszałem cięna obiad, aleś mi odmówił po.
prostu, mówiąc, że wyjedżasz do Treport.
- Dobrze, niech i tak będłiej /Bądź jednak

łaskaw _brabio, byójcszcze u mej matki przed na-
szym wyjazdem.

- 'To by mi przyszło z dużą IFudnością; Zresz.
t, trafiłbym na przygotowania do wyjazdu, -Zaś
gość nie w porę... w

Wszak Debrag

(ClqEłdalsćynasty”?j .
Re zwce

 

   

 

sposób na
transportowe .,Poibal®®, które w o.
kólniku rozestanym do firm zalnte.
resowanych zwraca uwagę na korzy.
stniejszo warunki eksportu drzewa
przez Gdynię w porównantu z Gdań«
sklem, gdzio robotnik fest drogi 1

swe sta-
nowisko, urządzając nieustannie straj
ki. Dziennik nie ukrywa swego obu.
rzenia 1 ntepokoju z powodu tych '
zarządzeń, które doprowadzić mogą
w niedalekiej przyszłości do zniesie. ,
nia monopolu na eksport drzewa, fa
ki dotychczas przystugiwał Gdańsko»
wt. ,

Nowa taryfa celna/ %

© Z trości par. 2 1 5 rozporządzenia
Prezydenta Rzeczypospolitej, z dnia
26 czerwca rb, wynika, to: 1. dawna,
taryta celna obowiązywała do dnia i
12 lipca 1924 r. łącznie, baz względu ,
na dzień nadania towaru; 2, nowa -
taryfa celna obowiązuje od dnia 13 *
lipca r, z treści raś par. 3
to prez pferwszych 15 dal od chwilt -
wojścia w życie nowej taryty celnej,
t. od dnia 13 do 27 lipca włącznie,
ma zastosowanie albo dawna taryta,
albo nowa, zaletnio do tego, ety to.;
war był nadany do przewozu przed |
dniem ogłoszenia nowej taryty, czyś
póżniej, lub też, czy towar zalegał 3
w dnlu 28 czerwca na składzie, czy,
nie. Towar, nadany po ogłoszeniu noś
wej taryty, m przed jej wejściem w ,
życie, podlega dawnej tarytle, jeśli:
jest odprawiony przed 13-lipea, nos
woj za tarytle, jeśli odprawa m@e
stąpiio 13 lipca lub później. .,. ,...4

Akcje Banku Polskiego, >

Ministerstwo Skarbu wydało
k, fo akcje Banku Polskiego mógą ?
być przyjmowane jako wadja, kap.!
cje ~akeyzowe 1 celne, kaucje |pri{
zawieraniu kontraktów zo Skarbem
Państwo, oraz jako kaucje, składa
300 Mefórytów instytucji rządowych,)
w wysokości 75 procent wartości no <
minglnej. Zarządzenie to wydane 10
ntatona crus do 31 grudnia 1924 r.

   

 

  

 

KATAR ZOŁĄDKA"©© |

Może być już wyleczony przez u..
żywanie najnowszego wynalazku zo-
łowego lekarstwa KATRO-LEK, jest!
ono wypróbowane przez dziesięć tyś
sięcy cierpiących obojga plci na Ka-P
tar łołądka | wszelkie słabości, po-:
wstające z tychie. -KATRO-LEKI
żądajcie w aptekach, u agentów,
o ile mie posiadają, to piszcie zara
do wynalazcy, a on Wam wyśle po-
czią, Adresnjele W. WOJTASINSKI

Drug Co., 114/ Brighton St, Bosfong
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Obchody Sierpniowe

 

ZADZIWIAJĄCY WZROST
KOMPANJI SYSTEMU

ISA:

 

'the Miera PłuiCompany of
New York, zorganizowana zosta-
 

KALENDARZ OBCHODOW
SIERPNIOWYCH

+,Bayonne, N. - 10-go sier-
pnia - przemawia redaktor
Nowego Świata, P. Yolles.

Paseaie, N. J., - sierpnia
- przemawiają redaktor No-
wego Świata, S. T, Haczyński
i ob. H. Liwacz.

Linden, N. J. - 10-g0 sierpnia
--przemawiają ob. Rysiecki i
ob. Timm

Lawrence, Mass. - 10-go sier-
pnia - przemawia redaktor
Nowego Świata, W. Bia-
żewicz.

Lowell, Mass., - 10-go sierpnia
- przemawia redaktor Nowe-
go Świata, W. B. Błażewicz.

Maspeth, L. 1, 12-g0 sierpnia -
przemawia red Nowego Św
ta, W. B. Blazewicz.

New Britain, Conn. - 15-go
sierpnia - przemawiają re-
daktor Nowego świata, S. T.
Haczyński, i ob. Rysiecki.

New Bedford, Mass., - 17-g0
sierpnia - przemawia redak-
tor Nowego Świata, S. T. Ha-
czyński.

Fall River, Mase., - 17-go sier-
pnia - przemawia poseł Sta-
piński.

Moosup, Conn., 17:go sierpnia-
przemawiać będzie ob. Hen-
ryk Liwacr.

Newark, N. J., - 17-g0 sierpnia
- przemawiają mówcy miej.
scowi.

Wilmington, Del.,- 23-g0 sier-
pnia - przemawia redaktor
Nowego Świata, Szczęsny T.
Haczyński,

Philadelphia, Pa., - 26-g0 sier:
pnia - przemawia prof. T.
Siemiradzki 1 inni

Elizabeth, N. J. - 29 sierpnia,
przemawiać będzie redaktor
Nowego Świata S. T, Haczyń
ski.

Jeżeli inne osiedla polskie ży-
czą sobie mieć którego z po-
wyższych mówców, to niechaj
nie urządzają obchodów w dnie
już wymienione.

  

 

 

& GLEN COVE, N.

W niedzielę, dnia 24-go sier-
pnia odbędzie się uroczysty ob.
chód Dziesiątej Rocznicy Czynu
Zbrojnego, który wyzwolił nam
Polskę z niewoli i położył funda-
menty pod Polskę Ludową.
W sklad Komitetu Obchodo:

wego wchodzą przedstawiciele
następujących towarzystw:

Klub Weteranów Wojny Świa-
wej, Czesław Moraczewskii
Stanisław Dołęgowski.

Sokół Polski, Franciszek Cza-
plicki i Jan Żelazny.

Stowarzyszenie Polskiego Do-
mu Narodowego, Wi Wa-
raksa i Burczak.

Klub Obywatelski, F. Kar.
piński i Wojetechowski.

Two św. Jacka, Wincenty
Boruta i Al. Gree.

Tówo św. Stanisława, Ludwik
Biedrzycki i Gajer.

Dziatwa Szkolna, Jan Barto-
siewicz i Adolf Oskerko.

Obchód odbędzie się o godzi-
nie 7:30 wieczór, w sali Domu
Narodowego, pn. 10 Henrick
Avenue.

Cala polonja w Glen Cove,
N. Y. na obchód!

Za Komitet Obchodu:
CZESŁAW MORACZEWSKI,

Przewodniczący.

LINDEN

Odezwa
Do wszystkich Polskich Towa

rzystw w Linden i okolicy.

 

Rodacy! Dnia 6 sierpnia 1924
zgku pwypada 10-rocznica roz-

poczęcia. walki zbrojnej o wol-

ność Polski. W tem to dniu pier-

wszy oddział zbrojnych rycerzy

z naszym ukochanem Piłsud-

skim na ciele, ruszył na: pole

  

podległość
W tym to dniu z garstką wa-

Jecznych, tych którzy byli wy-
śmiani przez wrogów Polski, -
wkracza w Królestwo Polskie by
obalić zaborcze słupy. -
dzień 6 sierpnia niech będziedla
nas wielkiem dniem historycz-
nym, bo to w tem dniu za przy:
czyną Józefa Piłsudskiego pow"
stała wolna, _demokratyczną, i

i ludowa. Polska. %

Rodacy w Linden 1 okolicy"
nie zostańmy na końcu; uczcij-
my ten dzień wielkiem świętem
narodowym.
W dniu tym powinniśmy -ude-

korować domy w polskie flagi,

powinniśmy się zjednoczyć i da
rować elkie urazy, a tylko
zgodnie przybyć na wielki wiec,
który się odbędzie w Domu Na-
rodowym 10-go sierpnia.

  

Oświatowym, apelujemy do Was
i do wszystkich towarzystw,

Za komitet:

 

S. Rusiecki, I, Morawski, I.
Kościów, M, Dobrucki, W. Ku
rasz,

WOONSOCKET, R. I.

Kilka lat upłynęło od czasu,
gdyśmy Ojczyznę naszą opuś
li, pozostawiając ją w kajda-
danach potrójnej niewoli.
Aż nareszcie zegar dziejowy

wybił godzinę. Zrodził się Mąż |
w Narodzie polskim, który od lat |
młodzieńczych, niosąc kaganiec
oświaty pomiędzy rzesze robot-
nicze, many) ducha niepodległo

ściowego.

Oto w dniu 6 sierpina 1914 r.

prace i zabiegi nieśmiertelnego

Wodza Narodu Polskiego ziściły

się, bo oto podniosła Polska wia

sny miecz przeciwko swym cie-

migzcom.

Dnia 6 sierpnia br. przypada

10 rocznica walki zbrojneej o

niepodległość Polski. Dziesięć

lat dobiega od chwili, gdy garść

młodzieży wyruszyła w ciemną

noc sierpniową na bój nierówny

pod wodzą Józefa Piłsudskiego.

Z Czynu Sierpinowego powsta

ło niepodległe Państwo Polskie,

z ofiary i krwi garści bohate-

rów, którzy stanęli przeciw mi.

Ijonom wyrosła wolna Polska.

Ażeby oddać cześć należną

Czynowi Sierpniowemu, Klub

Polsko-Am. Obywateli postano-

wił uczcić Czyn Sierpniowy u-

roczystym obchodem w dniu 24

sierpnia, na sali Z. N. P, przy

High ulicy, o godzinie 3 po po-

łudniu. |

Przemawiać będzie; profesor

Stefan Mierzwa z uniw. Drake,

i ks. biskup W, Gawrychowski.

Apelujemy do wszystkich To-

warzystw, organizacji robotni:

ezych w Woonsocket i okoli¢y do

licznego współudziału, bez róż-

nicy zapatrywań politycznych.

Mamy nadzieję, że do prośby

naszej chętnie się przychyli Po-

lonja z Woonsocket i okolicy i

zaszczyci nas swą obecnością.

Niech i nas w Woonsocket w

dzień melapommanv rozlegnie

się potężny i szczery okrzyk:

Niech żyje Czyn Sierpniowy!

Niech żyje Twórca Czynu i głó-

wny Budowniczy Nowej Polski,

Komendant Józef Piłsudski!

Za komite obchodowy:

W. Dziordzi, W. Tokarczyk

P. Kozioł,

 

   

 

 

Polacy zorganizowani w kółku |

Ju grudnia, 1914 roku.

W roku 1915 udzieliła kompania

7,385 pożyczek, na sumę $851,040

Wroku 1924 udzieliła 76,303 po-

życzek, na sumę $18,940,442-2c.

Od czasu swego powstania do

roku bieżącego przeprowadziła

 

| cych się sumie 87.000.000.
Morris Plan Company prowa-

dzi kilka biur w New Yorku i

Brooklynie „połyczając pieniądze

drobnym kupcom, robotnikomi
pracownikom biurowym i skle.

powym, którzy nie są w stanie

uzyskać pożyczkę od innych ban-

ków. -Szczeglóny uwagę zwraca-

la ona na emigrantów, którzy

potrzebowali małej sumy, aby

się zapoczątkować interes
Aby odpowiedzieć potrzebom

emigrantów, postarała się kom

panja o urzędników, którzy wła-

dają obcymi językami, co jest dla

interesantów wielką |dogodnoś-

cią.
Kompanja prowadzi interesy

pod superwizją New York State

Banking: Deparioient.

PIKNIK

BRONX, N. Y.
specic

Sokół Polski Gniazdo 85 u-

rządza wielki roczny piknik, w

niedzielę dnia'24 sierpnia w Ch.

S, Bederyolest Ass'n Parku, -

1-19 Forest St., Winfield, L. I

Komitet poczynił -wszelkie

przygotowania, aby piknik wy-

padł wspaniale w uprzyjemnie-

niu gościom zabawy przez dobo

rową muzykę, popisy Sokolic i

Sokołów, oraz wiele innych nie-

dzianek.

Mamy nadzieję iż Szan. Polo-

nja poprzez nas swym licznem

przybyciem, za co zgóry dzię:

kujemy.

Dojazd do parku tylko 5 c.:-

ZNew Yotku dół i góra miasta:

Second Ave. górną Koleją, zmie

nić na 57 ulicy na Corona: po-

ciąg lub subwajem Lexington

Ave., lub.7 Ave.; zmienić na

Grand Central stacji na Corona

pociąg i wysiąść na Fisk Ave.

stacji: - Z Greenpoint .i Wil-

liamsburg, Brooklyn: tramwa-

jem Graham Ave. Crosstown lub

Lorimer Ave. do Jackson Ave,

zmienić na subway «do Corona i

wysiąść na Fisk Ave. stacji. -

South Brooklyn: B, R. T. sub

way 4 Ave. do Queensboro Pla-

za, L. I., zmienić na Corona po-
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Adam Michałowski,
405 E. 17 St., New York

Telefon, Lexington $110
 

ELIZABETH

Towarzystwa Niepodległościo ]
we w Elizabeth, N. J, z racji
10-letnie) rocznicy wyruszenia
Legjonów pod wodzą Józefa Pil.
"sudskiego w bój o Polskę, urz
dzają uroczysty obchód sierpnjo
wy dnia 29 sierpnia w Domu Na-
rodowym Polskim, 111-13 First
St., o godzinie 0 wieczorem.
Przemawiać będzie redaktor: No
wego Świata ob, 8. T. Haczyń-
ski. - Wstęp wolnyz '
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DZIESIĘCIOLECIE OTWAR-
CIA KANAŁU PANAMSKIE-

 
Kanał Panamski został otwar

ty 1914 roku, -
Długość jego wynosi 44. mile ,
morskie. Koszty budowy tego
kanału" wynosiły około „376 "mi»
ljonów dolarów. Połączenie po-
między ~Atlantykiem i Pacyfi-
"Kiem zostało celebrowane w ro-
ku 1915 wystawą Panama-Paci-,
fic International Expositionw
San Francisco, gdzie Trinerń"|
›gorzkie.Wino otrzymało złoty
medal:
w wypadkach złego apetytu, nie
strawności:i nerwowości oddaje
niczem niezastąpioneusługi.>-
To: poświadcza list, jaki©firma
otrzymała.z Jefferson, "Texas
od pani Elizabeth Switz, liczącej
81 lat i 5 miesigey: ,,Donoszg
Panom, że wciąż żyje 1.
dzięki Waszym, lekarstwom czu
jo sig doskonale", Jeżeli Wasz
"aptekarz lub dostawca nie jest
w miożności obsłużyć Was, pisz.

| cie-do Joseph TrinerCammy.
Chicago, II,
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CZTĘRO - piętrowy, murowany

dom, lota 25 x 100,, mortgage

na pięć lat. Cena $16,000, go-

towki $5,000. H. Klimkiewicz,

86 East 4th Street, New York,

róg Second Avenue, (12e)
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8 FAMILIJNY (BROWN STONE)

5 POKOI DLA RODZINY:

KĄPIELNIE, ELEKTRYCZNOŚC

w DOSKONAŁYM POŁOŁENIU

RENTU 82,80. .CENA $21,900;

GOTÓWKI 15.00, GAWLINSKI

a co, 206 DRIGGS AVE. BRO0.

ktYR, N
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J. SZWEDOWSKI

385 -East 8th Street
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Realności do sprzedania
(Real Estate for Sole)
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2 FAM. DREWNIANY, NA Do.
BREJ ULICY;  ULEPSZENIA:
RENT $600. - CENA 85,400.
GOTÓWKI 82,000.
GAWLINSKI & Co, 206 DHIGGS
AVE, BROOKLYN,
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4 POKOJE DLA FAMILJI, ELE.

KTRYKA; BIAŁE LEWY, -

RENT $1,800; CENA $15.50;

GOTÓWKI $4,500.

GAWLINSKI a co, 206 DRIGGS

AVE., BROOKLYN,
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AFAMILIJNY DREWNIANY Po
4 POKOJE DLA RODZINY, E.
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«
ELEGRAMY z Berlina donoszące o wy. go wyścigów. - Urocze kobiety zabiera«
églgsch, jakie sig tam odbyły wywołały ją na grzbietach strusich i jug”. .

niezwykią sensację, że w kołach sporto: Kto prędzej do mety przybiegnie ten

wych zapowiadają odtąd wyścigi strusie zwyciężył. &lhściwie sprawa ta obchodzi

jako zwykły sport. szanwoną Publiczność, która uradowana

Nie dziwcie się kochani Czytelnicy! jest tem, iż ma nowe źródło wygrywania

Na świecie dzieje się bardzo dużo rze- pieniędzy drogą zakładów. z

rykli śmiertelnicy nie tóż to jest najnowsza, _ absolutnie
am nie dzie najnowsza moda w Berlinie. Nie poznali

> jak orygi- byście rodu ludzkiego, gdybyście widzieli
. E Zvśvykla rzecz, farmystrusie w 1.02 Angelezé'Tlan} więź;

ie, gdzieś na pusty- ją się próbne wyścigi, Jako
l_, * taWIA 14 7 przejażdźki na stru

W sich grzbietach. -
+ - Czy świat się koń-

+ › " czy? Kobietki twier
5 dzą, że świat dopie-

To się zaczyna. -
Może mają rację?a

szybkonogie ptaki
sprowadza się je do
Berlina, gdzie tre:
sują i przygotowują

 
 

 

 



   

- PRZEPISY KUCHARSKIE -
Owsiany chleb orzechowy.
“2136 dwie filiżanki -kaszy,

Gwie filiżanki gotowanej gorą-
cej wody, pół filiżanki ciepłej
wody, dwie filiżanki drożdży,
półtorej łyżeczki soli, pół fili-
żanki żółtego cukru, dwie filiżan
ki roztipionego tłuszczu, cztery
filiżanki mąki, dwie filiżanki
siekanych orzechów, Polać ow-
sianą kaszę gorącą wodą i zo-
stawić póki ciepła. Rozpuścić
drożdże w ciepłej wódzie, dodać
cukier i tłuszcz i dodać do ka-
szy.

Dodać sól, orzechy i resztę
mąki - tyle mąki, by było do-

 

na jakie półtorej godziny, póki
nie urośnie drugie tyle. Wyrobić
w dwa małe bochene blaski tak,
żeby było po połowie pełności.
Pozwolić rosnąć do wielkości i
piec 45 minut w górącym piecu.

 

Placuszki na maślance

Nasze prababcie robiły, alei
dla nas są bardzo pożądane.

Jedno jaje, jednę filiżankę
maślanki, jednę filiżankę mąki,
jednę żykę masła, pół łyżeczki
soll.

Ubić dobrze jajko, dodać ma-
flankę z odrobiną sody wniej,
wlać rozpuszczone masło. Na o-
statku mąkę i ubijać dobrze.
Nalewać ma wysmarowaną pa-
telkę małe placuszki i smażyć
po obu stronach

Podać do tego syrop albo
miód.

 

 

Sałata ze śliwek i sera

Ugotować suszone : śliwki.
Gdy ostygną wyjąć pestki 1 na-
łożyć „peanutbuńter" albo sie-
kanemi migdałami.

 

Bzczęśliwa Edna Leadop/rPhila,
delphił otrzymała poskdg w:

„Ziegtield Folilea"

) cach swej garderoby.

NNT IT

 

 

Pant Richard Croker, wdowa

 

 
po wodzu „Tammany" w Palm

Beach w otoczeniu arystokratek nowojorskich

 

ZE SALI

"Mąż nie jest obowiązany do
płacenia rachunków swej żony
krawców I modniarek, o ile wy-
sokość tych sum wskazuje, że
żona cierpi na patologiczną roz-
rzutność. Firma, która w prze-
ciągu miesiąca dostarcza kobie
cie męce) niż 10 toalet luksuso-

wych, robi to na własne

ko."

Taki wyrok godny zaiste bi-

blijnego króla Salomona, mile

przywitanie zostanie przez wie-

lu małżonków. nietylko angiel

skich, wydał go zaś sędzia

McCardic w procesie wytoczo-

nym przez paryski magazyn

krawiecki, przeciwko angiels-

skiemu kapitanowi J. Nash, po-

nieważ kapitan wzbraniał się

zapłacić za wrotne rachunki

swej żony. Żona kapitana Nash

znana jest w sferach towarzy-

skich angielskiej i francuqklu
stolicy, jako najelegantniejsza
kobieta Europy.
Londyński sprawozdawca wło

skiego dziennika "Secolo" po
ogłoszeniu wyroku, odwiedził
bohaterkę procesu, która udzie-
lila mu szereg / sensacyjnych
wprost informacji o tajemni-

Skorzy-
stała przytem przedewszyst-
kiem z okazji zdyskredytowania
niegrzecznego męża i sędziego,
który pragną! uwolnić mężów od
ich najświętszych obowiązków
płacenia długów żon.
- Sędzia - oświadczył pan

Nash, zapomniał zupełnie o so-
cjalnem znaczeniu roztrząsane-
go problemu. Luksusowe toale-
ty pięknej, eleganckiej kobiety,
dostarczają chleba setkom robo-
tników, Jeżeli kobiety starają
się być ubrane według ostatniej
mody, to przeważnie ulega na-

  

SĄDOWEJ

każowi sfer towarzyskich, wśród
której się obraca, albo też posłu:
szną jest wewnętrznemu poczu-
ciu estetycznemu, które pcha ją
do tego, by wyglądała zawsze
pięknie i oryginalnie.

Fakt, że kobieta zamawia
miesięcznie więcej niż dziesięć
toalet, Zpełnie nie świad
Fm, jakoby wjej psyc
o coś patologicznego.
Pani Nash wyznała, że posia-

da obecnie 120 toalet wieczoro-
ych i balowych, które ws =

kie zostały sprawione ubiegłe
go roku i w ostatnich miesią›
cach. Prócz tego mnóstwo su-
kien spacerowych, domowych,
sportowych i dziesięć futer.

Elegancka kobieta, zdaniem
pani Nash musi posiadać przy:
najmniej 15 peniuarów, w ten
sposób aby mogła barwę rannej
sukni zastosować do kazdorazo-
wego swego usposobienia, ka-
prysu i wyglądu. "To też peniu-
ary pani Nash grają wszystkie
mi kolorami tęczy. Kiedy jest
wesołą ubiera się czerwono, bar-
wy niebieska i różowa wyraża»
ją rozmarzenie i zadumanie, na-
tomiast barwy ciemno-biękitna
i czarna są wyrazem rozstroju
duchowego i melancholii.

Niemniej wymagającą i sub:
telną jest pani Nash w wyborze
swych dessous. Dopiero nie-
dawno wydała 30,000 dolarów za
jedwabną kombinację, którą jak
sama twierdzi, bedzle mogła no-
sić tylko kilka mxeslęcv ponie-
waż moda zmienia ustawicznie
linje dessous damskich.
W końcu przyznała ekscen-

tryczna elegantka włoskiemu
dziennikarzowi, że posiada 150
kapeluszy, 1,200 chusteczek do
nosa i 6 piesków,

  

 

- Ankieta o wartości kobiet
4...

Czy: dzisiejsze młode kobiety
' Są gorsze od dawniejszych ?
W londyńskiej szkole gospo-

darstwa ankietę na 
ROSALIE F. JANOER

POLSKI ADWOKAT
Oriaasze. ew) gawrot a Europy do
czynnej praktyki: cywilnych 1 krymi-

main
1 Union Square, cor. 14th St.

New york city
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ten ciekawy temat.Zaciekłą przeciwniczką współ-czesnej kobiety okazała się star-sza dama, lady Frances Balfour,która wystąpiła z ostrą mowąprzeciw obecnym modom i ma-nierom."Ich twarz jest jedną masąpudru i szminki. Purpurowewargi występują z tej maski,która straciła wszelkie podo-bieństwo do ludzkiej twarzy.Dreszez zgrory mnie przenika,gdy spotkam na ulicy taką Isto-tę."Przechodząc do nczegółów,
lady mówi dalej :

"W dawnych czasach kobie-
ty żyły na uboczu; mało wie:
działy o mężczyźnie i uważały
go za wzórsiły i cnoty. Z pew-
nością kobiety ówczesne «miały
zbyt romantyczne poglądy, żyły

 

w świecie marzeń i ideałów, nie
będąc narażone na surową rze-
czywistość.

Dziś kobieta wie wszystko i
wtrąca się do wszystkiego, ale
przez to jest narażona na wiel-
kie niebezpieczeństwo życia,"
W obronie współczesnej ko-

biety wystąpiła arystkratka
Viola Tree, twierdząc, że dzi.
siaj kobiety czują więcej swo-
ją godność i odpowiedzialność
niż dawniej.
Współczesna młoda kobieta,

czy panna nie ukrywa nie.
Z tego powodu ujawnia się

niejako, co dawniej było w cie-
niu. Ale krótkie sukienkinie są
znakiem bezwstydu i nieoby-
czajności; one są symbolem wole
ności 1 swobody, z jaką kobie-
ta bierze udział w współczesnem
życiu. Nie- o pozory i formy
musi się troszczyć dzisiaj ko-
bieta, ale o śwoje serce, którem
sama rozporządza i które musi
zachować prawdziwie kobiecą
uczuciowość właśnie dzisiaj. |
 

Matko! Fletcher's Castoria by-
ła w użyciu przez zgórą 30 lat,
jako przyjemny, nieszkodliwy
substytut Olejku rycynowego Pa-
regorie, kropli na zęby i kojących
syropów. Nie zawiera narkoty»
się wypróbowane wskazówki, Le-
ków: Na każdej paczce znajdują

DZIECI PŁACZĄ 0,CASTORIA®

Przygotowane specjalnie dla dzieci ", każdym wieku

karze wszędzie ją pulwih. Ten
rodzaj, jakiście zawsze kupon-ll

nosi podpis

OWY SWIATNIEDZIELA, 10 SIERPNIA (8

   
 

 

  

  

Roma Podkowiecka.

NIE„NIE”

Kis tmae siglydomt: 4+,
kiedy. sig. pragnie szefingé:
Jeśli naprawdę serce drgnie,
nie wolno kłamać, mówiąc:

tak..

nie...

Dotychczasową maskę rwie,
łącząc istoty, losu znak.,
Nie trzeba nigdy mówić:
jeśli się pragnie szepnąć:

nie,
tak..

 
C. D. Pherson ablics Angeles pie-

=- podczas
gdy sąstadki swe Wlosy podcinal.

NAJŚWIEŻSZY WYBRYK
MODY KOBIĘCEJ

Wiadomo oddawna; że niema
granic najrozmajtszym wybry-,
kom i głupstwom mody, której
niewolnikami są przedstawiciel.
ki płci zwanej piękną lub słabą.

Oto, najświeższy taki wybryk
o którym donoszą z Londynu co
następuje.
Najmodniejszymi trzewikami

ale gatunek amgielskich są ta-
kie, do których wyrobu służy
skóra rozmaitych egzotycznych
węzów jak grzechotników, boa
A4.
Do każdej pary takich trze-

wików dołącza się rodzaj "drze-
wo genealogicznego", w którem
znajduje się obszerny opis przy-
god jakie spotkaly dzielnego
myśliwca, który danego węża
upolował, jako opis samego
płaza i jego sposobu życia,
Im obszerniejszem jest takie

"drzewo genalogiczne" t. j. im
więcej podaje przygód, . tem
droższe są trzewiki z jego skóry
zrobione,
Bajeczne sumy, które płacą

elegantki angielskie za LaTne

trzewiki pomysłouym szewcom
londyńskim, nie odstraszająich
wcale, Owszem, jedna przed
drugą stara się mieć trzewiki z
obszerniejszem "drzewem gene-
alogicznem", dającem im temat
do interesującej konwersacji
oraz sposób pognębienia rywa"
lek, a także pretekst do pokazy-

 

  

   

wania nogi, naturalnie, jeśli
jest mała i kształtna.
O ludzka głupoto! Kiedyż

będzie twój koniec?!

&

"Ida Leslic zumpt za mi-
Monera, ktérego dona .tamordo-
wanzostała w jej obecności
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Stonely Maras zajęta jest połowem raków które się nie zgłazącją, ›

 

ZWŁOKI MĘŻA

Córka bogacza amerykańskie-
go, właściciela wspaniałej willi
we Florydzie, panna Amelja
O'Winslow, dla uzupełnienia
ogłady towarzyskiej pojechała
do Paryża. Tam wkrótce po-
zna byłego oficera G. Prudent.
Znajomość zakończyła się przed
ołtarzem. Młodzi małżonkowie
odbyli podróż po Europie i w
końcu zatrzymali się w Wiedniu.
Tu Prudent najniespodzlewa-
niej zachorował i pomimo sta"
rań lekarzy uczynił małżonkę
wdową.

Pani Prudent, osoba egzalto-
wana i przyzwyczajona do schle- 4
biania swoim zachciankom, po-
stanowiła zwłoki ukochanego
męża przewieść do ojczyzny
swojej. W konsulacie wytłuma
czono jej, iż pomysł ze wzglę-
dów prawnych jest
nym, Prudent był obywatelem
francuskim i choroba na jaką
zmar, należała do infekcyj-
nych, przepisy (sanitarne co do
'przywozu zwiok zostały ostat<
"niemi czasy jeszcze bardziej ob-
ostrzone. .

Młoda wdowa na dwa dni
przed pogrzebem zwierza się ze
swoimi kłopotami właścicielce
mieszkania, które dajmuje.
Pręktyczna Wiedenka, zachęco-
no dkazją grubego zarobku, wy:
myśliła sposób obejścia prawa
i przezwyciężenia trudności.
Wciąga w swój plan swego bra-
ta, człowieka, który również lu-
bi zarobić. Gw odszukuje czło-
wieka, przed wojną pracującego
w zakładzie przygotowywania
preparatów anatomicznych do
celów naukowych. Zachęcony
obietnicą sutej nagrody eksana-
tom wchodzi w spółkę z pewnym

  

  

| brykanta starożytności.

specjalistą od fabrykowania oso
bliwości muzealnych. |Mistrzów
tego rodzaju Wiedeń zawsze
miał poddostatkiem. Ostatecz-
nie "zrobi się.! W dniu ozna-
czonym trumna szczelnie zaluto-
wana, z domu przedpogrzebowe-
go została wywieziona i pogrze-
bana na cmentarzu. Nikt jed:
„nak oprócz sprzysiężonych nie
wiedział, że zwłoki przedtem w
porozumieniu ze stróżemprze-
›placonym kaplicy, były usunięte
i przewiezione do pracowni fa-

Tam,
po bdpowiedniem zdezynfekto-
waniu i spreparowaniu mistrz
umieścił je w formie cemento-
wej, pokrytej gipsaturą, bogato
ozdobioną hjeroglifami i arabe-
skami egipskimi. Zwłoki jed:
nem słoweńa zostały aż do złu-
dzenia ściśle przerobione |na
mumję Faraona, czy innego dy-
gnitarza starożytnego Egiptu.
Po upływie kilku tygodni pani
Prudent "'mumję" należycie opa-
kowang do podróży wyekspedjo-
wała do Tryestu, skąd sama z
drogim dla serca i kieszeni ła
dunkiem miała podążyć w po-
dróż do Stanów Zjednoczonych.
Wykonawca mumji zaopatrzył
ją również w należycie podpisa-
ne i opieczętowane zaświadcze-
nie, iż przedmiot został nabyty
w jednem z muzeów wiedeń-
skich, jako dubelt już istnieją-
cego typu.

Cała ta budowa tak świetnie
wzniesiona i dowcipnie skom-
plikowana, rozpadła się w puch
z winy weibstwa, podejrzliwości
i wykształcenia fachowego urzę-
dnika komory celnej w porcie na
Canavare przy kanale tejże na-
zwy.

Muskularność a otyłość

 

Muskularność a otyłość, to są
dwie odrębne rzeczy. Dzisiaj
trudno pozbyć się ciała, aniżeli
nabyć, bo nabywa się otyłości
przez brak kultury fizycznej gi-,
mnastyki, czyli odpowiednich
ruchów ciała.

Dawniej gdy się widziało tę-
giego mężczyznę, a najczęściej
to się dawniej zdarzało, to był
o siłach, specjalnie o wyrobio"
nych muskułach,

Kobieta gdy nie była wiotka,
brak jej było wdzięków, gracji i
najczęściej uchodziła za jakąś
wiejską kucharkę, zwaną driew-
ką.

Dzigiaj jest. inaczej, dmmj
"kobieta gdy jest tłustsza, tem
„pulchniejsza, okraglejsza i my-

"śli, że przynajmniej nie wyka-

zuje głodu. Lecz biedne te pul.

kobiety, daleko szczęśliw-

sze od nich .są te, które raczej

"wyglądają, jakoby nie miały

dość tuszy; jakoby nie miały co

jeść, bo przynajmniej wygo-

dniej im do chodzenia, a że są

przytem zdrowsze, silniejsze, to

też jest prawdą. Są one

niejsze.

Otyłość to wina nie kogo in-

"nego, jak tylko samej właści-

cielki, Za mało ma ona ruchu,

4 za wiele smacznych rzeczy

spożywa, za wiele jeździ zamiast

chodzić pieszo, za dużo siedzi

w krześle. _Zwykle

bywa, że kobieta, która wycho-

dzi z domu, niema tej sposob:

ności przy filiżance wciąż sie-

dzieć. Smaczny placek i kawka,

niejetną czyni nieszczęśliwą. ,

Potem jeszcze kilka bananów,

mleka, lodów, a przytem mało

roboty, - no, gdzietby się to

miało podziać?

Osoby otyłe nie mogą daleko

pieszo chodzić, bo je nogi bolą,

a to najczęsciej jest oznaką, że

sercesię męczy z nadmiaru cię-

żaru, który je , przytłacza, mie

może dosyć prędko piersi roz-

szerzać i stąd zmęczenie.

Kto chce długo żyć, mechaJ
więcej pieszo chodzi, a mniej ja-
da, a przytem gimnastykuje się

i rorciaga sig na wszystkie stro-

ny dia nabrania elastyczności i

 giętkości, a pozbędzie się owej

niepożądanej -pulchności, czyli

'bezczutkowego" wyglądu. Przy-

gladnijeie sig na aktorki, jakie

one są zwinne. Tęgość zdradza
wiek.

Juljan Ejsmond.

DYSKUSJA W PRASIE

(Fraszka)

Dynię”. w prasle (nad brzegami
i

w dziedzinie sztuk wkracza wielo
razy: t |

"jak. poezja zotawiń, po sobie

sty,
£ jak malarstwo - obrazy.

 

 

    

 

 

 
 

 

 

RADY PRAKTYCZNE

„Gingerbread",

Filiżankę kwaśnej śmietany,

jednę filiżankę melasu, dwie i

pół fil. mąki, pół filżanki cu-

kru, jedno jaje, jedna łyżeczka

sody, jedna lyżeczka ginger, pół

łyżeczki muszkatołowego @wia-

tu (nutmeg).

Zmieszać śmietanę 1 cukier,

dodać ubite jajko i melas. Ubić,

dodać mąkę, sodę, ginger i nut-

meg. Ubić wszystko razem 1

piec w foremce od bułek 20-30

minut.

Truskawki

Wtym roku truskawki są ta-

nie i zdrowe. Każda gospodyn!

będzie -chciała konserwować

truskawki.

Truskawki -po -obraniu 1

oczyszczeniu, poukładać -w

szkłach -przesypując cukrem,

Niech tak chwilę postoją. Na-

stępnie ustawić w kotle jak 1

inne owoce, pokrywki nie przy-

kręcać ściśle, nalać wodą pod

szyjkę i gotować godzinę. Przy-

krywki pozakręcać po wyjęciu

i odstawić je, Gdy przestygną

wynieść do piwnicy w suche

miejsce, ="

Drugi -sposób, Oczyszczone
truskawki przesypać cukrem
na trzy godziny przed gotowa
niem licząc cukru pół kwarty
na kwartę truskawek, Gdy za-
czną wypuszczać sok, włożyć: w
rondel i zagotować. Wyłożyć w
szkła gorące, zaraz szczelnie
pozamykać [ gdy przestygną
wynieść w swoje miejsce do
piwnicy,

Trzeci sposób, Zagotować sy-
rop jak zwykle biorąc pół wody,
pół cukru. W„otujący włożyć
oczyszczone truskawki. Zagoto-
wać dobrze i wyjąć szkła, Za-
kręcić 1 odstawić,

Galaretka truskawkowa, Na
galaretkę trzeba brać truskaw-
ki kwaśne. Pokrajać je, i po kil
ku godzinach odcisnąć sok z
nich przez woreczek, Wziąć ta-
ką ilość cukru jak soku i goto-
wać 1-2 godzin to jest tak
długo aż zobaczymy, że gdy na-
lejemy troszeczkę na podsta-
wek, galaretka po bokach zacz.
nie gęstnąć. Do wyduszonych
truskawek dodać sporo cukru 1
smażyć z tego powidła,

LEKARZE

PRZEPISUJĄ

MENNEN
BORATED

TALCUM

(w użycju od przeszło
50 lat)

Dla
zdrowia

i szczęścia
dziecka   
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WYDANIE NIEDZIELNE

Spędzd szczęśliwie
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szenia ducha Hamleta"
Niezwykłe podobieństwo pomiędzy romansem .

gwaltownego Księcia Hamleta a romansem pięknej
Amerykanki z bezpośrednim potomkiem tego Księcia

dziedziezka miljonów Cooper-ELEONORA Malgorzata Green,

Hewitt zaślubiając księcia
go, przyszłego następcę tronu

duńskiego, nie zdawała sobie spra-
wy, że bierze za męża w prostej li-

nji potomka Hamleta, księcia duń-

skiego. bohatera tragedji napisanej
przez Szekspira,

Jest faktem, że zamki nad mo-
rzem północnem i Bałtyckiem, -
gdzie książęca para obecnie spe

dza miodowe miesiące przepełnione

hami dawnych władców.

stkie zamki i pałace króle-

wskie, gdzie się mają pojawiać du-
chy dawnych władców, są niczem

  

   

  

 

  

  

  

może wzbronić. - „M

za nim jak cie

   

w porównaniu z posępnym zamezy»

skiem Kronborg, położonym nad je-
ziorem Elsinore, który obecnie na-

leży do księcia i jego kuzyna, króla
Chrystjana X.

Książę Viggo nie tylko jest po-
tomkiem Mamleta, ale dziwnym

zbiegiem okoliczności, historja je-
go życia układa się podobnie, jak

Jego poprzednika. Podobnie jak ksią
żę Hamlet, książę Viggo pojął za

Zong oblubienieg nie królewskiego

pochodzenia,

Księcia Hamleta narzeczoną była
Ofelja, Ojciec księcia nie był prze-

ciwny małżeństwu Hargleta z Ofe

lją, ale ojciec Ofelji, Polonius, kie

rujący się _rozsądkiem - sz
cie duński, nie widział szcz

dla córki w zamążpójściu  królew-
skim i odradzał córce małżeństwo
królewskie, przewidując nieszczę-

ścia, jakie rzeczywiście _następnie
spadły na jego córkę.

   

  

   

Panna Green także została poko-

chana przez księcia duńskiego, któ-

ry zapragnął poślubić ją. Kuzyn

księcia, król duński nie sprzeciwiał
się projektowanemu małżeństwu.-

ale ojciec panny Green podobnie,
. jak ów średniowieczny  szlachcić

duński, ojciec Ofelji, doradzał swej
córce, by nie zaslubiała księcia, po-
nieważ małżeństwo z członkiem ro-

dziny królewskiej może być dla niej
źródłemnieszczęść.

 

Rozmowa pomiędzy Poloniusem a
jego córką Ofelją przedstawiona

jest w sławnej tragedji Szekspira,

Hamlet w zupełnie podobny sposób,
jak się odbyła pomiędzy panną

Green a jej ojcem, gdy się poraz

pierwszy ukazała wiadomość o jej

 

spodziewanych zaślubinach z duń- ,

sklm księciem.

 

 

HAMLET: „Ciągle mnie ktoś woła -

Puście mnie rycerze (wyrywa się z objęć

giermka) Na Boga - Puście mnie - a

uczynię ducha z niego, czego mi nikt nie

ówię precz - pójdę

Ojciec do córki-Może on cię kocha

tergz ; ale należy się obawiać nie
bezpieczeństwa, ponieważ rody

wiadcze są niewolnikami swego

urodzenia. mogą oni, jak to
czynią ludzie zwykli - żyć sa:

mi dla siębie, , «

Córka do ojca- Mój ojcze, on wy-

znał mi swą miłość w sposób u-

roczysty i dał mi do zrozumie
nia, że żadnej innej nie będzie

uważał za żonę, oprócz mnie, z
którą się pragnie związać .lu-
bem niebieskim.

Zupełnie podobna sytuacja wy.
tworzyła się przy romansie księ

„ cia duńsk. Viggo i panny Green.

   

Zamek Kronborg

nad jeziorem
Elsinore, gdzie

Hamlet spotkał

sig z duchem

sławnego ojca,

 

Wiadomość nadesłana z Kopen-
hagi, donosiła, że król duński

zgodził się na zaślubiny duńskiego
następcy tronu z Amerykanką, ale

ojciec Amerykanki dr. Green uznał

planowane małżeństwo za absurd i

odmówił dania swej zgody.

Tutaj jednakowoż kończy się po-
równanie. W historji średniowiecze

nego księcia Hamleta pod odmowie
ojca jego przyszłej żony, następują

zbrodnie jedne po drugich przeds?!

wione ze straszliwą rzeczywistością

przez wielkiego Szekspira.

W wypadku z księciem Viggo sy
tuacja ułożyła się jak -najpomyśle

niej; zrzekł się on

swych praw do duń

kiego tronu, a oj-
ec narzeczonej w

końcu dał się prze-

I błagać i zezwolił na
ślub, który się od-

nego Manninga i s

 

najszczęślwisze, pon
nie boi się duchów

 

księcia

był się uroczyście w

obecności biskupa kościoła episkopal-

je, że młode małżeństwo będzie jak.

średniowiecznych zamkach. Że duch

Hamleta jest rzeczy

„rodowym duchem" księcia Viggo-

jest stwierdzone w kronice napisanej
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miodowe : miesiąc

   

  

    
  

  
   

   

   

   
   

 

   
    

  
  

emimo „stra

„Mój ojcze, on oświadczył

mi swoją miłość",

   

  

   

  New Yorku, w

wszelkie nadzie

iewat p. Green
„straszących -w

 wiście

przed powstaniem sław.
nej tragedji Szekspira.

Na tej właśnie notatce

kronikarskiej * Szekspir

zbudował swoją trage-
dig. Kronikarz pewien,
nazwiskiem Saxo Gram-

maticus, żyjący w Elsi-

nór około 1250 r., pisze
. że Valdemar Wielki (

ciec księcia Viggo, również nos
mię Valdemar), został zamordowa-
ny przez jego brata księcia Fengo,
a syn króla Valdemara, książę Ha
mlet pomścił śmierć ojca. 12mm-
karz podał przy tej okazji rodowód
królewskiej dynastji dunsk, wstecz

  

Ne lewo królowa duńska; u góry
k-lążę Viggo, po prawej stronie
księżniczka Thyra, poniżej król

duński, Christjan X, -. .

  
   
  
  
   

 

      
   

        

  
    
   
  
   
     
      

   

  

Byłapanna Eleonora

M. Green, dziedziczka

miljonów Cooper Her:

witt - żona ksęicia

duńskiego Viggo, |

  

    

  

  

   

   

  

  

   

         

   

 

   
aż do Kanuta Wiel.
kiego, który: usiłował
morzu nakazać spo-
kój. Dynastja króle-
wskiej rodziny duń-
skiej jest jedna z najbardziej roze
gałęzionych w Suropie, nie mówiąc
już o starożytności jej rodu, w któ-
rego posiadaniu zawsze znajdował
się potężny zamek, zwany Kronbor-
gem. W tym zamku miał zostać za"
mordowany ojciec ks, Hamleta i w
wielkich salach tego zamku w pew-
nych chwilach mają się okazywać
duchy księcia Hamleta, Ofelji, Po-
loniusa, królowej Gertrudy, i innych
bohaterów średniowiecznej trage-
dj.

Książę Hamlet znany jest dla lu-
bowników teatru jeszcze z innej
strony, a mianowicie z czaszki, któ-
rą za nim nosił jego giermek, na-
zwiskiem Jorick. Gdy książę Viggo
przybył do New. Yorku dla zaślubie-
nia swej oblubienicy mający
szą styczność z księcsem zauważyli

na klapie jego surduta odznakę przy

pimanjącą czaszkę noszoną za jego
przodkiem, księciem Hamletem.

Pann Green mimo tragicznej hi-
storji przodków swego narzeczone

go, w której zbrodnie pospolite jak

morderstwo, trucizny i topiele od-
grywały zwykłą rolę, nie wahała się

zostać żoną potomka tych okrut-

nych przodków i uważa się, za szczę
śliwą mimo, że nie będzie sig nazy-

wać „jej królewską wysokością", a
tylko „książęcą mością",

Jest ona rzeczywiście tylko jed.

na z dwóch amerykanek, którym się

  

 

  

      

    

  

 

   

    

   
   

   

  

  

   

Książę w
w New {6mm
gdy przybył za-

brać swoją
oblubienicę

udało wyjść za mąż za członków ro-
dzin królewskich i będzie się w przy
szłości nazywać

_

„jej wysokością,
l&xężyr'lą Viggo, hrabina na Rosen-

rg .

 

Przez swe małżeństwo z księciem *
Viggo została ona spokrewniona z
wieloma rodami królewskiemi, 0j-
ciec księcia Viggo, książę Valdemar
jest bratem królowej angielskiej,
Mani i'bratem carowej, wdowy ro-
syjskiej, matki ostatniego cara Mi-
kołaja, Księżniczka Viggo ma pra:
wo nazwać królowę angielską „ciot-
ką". Wśród kuzynźw dalszych i bliż
szych znajdą się członkowie wszyst-l

ich r ów króTewskich w Europie,
Ang-1:11, Szwecji, Norwegi, Niemiec
Rosji, Austrji, Rumunji i Grecji.
Młoda para książęca zamieszkałą

w zamku Bernstorf. - Wśród ary
stokrpcfl amerykańskiej krążyły po
glogkx, że książę Viggo dlatego
wziął sobie Amerykankę za żonę, by
odznedzxczyć po jej ojcu olbrzymią
fortunę, sięgającą 10 miljonów do-
Jarów. W pogłoskach tych zdaje się
nie ma wiele prawdy, bo ksi Vig-
go jest osobiście zamożnym człowie.
kiem, odziedziczywszy wielkie boga-
ctwa po swej watce z rodu książąt
francuskich de Orlean, jedyna
pstendeutów do korony

/

francus»
skiej.

  

STRONICA11.
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Mary -Moore, /sławna -aktorka
wraca do New Yofku i wystąpi

w sczopie zimowym
    

  

 

   

Zmierzchało już, gdy Ewa o-
statnią skończyła korepetycję.
Była właśnie owa pora; kiedy
dzień chyli się ku nocy i szepce
jej wcichem. zespoleniu pieszczo
tliwe słowa. Rozpala
Ii latarnie, a chod

    

w

 

Mimo późnej już jesieni
dziwnie świeżo i ciepło 1 Ewa
wdychała z ulgą powietrze. Po
czterech godzinach pracy bola-
ly ją płuca, a mózg

  

  

  

żelazna Szła
pomału, r he się w :
ścią, przestrz i ruchem, Ot
mogłabym z teraz kilka cia.
stek, uśmiechnęła się sama do

 

siebie. Jednakże ten Drozdow-

 

.8% ]

ski porządny człowiek Wiascr- |

 

wie należały mi się pieniądze do
piero za tydzi
Mama się ucieszy" - gorg-

ca fala czułości płynie przez ser
ce. „Kupię Marysi ciepłe ręka»
wiezki, zima za pasem, dla Jan
ka książkę łacińską, bez tego ra
dy sobie nie da, a preedewszyst-
kiem zjemy jutro dobry obiad
Trochę mi się sprzykrzyły te
wieczne kartofle i zupa na cien-
ko. Oho ho, jestem dziś bogacz-

  

Coraz więcej świateł na uli-
cy. Błyszczą wesoło szyby wię-
kich wystaw sklepowych, a za.
pełniające je przedmioty zdają
się uśmiechem zachęcać do ku-
na, Różnobarwne swetery, ni.
by kwiaty na łące Delikatne
muśliny i gazy, jakby snujące
się nad niemi motyle. - Dalej
maleńkie pantofle lakierkowe
gwarzą figlarnie o woskowanej
posadzce salonów i pląsach -w
takt muzyki, I znów kryształo
we flakony perfum, w których
każda kropla drży wspomnie-
niem kwiatu pachnącego.
Gdyby nie mama i dzieci, mo

głabym dziś kupić te pajęcze je
dwabne pończochy.
- Ma pani cudne, rzeźbione

nóżki - powiedział jej dziś ko
Jega z uniwersytetu.
Na cudnych rzeźbionych nóż»

kach cudne jedwabne pończosz-
ki I ta oto suknia jedwabista i
ten duży. kapelusz z rajerem. -
Panna Ewa pójdzie tak przez
tłum i wszystko stawać będzie
# zachwytu.
Cudna jesteś!
Jakieś stalowe zapatrzone o-

czy, ruch białej ręki i wytwor-
ny ukłon.
- Cudna jesteś. - drga wo-

kół powietrze. -
+ Ewa przyśpiesza kroku, Wci-
ska się w tłum i idzie wraz z
nim, porwana przemożnym ryl-
mem.
Tłum drga, faluje, śpiewa ty

siącznym gwarem jakąś dziw:
ną pieśń. Gdzieś, dokądź d_ązy i
goni się. Powozy, tramwajeuaq

tomobile i ludzie, Coś się mówi

spojrzeniami, uściskami dłoni i

usty. Czeka się na coś. Przed

bramami domów, wystawami

sklepów, w  cientu' uIicznycvh
drzew. Wszędzie jest to coś nie
uchwytne, co usta składa do u:
Śmiechu, rozpala oczy, śpiewa
w długim powiście wesołych sy
ren. Coś, co przelewa gorą-
cą w żyłach i każe sercu drgać
w szybszem tempie. Życie, ra-
dość życia! :

Wielkie, wesołe szyby kawiar
niane. Przez bladoróżowe zasło-
ny sączy ię :iyskretny Vbllsk.

   

(Ciąg dalszy na str. 14-ej.)
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PIERWSZY ŚNIEG
J. Kaden - Bandrówski

  
(Ż zbioru: szkiców
Nie można tego inaczej wy-

razić jak tylko, że ponad wszy›
stkiem, w wojennym rumorze
niebiosów przeciąga tęsknota
ogromna... |

Dzień zimny, suchy, blady
Po rudych, zgasłych polach
wiatr się trzęsie, wśród pokru-
szonych krzewów dreszcze się

| sypią nieustanne, a z lasu wiew
ponosi szeroki, wielki i leci sam
nie wle dokąd i wraca sam nie
wie skąd
Cóż wiatr, cóż dzień 1 noc,

cóż puste okopy i piach, co się
wnich ciurkiemklepsydry prze-
sypuje?... Cóż połamane żela-
z0, có% drogi przetarte na bez-
droza, cóż sosen sztywne stu-
ty -- zołnerz się bije!

Czarne gardziele haubic co-
raz wyszczekują ku niebu i sło-

| wo nagłej śmierci lata miaro
wo po stropie, nad głowami
ludzkiemi się huta. Po całym
froncie kroczy straszne lama-
nie kości... To karabiny biją
nierównomiernie... Aż oto za-
dudniła szatkownica Terko-
cze karabin maszynowy, rów-
niutko, prędkim ściegiem
Zamknijże oczy... Caly ten

huk 1 palbę usłyszysz, jak
| gwałtowne skwarzenie się ti-

ugnistain '

 

 

szczu na dgnid...
Zapomnij.. Mając sześć lat,

prowadziłeś takie IxaLerleNńW

(Z cyklu nowel "CUD BOGINI

KWAN NON.)

"Dlaczego zawsze kryjesz

oblicze swoje, tajemnicze ju-

tro? Czy nigdy go nie odsło-

nisz, aby ujrzały je zawczasu

oczy śmiertelników?

Dlaczego nie wiemy, czy słoń-

ce, wschodzące po długiej, pel-

nej nadzieji nocy, oświeci twe

piękne, łagodne oblicze, czy też

 

 

wyłoni z mroku straszliwą, po-

tworng twarz, wykrzywioną

zgrozą? Dlaczego?

O, gdybyśmy wiedzieli to ju-

tro, ile chwil bezpowrotnych

przeżyliśmy promiennie i rozko-

sznie! A może..

A, może to miłosierna Kwan

Non narzuciła na twoje oblicze,

nieznane jutro, czarną płachtę

tajemnicy, aby śmiertelni płonę-

li w radosnym ogniu nadziei,

potęgowali rozkosz pożądania?

Może

W każdym razie bądź błogo-

sławione, jutro, bo niesiesz ze

albo ulgę w

  nieszczęściu, już d

i znanem, albo śmierć - zapo-

mnienie!"

Tak myślała młodziutka mu-

smie, Tinino Gosari, zbliżając się

do "Złotej Świątyni."

Weszła na najwyższe piętro 1

usiadła przy balustradzie, zwi.

sajgee} nad dużym, głębokim

stawem Spojrzawszy /przed

siebie, po prze z wierzchołki

drzew ujrzała całą Jokohamę:

morze domków bambusowych,

maszyny murowanych. gma-

chów europejskich, wleże koś-

 

Julia Hoyt, miljonerka porzo
dom rodzinny i majątek i wy
puje w filmach, gdzie zyskuje
- sobie sławę

 

 

zwalami skał,

 

 

wiane w ciepłym pokoju na po-

zycje pod fotel...

Armaty co parę sekund od-

dają kolejno strzał. Ludzie za-

wzięli się. Kują tę śmierć cier-

pliwie i stanowczo. W kaskach

»piczastych, w ciemnych skó-

rzanych kubrakach lśnią, jak.

by byli ze stali,

Nieprzyjaciel odpłaca Try-

skają dokoła bure, sypkie fon-

tanny śmierci... Powyrywamy

sobie ziemie z pod nóg i na

czem się bić będziemy?...

Raz w raz wybłyska ogniste

żądło, raz w raz przepada za

wiatrakiembrudna szmata dy-

m...

W zgruchotanej wsi seplent

czarna łuszczyca spalenizny.

Jedno skopane rumowisko...

Drogę zagradza ogromny żoł-

nierz rosyjski Ręce trzyma do

strzału, karabin mu się z nich

wywalił i leży we krwi... Na

Ułocie manierki, tornistry rozde-

ptane, naboje, suchary, jak igły,

wszyte w glinę bagnety...

/ boku okop. Przed nim w

najszybszym wstrzymani pędzie

runęli żołnierze niemieccy. Le-

żą na wznak. Pewno nauczy

ciel ludowy, cieśla, robotnik 1

filolog...

Dlaczego właśnie oni?

Wszystko mają (na sobie tak

solidnie dopasowane, jakby im

to starczyć miało na całe lata

wojny.. Leżą dumni... Przy-

 

clołów chrześcijańskich 1 fan-

tastyczne dachy świątyń szin-

to,") trochę na lewo, jak ol.

brzymia niebieska kropla, leża-

lo, przepojone promieniami słoń-

ca, morze. Cichy, a grożny i

potężny szmer dolatywał od

morza, bo to był nigdy, ani w

dzień, ani w nocy nie milknący

głos oceanu. -NIe ruszały się li-

na drzewach, nie latały pta

ki. nie szumiał najlżejszy po-

wiew wiatru, żaden odgłos ży-

cia nie dochodził tu do krużgan-

ków Złotej Świątyni, porzuco-

nej przez niewidzialnych bogów

I przez bogów z, bronzu, kości

610 ni o w e j lub tajemniczego,

trwalego jak nefryt hinoku,")

Coś się zaczaiło w powietrzu,

pod białymi obłokami i w par-

nym cieniu drzew. Cisza prze-

rażałą i budziła złe przeczucia

i niewysłowioną, ledwie odczu-

waną tęsknotę.

Żeby zraucić z słebie ciężar

przeczucia zbliżającego się nie-

szczęścia, musme zaczęła przy-

glądać się wodzie. Jakąś ży-

wiołową miłością kochała ten

staw. Tyle wspomnień łączyło

ją z nim, Tu, na brzegach zro-

śniętych Irysami 1 szmaragdo-

wo-zielonymi bananami bawiła

się, gdy była małem dzieckiem,

później z książką przechadza-

ła się ścieżkami, -otoczonemi

pokrytych dzi»

wacznymi kaktusam! i karto-

watymi cedrami; gdy była pod-

lotkiem, tu, przy tym stawie,

spotkała po raz pierwszy pięk-

nego, porywającego Genzo Ada-

szl, słuchała jego barwnych

opowieści o dalekich krajach

Europy i Ameryki; tu uczuła

miłość, "ten piękny, gorący

kwiat serca...

Przed paru miesiąca tu roz-

stała się z Genzo Adaszi, który

odpłynął na swoim statku

gdzieś naokoło Afryki do Euro-

Dy. Dziś otrzymała od niego

depeszę:

"Jturo czekaj na mnie w Zło-

tej Świątyni..."

Cały dzień i całą noc czekała

tego jutra! Godziny ciągnęły

się niby stulecia, sen odbiegał

od powiek, myśl była pochłonię-

ta tylko "Jutrem."

Widziała ogarzałą na ciemny

bronz suchą twarz marynarza,

jego bystre, nawykle do patrze-

nia w dal oczy i białe, połysku.

jące w zawsze wesołym uśmie-

chu zęby. Słyszała muzykę je-

go głosu, głębokiego, pełnego

rzewności 1 zdrowej, figlarnej

zaczepności. .Czuła mocny

„liścisk jego silnej, drobnej dło-

ni... a jutro wciąż nie przycho-

dziło? Nareszcie przyszło | oto

siedzi musme na tarasie, w

"ich" miejscu, gdzie spędzili ty-

le miłych, szczęśliwych, nieza-

 

 

 

Jeli śmierć z rozkrzyłowanemt

ramionami ludzie z żelaza i po-

«luszeństwa,

Szare chmury wołyńskie pły-

ną im w oczach... Śliczny chło-

pak, na skraju leżący, zaciął

usta surowym gestem twarzy

Feurebacha.

Znów droga, jak wród wiel.

kich okruchów zeschłego chle-

ba, w pośród trupówrosyjskich

Na całym froncie trzeszczy

straszne łamanie kości, między

chałupami tryskają sypklefon-

fanny ziemi, z powijaczków

białego dymu przebija się złoty

pazur i szare kulki szrapnela

kurzą dokoła,

Wśród ocalałych chałup stró-

żuje nasz ułan, Łazi tam i na-

powrót... Na złotem tle olszy-

ny yrzemłjn wyniośle page pysz-
ny kask,

Wiatr grzebie w słomie pod-
worca i jęki stamtąd wygania
zapomnianego sołdata rannego.
Jedziemy --* rozkaz!

Właśnie gdyśmy kont dosia-
dali, stoczyło się z nieba Iżej-
sze, niż piórko, cichsze, niż sa-
motność, maluśkie  ździebetko
sniegu i

Jedziemy... drogi się nam
chwiejne pod nogami plączą,
białe ukojenie je przesypuje i
włuszy... Sen się rozwija po po-
lach, a lasom bliżej do nieba...
Jedziemy wolnym kłusem, mo-

JUTR

pomnianych chwil upojenia i
promiennej wiary w piękną
przy ść.

Opuściła oczy na powierz.
chnię stawu. /Zdawało się, że
nie się tu nie zmieniło, -Tak
samo pływały, niby z zielonej,
polerowanej lawy wycięte liście
nenufarów i bielały ich zimne,
woskowe kwiaty o złotych ser-
cach; wysoko- podnosiły na dłu-
gich mocnych łodygach święte,
ukochane przez Buddhę Gotamę
lotosy, _uwietezone białymi,
żółtymi I różowymi kwiatami;
kobierce -malachitowej rzęsy
wodnej nieruchomie Iśn@y się
na słońcu. Wszystko było po
staremu, a jednak

  

 
trwożne przeczucie ścisnęło jej
Musme drgnęła, gdyż zimne,

serce.

   

  
ZDZISŁAW RODKIEWICZ:

Rozkwitanie

Wszystko było ułożone.
Gdy noc, trochę odurzona

perfumą wiosny, podkradała
się od łąk, trzymając księżyc
- latarnię, podchwyciła jesz-
cze kilka szmerów, kilka szep-
tów. drzew,

Był to koniec narady.
Wszystko ma się odbyć jutro.
Na niebie dłżały błyszczące

«więtojańskie robaczki.

 

Tego dnia właśnie Bóg miał
prowadzić chóry ptaszków pod-
czas nabożeństwa wiosny.
Od rana było uroczyście.

Cisza miała oddech równy i
prawie niepochwytny.

Nad błyszczącą wstążką stru-
mienia  brzęczące  dźwięcznie
skrzydełka -muszek -dzwoniły
na mszę.

Słońce przez zmrużone po-
wieki długiemi pasemkami og-
nistych nitek owijało się na ga-
Jęziach.

Poszedł szmer.

- Uważajcie, już niedługo.

Ziemia, wielka, kadzielnica,
poczęła się modlić zapachem
świeżej zieleni, .

Nagle Bóg dał znak.

Z gardziołek ptaków powiało
śpiewem.

Wiatr przykląki w rowie 1 bit
się w piersi, 4

Cicho. .

Bóg wyciągnął przed siebie
błękitne ręce i położył na po-
chylone głowy drzew. .

Bezruch. Cud.
Bąki uderzyły w dzwony.
A gdy drzewa podniosły gło-

wy, w zielonych włosach bły-
szczały drobne kwiateczki,

 

 

giły śnieg otula, tu czako hu-
sara, tam helm, tam ośm hel.
mówna grobie... Opodal, drogi
wyciąga się na wieki kilku chło-
pow-soldatow, a przy wiejskim
cmentarzu....

Tłumne bractwo nikłych sza-
rych krzyży ledwie dźwiga su-
che ramiona.

Kłus, klus...

Wśród tego marnej doli osta-
tniego na krzyż przekreślenia,
w sinym cieniu drzewców, pod
płochym żalem liści drzących -
rozkopana mogiła, a u jej brze-
gu...

Mały żołnierz... Jak wczoraj
buty sznurowął, tak mu zosta-
ng, jak wczoraj zacisnął pas,
tak mu zostanie na wieki... Jak
wczoraj spadła mu czapka, tak
jej już nigdy nie odnajdzie, jak
wczoraj mu się notes przestrze-
lony rozeypał, tak się już nigdy
nie skleci... "Tylko kartki krwa-
we, pospołu z tym śniegiem,
włóczyć się będą, latać po świe-
cie, wadzić o okop, między krzy-
zami plątać, w lesie po mchach
pełzać, we wodzie tonąć, na
równinach biec, przy chatach
drżeć...

A wśród mrośnych strzęp
ków 1 ten serca młodziutkiego
strzęp gorący, wśród białych
zimy listków 1 ten list:

„Kochana Mamo! Jeśli
ja zginę 1 list ten dojdzie do

Antoni

Zdziwiło ją, że nie widziała
dotąd żadnej złotej rybki...
Zwykle pływały tu całeryi sta-
dami, uwijając się wszędzie,
goniąc się wzajemnie, lub zbie-
rając pożywienie z liści nenuta-
row i z pędów lotosów. Teraz
pochowały się wszystkie i pięk-
ny staw wydasię jej martwym,
osieroconym...

Tinino położyła" główkę na
dłonie wypieskczonych 'rgk i
zamyśliła się głębóko.

Obudził ją głucgy huk, który

wstrząsnął świątynią i' zmusił

drzewa kołysać się 1 z ginąć pod

uderzeniami niewidzialnego wi-

chru. Zaszumiały trwożne li-

ście, z przeraźliwem krakaniem

przeleciało kilka czarnych kg-

ków, drobne fale biedz zaczęły

i marszczyć powierzchnię sta-
wu.

Huk jeszcze silniejszy wstrzą-

snął powietrzem. :Wszystko do-

koła zadygotało i zakołysało się,

Z pluskiem stoczył się do stawu

duży głaz, leżący na pagórku

z małą kapliczką. Brzękły i

prysły barwne szkiełka w ok.

nach świątyni. Przerazone glo-

sy przechodniów, zmieszany,

ciągle rwący się na strzępy ryk

tłumu dolatywać zaczęły z

miasta aż dotąd.

  

Tymczasem głuche, a coraz

potężniejsze uderzenia częściej

i silniej wstrząsać zaczęły zie-

mig.  Obsunęła się i runęła ma-

Ja kapliczka na pagórku i zawa-

IM się stary portyk tori, stoją-

cy na brzegu, z hukiem gru-

chnęła murowana brama par-

ku, a słup kurzawy podniósł, się

wyżej drzew...

Drżała i miotała się ziemia,

jak gdyby legjony złych a sil.

nych szatanów rozsadzało jej

czarną pierd, walcząc o swoją

wolność. Nagle cały stawz wo-

dą, rybami, nenufaram! i lotosa-

mi wciągnęła w otwierającą się

otchłań ziemia, połknęła bez

śladu, a po chwil wyplungla z

powrotem, zmieszawszy muł,

wodę i kamienie z trupami ryb

1 szczątkami zmiadźonych ro-

ślin.

Nie mając sił podnieść się,

przerażona, odrętwiała patrzyła

musme szeroko otwartemi dcza-

mi przed siebie. Potpreytomna

dojrzała jeszcze .walco się

drzewa i majaczące w oddali

wysokie budynki, miotające się

nad miastem potworne języki

płomieni, słupy czarnych dy-

mów, ocean pokryty ciemnymi

bałwanami o białych, rozwia-

nych w szalonym pędzie grzy-

wach. Trzask walących |sig

gmachów, syczenie ognia, huk

podziemnych uderzeń, ryk mo-

rza, wycie, płacz, tupot nóg se-

tek tysięcy uciekających na

 

Ciebie, to wiedz, żem zginął dla

dobra nas wszystkich. Zaw-

szem szedł z tą myślą, żeby

wrócić nam wolność tak drogą

1 niezbędną dla -Polaków.

Przez game ofiary zbliża się

właśnie ta chwila. Nic nie od-

bywa się bez ofiar, a tem bar-

dziej nasza wielka Idea..."

Daleko w lesie grzeją sig

Strzelcy przy kwiatach wielkie-

go ognia i śpiewa

 

   

Stoi ułan na wedecie...

"Droga Mamo! ›Jeśli pomy-

ślisz sobie - zostawił, poszedł,

to wiedz, że poszedł, bo go wo-

lała druga matka, Ojczyzna.

Wspomnij sobie, jak nieraz de-

klamowałem "Szata -Biała".

Zebyś ty jak owego grafa mat-

ka, zantiast płaczu, rzekła

"Niech idzie, widać prędzej na-

dejdzie chwila wolności, spadną

te kajdany hańbiące...

Kochający syn, starszy tol-

nierz Wojsk Polskich."

Cóż wiatr, cóż dzień i noc,

cóż pokrwawione okopy i śnie-

gi. który je szatą białą wyście.

la'... Có% drogi, przetarte w

jedną świętą drogę, cóż liści

drżących żałowanie i krzywów

ramiona strudzone?...

Daleko w lesie grzeją się i

śpiewają żołnierze przy kwia-

tach wielkiego ognia, a płomie-

nie szumią na wietrze, jak

sztandary...

Ossendowski

 

oślep ludzi ogłuszyły musme i
pozbawiłyresztek przytomności
i siły, - W

Nie ruszyła się z „miejsca i

patrzyła nieprzytomnie na po-
wolnie , zsuwający się

-

wprost
na taras okap ciężkiego dachu
i, z pewnością długo jeszcze le-
żała ze zdziwionemi i przerażo-

A nemi oczami na dnie stawu pod
gruzami Złotej Świątyni, aż zni-
knać zaczęła, jak ciało, posia-
dające kształty

|

ludzkie, jak
istota, która niegdyś marzyła,
wierzyła, płonęła w promieniach
nadziei i kochała, nieopatrznie
czekając na zdradliwe, tajemni-
cze "jutro."

Ale to "jutro" zgubiło |ol-
brzymią Jokohamę, rozmiotało
Ją w gruzy, ogniem zatarło śla-
dy miasta, a później rzuciło roz.
szalale, -rozhukane bałwany

morskie, aby zmyły jego zbro-
dnię.

Znikły w czeluściach ziemi,

włonie oceanu, w wichurze plo-

mieni świątynie, pałace, potgé-

ny port, dobytek setek pokoleń,

Skarby całego narodu i jedną

malutką, niedostrzegalną kro-

Plą w tym kielichu męki, łez i

hólu było życie młodej musme,

zdmuchnięte, jak słaby płomyk

wonny różowej świeczki ofiar-

nej...

*) Szinto - kult przodków.

**) Hinoku - święte drzewo.

 

Alice Astor wyszła zamąś za
księęia „Oboleńskiego. Ślub. odbył

 P» się w Anglji

 

Ben Hannes urodził się w King
City 3 kwietnia 1847 r. Reszta

się sama przez się.

    

WIELKI(am

Dla was, do was i o was pi

szę, smutne, zadumane dziew-

czynki - siostry, któreście po-

znały podłość ludzkiego cham-
stwa...

Dla waszych warg, drżących

w poczuciu krzywdy, dla -wa-

szych oczu, pytających

nie: za co, dlaczego, dla wa-

szych rąk drobnych, załama-

nych, jak wątłe kwiaty lilji, dia

waszych dusz dziewczęcych, kur

czących się pod ostrym

chem brutalnego kłamstwa...

Promienna była wiosna uczuć,

łodzieńczych radosnych i śmia

ły się oczy do szczęścia, do ży.

cia, do czaru? I prysnął sen, Nie,

nie sen... Brudna, ciężka -ręka,

ręka Wielkiego Chama zdruzgo:

tała własne, na kolanach czczo-

ne oltarze! Taki podły, nędzny,

ludzi gest: Mam dość! I niech

się łamie dusza, niech pęka wą-

tla nić wiary, niech runie tęcza
wy, ułudny gmach! Ja chcę, ja,
Wielki Cham! We własne plu-
nąć ideały, oltarze dawnej wia-
ry po chamsku kopiąc nogą, bó-
stwo strącić z piedestału i ob.

rzucić lepkiem błotem... Wszy»

stko minione, jasne i młode zo»

hydzić, oplwać, zeszpecić,

Do was apeluję, smutne, zła»

mane dziewczynki -- siostry, z

oczami zadmionemi brutalną wi

zją chamstwa! Nie rońce łez.-

ich szkoda, nie łamcie rąk,-nie
warto, nie męczcie dusz, - nie
trzeba. To, co oplwane i zbesz"
czeszczone, odsuńcie ostrożnie
ze swej drogi, podnieście zmę-
czone głowy, otwórzcie

-

wesoło
oczy t dalej jest jasny

i wiosna na ziemi i życie przed

nami. Wielki Cham nie zdoła
swą śliną gadzinową splugawić
radości istnienia,

Przekreślić trzeba minione-
jednem potężnem pociągnięciem
zetrzeć przeszłość... Nie było
nie... Nie nie zostało zbrudzone,

bo nie nie było... Cudny sen był

tylko snem... wietną bajkę o-

powiadała wam niania w zimo-
wy wieczór przy kominku i zmo
rzyl was sen. I zdało się, że ll-

ski, ohydny gad oplótł swem ciel

skiem i jadem obryzgał jasną
królewnę, Lecz zbudźcie się! -
Nie było nic... I w nowe Idźcie
życie, a nauczycie się Patrzeć
na świat z ironicznym na war.
gach uśmiechem...

Bądźcie zimne, trześwo obra-
chowujcie każdy krok! Nie trać
cie panowania nad sobą, kładź»
cie maskę nawet, gdy zajdzie po
trzeba - ale nie okazujcie ni-
gdy waszego prawdziwego Ja!
Nad skarbcem sero waszych po
stawcie czujną traż - nie woj-
no szczerze i słodko otwierać
najsubtelniejszych ."

-

tajników
własnej duszy - nie wolno |
nie warto.... Niema dla kogo, A
to się mści... I Więlki Cham za-
czyna plwac.

: Nauczcie się Datrzęć na życie,
siostry, z ironicznym na ustach
uśmiechem.... =-

Śmiejcie się z pozorów -sub-
telneideologji, szydźcie z pięk»
nych, głębokich słówi gorących
trazesów, zacnej tej maskarady
życia, pod którą ukrywa się za-
wsze Wielki Cham, Chamstwo
leży na dnie ludzkiej duszy |
przy pierwszej sposobności wy.
Claga swą wielką, czerwoną ła-
ne,.)amie kwiaty wiosny, plwa
sobie w twarz i pławi się we
Maanam błocie, deklamując je-
dnocześnie z wielkim patosem o
„Awitych wspomnieniach", Ha,
ha! Święte wspomnienia „Wiel.
kiego Chama"! - Śmiejcie się,
smutne dziewczynki! I z ironi.

   

  

 

 

 
cznym na wargach uśmiechem,
w nowe idźcie życie,
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WYDANIE NIEDZIELNE

Planeta Mars najbliższym sąsiadem ziemi

. Wielka czerwona planeta zbliżyła się na najmniejszą odległosc od

 

ciągu kilku następnych dni
W planeta Mars zbliży się naj-

bardziej do ziemi. Wszyst.
kie wielkie teleskopy świata zwró-
cone zostały w kierunku napbliż-
szego spotkania się Marsa z tie-

ią.
Planeta Mars przybliży się do

ziemi na odległość 35,000.000 mil,
ztosunkowo niewielką odległość i
może być zaobserwowany dość do-
brze przez silne teleskopy i będzie
wyglądał znacznie większym, jak
„wygląda księżyc dla gołego oka.

Z powodu swego zbliżenia do
ziemi, planeta Mars bedzie mob!
być obserwowany z wielką dokła-
dnością przez wielkie obesrwato-
jum na górze Wilson w Califor
nji, gdzie ustawiono specjalne apa
raty dla fotografowania cial nie-
bieskich.

Zdjęte z planetv Marsa fotogra-

ifJe mogą się okazać niezwykle
wartościowemi.

Ludzkość więcej wie o planecie

Mars, aniżeli o jakimkolwiek in-

'nym ciele niebieskim, z wyjątkiem

księżyca.
Mimo to jeszcze wiele tajemnic

otacza planetę, jak to, czy mogą

na niej żyć ludzie podobni do nas
mniej lub więcej, obdarzonych

'mniejszą czy większą  inteligen-

cja.
Wmlkiej ochoty do badania Mar-

sa dodały obserwatorja astronomi-

czne, które w ostatnich latach przy
&zyniły się wiele do poznania czer-

wonej planety. Powodem czerwone›

go koloru planety, który możemy

"nawet gołym okiem zaobserwować
"jest to, że powierzchnia Marsa jest

przeważnie pustynią, której skały

i piaski są przeważnie koloru czer-
wonego, chociaż niektóre części po.

wierzchni Marsa wydają się być
różowemi

Pustynie nie ziemi nie są za:
mieszkane przez człowieka, Pierw.

szym i nieodzownym warunkiem
życia ludzkiego jest woda.

Na powierzchni Marsa mimo je-

go pustynnego wyglądu zdaje się
jest poddostatkiem wody, co mo-

zna stwierdzić.
Pod tym względem nie ma naj-

mniejszej wątpliwości

Najciekawszemi zjawiskami na

Marsie dostrzegalnemi przez ol-
brzymie teleskopy, są pola śniego-

we i lodowe na jego biegunach, A
śnieg czy lód, są niczem innym,

jak zmarzniętą wodą.

Mars obecnie zwrócił ku ziemi
€wój biegun południowy, co jest

dowodem, że na południowej pół.

kuli Marsa panuje lato

Gdyby można było zaobserwo-
wać planetę Marsa przez dobre

teleskopy, zauważonoby, że prze

strzeń lodów i śniegów na biegu.

nie południowym się zmniejsza do
tego stopnia, że prawie zupełnie
znika,

Każdy może zrozumieć znacze-

nie tego zjawiska. Ale zachodzi

pytanie, co się stało z wodą, która

powstała ze stopionego śniegu...
Odpowiedź na to pytanie stanowi

tajemnicą, jaka otacza planetę

Marsa.

Początkowo około bieguna jest

olbrzymia biała plama, stająca się
z czasem coraz mniejszą, która

zdaje się być okrążona ciemno
niebieską wstęgą, najprawdopodo-
bniej wody, rozszerzającą się w

kierunku równika ziemi, którędy

* rzeki i jeziora,

 

pajama się coraz to

więcej takich ciemno
niebieskich plam. -

Plamy te wzrastają

o tyle pod względem

liczby, o ile biała
plama około bieguna
zmniejsza .sig. pod

względem przestrze-

ni, Wjaki sposób to

naleznłnbv

czyć?
Zdaje się nie ma

innego sposobu, jak

tylko to przypuszcze

nie, że woda powsta«
ła z lodów podbiegu-
nowych, przedostaje

sig ku równikowi na

turalnemi kanałami,
szukając naturalnie

ujścia |na najniżej

położone miejsca, -

gdzie tworzy wielkie
nie-

raz olbrzymiej wiel-

kości.
Ale to nie wszyst:

ko. - Teeorja ta, 0
ile na pierwszy rzut

oka wydaje się pra-

 

   

wdziwą, nie tłóma-

Z obserwatorjum a-
stronomicznego -na

górze Wilson, astro:

nomowie bedg obser-
wować $)lian pla-

netę Marsa, kiedy bę

dzie najbliżej ziemi,
jak wskazuje powy:

żej mapa obrotu zie-

mi i Marsa około słoń

ca. Z końcem sierp»
nia planeta Mars sta-
nie 35,000.000 mil od

najmększu odległość
ziemi, podczas gdy
Marsa od ziemi wy.

nosi 288,000,000 mil.

czy pewnych niezro-

zumiałych -faktów,
jakie się wydarzają

na powierzchni Mar-

sa.

Gdy lato na pla-

necie Mars zbliżyło

się już do swego pun
ktu: kulminacyjnego,

niebieskie wstęgi na

powierzchni Marsa

przyjmują kształt re

gularnych linji, jak
by specjalnie przy

pomocy pomiaru po-
budowanych kana-

łów, następnie napeł:

nionych wodą. Rzeki

v"MI:/U
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naszej ziemi i w ciągu miesiąca sierpnia

oraz kilku następnych dni będzie

35,000,000 mil od ziemioddalony tylko o
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maturalnych

Bieguny Marsa pokryte są
olbrzymiemi masami śniegu,
które topniejąc w lato, dostar-
czają wody do nawodniania

suchych pustyń Marsa,

łożysk nigdy _nie
posiadają takiej prostolinijności.
W jaki więc sposób należałoby wy-
tłumaczyć powstawanie owych pro
stolinijnych kanałów?

Reuiumujnc wszystko, co wie-
my ozjawiskach na powxerzchm
Winna, musimy przypuścić nastę-
pującą tear)?
Gdyby śniegi przez długą zimę

Marsową nagromadzone około bie-
gunów zaczynają topnieć, najblit-

sze okolice bieguna są zalane po-
wodzią. Jest to zalanie na olbrzy-

mią skalę zamieniające wiele setek
tysięcy mil w tymczasowe morze,
z którego woda spływa niezliczo-

nemi strumieniami w kierunku ró-
wnika nanodniajac pustynne ob

szary, które się pokrywają bujną

roslmnosua
Astronom Perefval Lowell, wy:

bitny astronom na uniwersytecie
Harvard, wyraził swą opinję, że
roślmnonc na Marsie powstaje je-

dynie skutkiem nawodnienia.

Wody przeznaczone do nawodnie-
nia rozchodzą się płytkiemi kana-
łami, a następnie łożyskami na ol>

br7ymm przestrzenie.

Ciemne wstęgi
pa. powierzchni Marsa przy pomo-
cy daleko dosięgalnych teleskopów,
skutkiem ilchś niemożliwych
dla Jensmozrozumienia przyczyn

  

  

zaobserwowane. ,

stają się w pew-
nych okresach bar
dzo wyraźne, by
następnie powoli
zniknąć.
To wydaje się

niezrozumiatem,--
ale może jest to
możliwem, że są
to zbiory polne ro
snące, stające się
powszechna ziele-
nią, następnie doj
newające, a po:
tem znikające pó
źniwach.
Mieszkańcy Mar-

sa prawdopdobnie
zbierają kilka zbio
rów źniwnych pod
czas długiego lata
marsowego, które
zdaje się jest dwa
razy tak długie,

" jak nasz rok. Zie
ma k t 6 r a na
Marsie trwa przez
jedenaście miesię-
cy pozwala na ol.
brzymie nagroma-
dzenie śniegów na
biegunach Marso-
wych, które top-

niejąc› prawie 7upe›me podczas dłu

giego lata, czynia bieguny możli-
wemi do zamieszkania.

Średnica Marsa wynosi 4214mil
- o połowu pr7eto więcej Jak śre-
dnica ziemi.

Mars obraca się okoł6 we] osi
podobnie szybko jak ziemię, -Os
Marsa ma prawie to samo nachy-
lenie, ku płaszczyźnie co i ziemia,
dlatego musi posiadać pory roku,
podobme jak i nasza ziemia, tylko

znacznie 'dłuższe, z Łomperatura
zdaje się znacznie różniącą się: od
naszej.

Odległość Marsa od słońca jest
dwa razy większą, aniżeli odleg—
łość ziemi od słońca.

Dlatego Mars" otrzymuje zaled-
wie trzy czwarte części tej ilości
światła, jaką otrzymuJe nasza zie.
mia.

z tego powodu Łemperxtura na
powierzchni Marsza jest o wiele
niższa, z wyjątkiem tego czasu,
gdy promienie słoneczne podają
na powierzchnię ziemi prawie pro
stopadle.
Wobec tego jest zagadką„ wile:

ki sposób xsmtyPodobne -do nas
żyją na Marsie<

Zachodzi jeszczę-drugie pytame,
w jaki sposób ogdynhgją istoty
żyjące na Marsie.

Dr. C. G. Abbot, członek Trsty-
tutu Smiłsoman, twiertzi, że po-
wietrze na Marsie posiada gestość
zaledwie jednej piątek ”gm w ato
sunku do powietrza jakie otacza
naszą ziemię, podobnego do tego.
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świat nlerzęcy i roślinny na powierzchni Mar-
sa, jak twierdzą astronomowie, jest o wiele buj»
niejszy aniżeli na kul: zxemskle]. Przypuszcza).
nem jest, że na M
wodne i że ludzie na Marsie o wiele przewyz-
szają swoim wzrostem ludzi na naszej ziemi,

ie żyją olbrzymie potwory

jakie się znajduje na najwyższych
szczytach gór ziemskich.
Skutkiem tego ciężar na powierz

chni Marsa jest o tyle razy lżejszy
i wynosi zaledwie jedną trzecią
część ciężaru gatunkowego na zie-
mi.
Tym sposobem człowiek ważący

na ziemi 160 funtów na Marsie wa
ży tylko 53 funtów.

Jeżeli człowiek zdolny jest na
ziemi do podskotzenia na wyso-
kość 5 stóp, to na Marsie ten sam
człowek byłby zdolny do podsko-
czena na wysokość 15 stóp.
Wząuszy pod uwagę t; różncę

w ciężarze, można twierdzić, że lu-

dzie na Marsie mają wzrost trzy

razy wyższy od ludzi na ziemi. -

To samo może być ze wszystkie-
mi istotami żyjącemi na Marsie.

Możliwem jest, że pasy zielono-

ści na Marsie mogą. produkować
łodygi kukurydzy na wysokości

100 stóp.

Astronomowie mają możność

czynienia jak najdokładniejszych

obserwacji z tego względu, że po-

wierzchnia Marsa nie jest osło-

niętą najmniejszą chmurką, co sa-
mo w sobie też jest niezrozumiałą
zagadką; bo zachodzi pytanie, w

jaki sposob wilgoć i para wodna
unosząca się z wód przedostaje się
do biegunów, by się zamienić w
16d i śnieg.
Według pierwszej teorji, wszyst-

ka woda na Marsie podczas zimy
ma się znajdować na biegunach,
skąd się rozchodzi po całej po-
wierzchni Marsa z chwxlą nadej~ :
ścia. luta.

Wobec tego należy  przypuścić,

te Mars posiada atmosferę mogą-
c.; przenosić parę wodną z jedne-

ponktu na drugi, +

Przed niedawnym czasem astro-

nomowie odkryh na powierzchni
Marsa olbrzymią kulę świetlną
sztucznego pochodzenia, co dowo-
dziłoby, że mieszkańcy Marsa mo-
gą być zdolniejsi od mieszkańców"
ziemi, mogąc wytwarzać sllnmsze
światło, jak ludzie nasze,] zxeml.

którzy z tego powodu nie mogą się

pnrwumxec z mieszkańcami Mar-

sa, nie mogąc wytwarzać podobnie

silnych sygnałów świetlnych.

„Pozostaje jedno radio, które
może nas z komunikować z miesz-

kańcami Marsa, którzy jak twier"

dzi Marconi, wysyłają na ziemię
długie fale, ale Jeszcze niezrozu=
miele dla ludzi naszej ziemi, któ-
rzy w końcu nauczą się je rozu»
mieć i zaczną rozmawiać z Mar
sjanami jak z sobą, z
Myśl ludzka w niezmordowanym

swym postępie, dalej i dalej po-
dzqża zwalcza wszelkie przeszko-

które stoj na przeszkodzie
1»st-
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Flo Mart, zona aktora filmowego, wniosła przeciw swemu męże
wi skargę o rozwód i utrzymanie

 
WITOŁD CWIKOWSKI

 
NA PLACÓWCE

  

Zerwła się na nogi #lm.
Przeziębli, skostniali opuszcza
liśmy z radością nikłe ogniska
-- nie spodziewając się niczego
gorszego, aniżeli to czuwanie na
górze P. podczas zimnej dźdży-

 
stej nocy -przy nędznych plo-
mykach, które smagane dro
bnym -lodowatym -deszczem
wydawały więcej dymu, niż cie-
pla
7 lasu, pokrywającego szczyt

góry, wyłaniały się gromady
czarnych przemokłych postaci i
stawały w milczeniu,
zebrania calego bataljonu
Nie wielo wbierujący: widok

Zołnierze drzacy ze zimna
tęskniący więcej za ciepłą izbą
niż za kulami .oficerowie w fa-

się

talnym humorze wszystko to
«chodziło stoki gory.. kiera
ją się ku wsi którą -- wi

 

dług doniesienia patroli -obsa
dzili Moskale

Deszcz prał i siekt

 

wanie rna, ponura noc,
rozdzwoniona Jeno monoton-
nym pluskiem wisiata ponad
ziemia Osroine -skłębione

zwisały nierucho-
nio zda sie tuż ponad głowami
1 przytaczały swem cielskiem
sterć
by: gór:

imo ciazlezo. mrofnego de-
saczu, maszerowaliśmy z ocho-
14, pełni nadzieji Czekały nas
przecie « ipłe chałupy chłopskie
w których znużone, nkotnmh'
członki wyciągną się na pra
iby spoczynek. O tem, 2

ajezone lasami kadiu-

  

 

  
  chałupy mają już może mnych

amatorów nie myśleliśmy
weale!  Zdalo się nam rzeczą
zupełnie naurralną, że gdy sam
Zegota z nami idzie

ią: będziemy
nocować
w cha-

  

› zawiedliśmy sie! Mo-
poczuwszy nadciągają-

'sokolików" - sami opro-
źnili całą wieś, chroniąc sie na
gwoje pozycje na wzgórzach
okalających tukiem wieś od pół-
nocy. Korzystając z tego roz-
kwaterowaliśmy się w kilkuna-
stu najbliższych domach; zol-
nierz wiedząc, czego się jutro
na]ci.y"spodzwwar'. korzystał z

chwil wytchnienia, by nabrać

wif do czekającego go boju

Nikt nie przypuszczał, że tak

jak bez vrudu zajęliśmy dzisiaj
całą wi tak samo prędko
opróżnimy ją nazajutrz z po-
wodu  nadciągnięcia świeżych
dwóch bataljonów sybirskich
strzelców.

Straszliwe to były bataljony,
jak się później przekonaliśmy!
Nasze młode wiarusy, którym

raz poszli do szturmu, nic
się już nie oparło, którzy po-
zostawiali za sobą jeno ciszę i
trupy - pierwszy raz tutaj na-
potkali na zacięty, wściekły
ogór, który przełamaći to z na-
tężeniem wszystkich sił, mogły
tylko te stare karpackie kompa-
nje.

Dzisiaj jednak nikt nie my-
Slat o tem. Zołnierz szczęśli-
wy, że może wysuszyć przemo-
~w".
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l
oczekując !

czoną odzież przy ognisku, uży-wal w pełni chwili obecnej --wszak bardzo mało było takichchwil w naszem życiu! I ciszakładła się powoli na uśpionąwieś, przerywana tylko odgło-sem kroków gęstych wart kwa-terunkowychNie danem było mi jednakskosztować zasłużonego spo-czynku:O godzinie pierwszej w nocybudzi mnie nagle jakieś szar.panieDla pewności otwieram jed-no oko i widzę jakąś ludzką| istotę, która gwałtem chce mnie

 

pozbawić jednego z odnóż, ry-(rge mi przytem w samo ucho:- Rozkaz komendanta| rozkaz komendanta!

  

Ażeby cię jasna cholera !wzięła, czarny: kruku! mru-knglom, z trudem zbierając zbo-ale członki Jak dotychczasnie wiele z tego rozkazu po-jylem- Co za rozkaz! ,Zebrać dziesięciu ludzi i pózmienić placówkę! --- odpo-wiada ów niebieski posłaniecMasz babo sałatę! Boże, Tywidzisz i nie grzmisz? ... Trie-

cią noc spędzić bezsennie?!

było robić? Pozbiera-

lem swe kości | w psim humo-

poszedłem budzić tych dzie-

sieciu nieszczęśników

Wkwadrans później ciągnęli-

my w milczeniu wąską ścieży-

ng, prowadzącą na jedno ze

wzgórz, odległych może o tysiąc

kroków od wsi. Po kilkunastu

minutach przybyliśmy na miej-

sce Odprawiwszy dawną pla-

cówkę, wystawiłem dwie warty

i ulokowałem się wraz z resztą

w jakiejś starej szopie, przezna-

czonej prawdopodobnie na sia-

wo, po którem niestety został

tylko zapach!

Ponieważ zapachu, jako zbyt ,

mało przedstawiającego ponęty

dla strudzonego ciała, podło-

zyć sobie pod głowę nie mogłem

- się zatem na

golej ziemi, starając sig nie my-

sieć o niczem, zapomnieć o

wszystkiem, co było, co będzie...

napróżno!

Brzemienne, gorzkie pytania

bezsłowne wpijały się w mózg,

jak upór i szarpały go pazyra-

mi, pozostawiając za obą za-

nięt i chaos... dziki zwichrzony

kałtun myśli wirował «w móz-

Ku, jak potępieniec - szalał,

kręcił się, wzdymając potworne

przejmujące grozą kadłuby...

to znowu uspakajał się, łago-

dniał, rozenuwając dalekie

świetlanć" linje 1 drogi -- bie-

gnące białemi pasmam! gdzieś

w zaświatową dal... i gnące po-

za widnokręgiem myśli... Przed

oczyma pojawiły się Jakieś czar-

ne otchlanne fale, pośród któ-

rych migały krwawe zygzaki -

kładły się na mózg 1 cisngly,

gnioty...

Całem napięciem woli zebra-

lem resztki fasnej myśli: Ach

tak!... muszę mieć gorączkę -

z przeziębienia, z niewyspania

nle tylko ciało, ale i duch wy-

powiada posłuszeństwo. To nic

- byle tylko dalej... byle. da-

ei... A co potem z

I czarne rozpaczne fale na-

pływały ze zdwojoną siłą...

Minęła tak może godzina, mo-

że i pięć - mało mnie to zre-

wztę wzruszało! Zupełnie nie
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JAK NAWYŚCIGACH

  

(Wobec otwnrtego w Kanadzie
„konikowego" sezonu, w któ-
rym i rodacy czasem lubią
ryzykować, warto jest przy-
toczyć poniższą nowelkę na
temat hazardowiczów koniko-
wych w Polsce.)

Seweryn, -trochę
z programam! w

Tomasz i
nagazowani",

ręku, przyglądają się koniom
Seweryn: /Panie Wierciołek

{Kapa fest, primo voto
Primo voto? ..._ Co

 

  

Sew: -No.. niby.. Ze tego
pirsza klasa

Tom: 'To nie primo voto, tyl-
ko prima vista
Sew: Ja tam klas nie koń-

czyłem, żadnych wyższych ka-
ligratji nie tegot. ale co do ko-
ni to che! panie. Ja przed woj-
na dwie pary koni trzymałem
Da! z największemi hrabiami po
Sielankach, po _Marcelinach...
sorodowoj pirszy mi się klaniał,
jak Boga kocham

Tom: 1 cóż się stało, że te-
raz

Sew: -Ano, talent straciłem
Taki bol w recach, że bata utrzy
mać nie mogą To
«przedateni Mle na kuniach
jak się znalem tak się znam
Oho!

Tom: 1, co to znaczy... Na
wyścigach nie, ino niuch. :Trza |
mić noś.

Sew: To pan mówisz, że kuń|
niby tego?
Tom: Co ja mam panu ga-

dać. Ani ja radzę, ani odra-
dzam, Każdy musi mieć swój
własny nos dig siebic. Kto cu-
dzym nosem wącha, temu na-
wet Ogród Saski w sobotę ró-
ziemipachnie..
Sew: O patrz pr,, to ładny

kunik, Zara zobacze, jak się na
zywa (sylabizuje z programu)
La-lare-lareine
Tom: A tu wyraźnie, tylko

Laren
Sew: A tu wyraźnie stoi La-

raine M
Tom: Po angielsku Laraine,

w po polsku Laren
New: Na djabła tu po angiel-

sku?:... WAnglii niy, czy co?
'Tom: W Auglji nie w Anglji,

ale zawsze trzeba politycznie
Sew: Niby dlaczego?
Tom: Byli rosjanie - pisa-

ło po rusku, byli niemce - po
niemiecku... To jak ma tera pi-
sać? -Jak tamtych cesarzów
zradukowali, to na całą Ligę je-
den już tylko najgłówniejszy zo-
stać cesarz -niby angielski

Sew: A ja mówię
dem wolny, niepodległy, z do-
stepem do morza, - abo ta ca-
ła nomenklawiatura... ino dla
mniejszości narodowej

Tom: I, co z panem gania:

Tyle się pan znasz na deploma-

cji. co magistrat na operze

Sew: Żebyś pan nie wiem co

gadał, -- to ja na tego Larena

  

nie postawię. "Trza se jakiego"

inszego kunika naleźć (Czy-

ta.) Crewecoeur.. - (mówi)

Prędzej jak ten Kopernik jako

Kolumba postawię, niż dam ta-

kiemu masonowi zarobić... (Czy

ta) Bluemontaine... (mówi) To

można homorejdów na języku

dostać, psłakrew, z takiemi na-

zwiskam!! (Czyta) Zerwikaptur

(mówi), Nareszcie ludzkie sio»

wo. (Przygląda się koniowi):

 

- Tylko, że on taki krótki o- |

gon ma...

Tom: To co? Bez to waga |

mniepu. Ale ja panu ani radzę,

ani odradzam. Bede radził, a

potem wlize, jak ta piła w kre-

de. Stawiaj se pan choć na si-

kawkę straży ogniowej.

Sew;. (wskazując): -A" tego

tam kuma wxdznsz pan, co? Nie-

zły.

Tom:" Ale popatrz pan sam,

jakie on ma malutkie kopyta.

Co to można wziąć takiemi ko-

pytkami?

Sew. (wachlulge się):

żar... ale tar. s

Tom: Tera nawet wnocytak

gorąco, że podobno na niebie

droga mleczna skwośniała...

Sew. (selabizując jak wyżej)

Dluemontalne... Paulette... Re-

wedor... Azamat.. - (mówi):

Powiedają, że on ma przez of-

ca zepsutą ginekologję.

Tom: Ginekologię... gmekulo
le? uch! gada, sam nie wie,
co. Nie żadną kinegalogję, ino
drzewo ginekologiczne,
Sew:

Ja tam klas nie kończyłem, ża-
dnej wyższej kaligraffi nle te-

Ale

derożki |

abo jez

NiechBędzie drzewo.:

 

| Kto ma glik,

|

 

go.. (Wskazując): -O, patrz
pan, ładna śkapa

Tom: Raugraf. Ten, co na
nim siedzi, to prawdziwy, anty-
czny książe,

ew: E.. naprawde?... Pa-
trzecie państwo:... (Wpatruje
sig i po chwili) :: A tak spojrzeć,
człowiek, jak insze. Widać go
bolszewiki tak oporzgdzili, ze na
zokieje przystał.
Tom: Abo to, panie, trza

dziś na to bolszewików? Wzie-
wi podatek majątkowy i chłop
zotów. Te wiejskie dziedzic
powiedają, że łatwiej im trawe
„(ramy, niż Grabskiego stra-

wić.

Sew! A w Warszawie prze-

cie niejednego na nogi posta-

wit

Tom: Osobliwe tych, co sa.

mochodami jeździli, a tera pie-

chotką latają.

New: To możeby tak na te-

zo bidaka księcia postawić?

Tom: A stawiaj se pan choć

u fajansowe statki, Przerźnie,

a potem będzie mi baba głowe

suszyła, że mąż wrócił goły, jak

Niewiarowska. Kobity lubią te-

  

  

| ra goliznę, ino aby nie u męża

  w kieszeni

Sew: Co mam precring6..

Konik ładny

Tom: Nie to ładne, co ładne.

Główna rzecz glik. Ot, masz

pan, człowiek i człowiek.

Jeden bez całe życie obcina

kupony, a drugi paznokcie...

tego nawet sam

Moskalewski nie zredukuje,

choćby chłop nie w biurze nie

robil, ino z maszynistkami da-

kteleskopem filtrował. Jeszcze

mu storje restauratę do deziur-

ka przyczepią,. A nie masz, bra-

cie, szczęścia, to będziesz, jak

ten Poniatowski - spodnie mu

zdarli i każą jechać po dziura-

wym moście, '

(Owraca się plecami, studju-

je program j robi w nim znaki

ołówkiem.)

 

  
  

Sew. (zagląda mu przez ra-

mię).

Tom. (spostrzega to/ składa

program | patrzy

ra Seweryna).

No czego) czego?

Sow: NiBy

wyżywająco

y co?

Tom: Zebyś pan oka w sta-

wie nie zwichnął. (Wskazuje

mu niebo) o, popatrz pan na

aeroplany.

Sew: (odsuwa się urażony).

Nie, to nie.

Tom: Bo najlepiej nie rwać

się do tego, czego się nie umie.

Pan myślisz, że grać na tota-

lizatorze, to jak na harmonii,

abo inne} okarynie. A juści! To,

panie, trzeba mieć o! (klepie

vig w czoło.) A pan co masz?.

Skocz pan do głowy po rozum,

10 z czem pan wrócisz? Z ni-

czem

(Odwraca się szybko, podcho-

dzi do okienka, płaci, bierze bi-

let i chowa do kieszeni).

 

 

Sew. (uderza kilka razy pa-

lec o palec i z nagłą decyzją

czyni to samo, co Tomasz).

(Obaj wracają i podnieceni

obserwują bieg).

  

 

Tom: -0, id Już! Poszły.

(Pauza, Twarz coraz wesel.

sza).

Sew. (pogania): No, no, no..

(Twarz coraz smutniejsza).

Tom: Dobrze, dobrze, do-

brze!

New. (). w.): No, no, psla-

krew

Tom (rzuca * tryumfujące

spojrzenie na Seweryna i śmie-

je się): He, he, he.

Sew: Choroba! No! bo! ba-

temją!

Tom: Bajadera! Dobrze, do-

brze, nie daj się.... Ech, leci. Ja,

panfe, wiedziałem, że to ko. Jak

poszla pierwsza, tak ciągle

pierwsza idzie. - (Pauza, Na

twarzy lekkie zaniepokojenie),

Sew. (Wpatrzony. Na twarzy

lekka nadzieja).

moja Circe ją dogania...

 

Tom: 1, zdaje się panu.

Sew: Nie widzisz pan?... o,

już, już....

Tom: Na jutro, to może do-

zoni

 

Sew:

Tom:

szy):

jadera.

Sew. (coraz weselej);

Circe, Circe!

Tom: Cicho pan bądź ze swo-

ja Circe!

Sew. (nabierając

Abo ja panu bronię krzyczeć Ba-

jadcra?

Tom. (zdejmuje czapkę i za-

czyna się modlić).

Sew: Co pan robsiz?

Tom: Żeby go Bóg natchnął.

Bo żeby tak odrazu przez pole,

toby zdążył... (Wkłada czapkę).

Batem ją, batem ją!..

A może wcześniej?

(coraz niespokojniej»

Bajadrea, Bajadera, Ba-

Circe,

 

Sew: Dobrze! dobrze! ((Za-

ciera ręce). Bierze! bierze!

Tom: Żokiej cholera... Ba-

tem, batem!

Sew: O, już, już już!

Tom: Psiakrew!!

Sew: Idzie, idzie idzie... Jest!

;Klaszcze zachwycony). Circe!

Circe! -

(Pauza. Zwraca się do To-

masza). No i co?

Tom, (wściekty) :

Sew. (rozpromieniony) :

gralem.

Tom: A odczep się pan ode-

mnie. Fuks mu się trafił to za-

ra Bóg wie co. Ja, bym sig na-

wet wstydził takiej wygranej.

(Długa pauza. Mierzą sig o-
czami).
Tom, (po pauzie): A w na-

stępnym biegu na jakiego ko-
nia pan stawia?

Sew. (kładzie ręce w kiesze-
nie i zadziera głowę): Ani ja
panu radzę, ani odradzam, Sta
wiaj se pan choć na smoka wo-
dociągowego.

Niby co?
wy-

KWIATY --

 

(Ciąg dalszy zesstr. 12-j.)
Ktoś otworzy! drzwi. Na chwilę
bucha gwar, światło, szczęk
szkła i tony modnego bostona.
. Tralala" nuci jakiś przecho-
dzeń: - 1 Ewą nagła ogarnia
wesołość. Hej, w takt kroków w
takt muzyki, w takt własnej
krwi. Lecę, pędzę po szczęście.
Skrzydła urosły mi na ramio»
nach, sama jestem tylko po-
wiewem wiatru, jeno zapachem
i tęsknotą. Biegnę gdzieś wadi,
nurzać się w jesnych zdrojach,
pieścić się ze słonkiem i na pa-
chnących łąkach szukać niezna-
nych kwiatów. Byle prędzej, -
byle prędzej!

Nagle oślepiający blask, ol.
brzymia tafla szyby i kwiaty.

Biel, czerwień, błękit, liljo:
wość plącze się ze sobą na tle
jasnej zielini, Niema jesieni,
przepadła zima. Oto zakwitła
wiosna pachnąca, rozpętało sig
barwne lato.
Kwiaty - pożądania.
Kwiaty - pocalunki.
Kwiaty - pieszczoty.
Każdy kielich uśmiecha się

ludzką twarzą i gwarzy ludzkim
językiem. O szczęściu, o pięknie,
o spełnionych tęsknotach.

I Ewa nie wie, jak to się stać
mogło, lecz jest nagle w sklepie
i na jej radosne dłonie spada ca-
ly przepych wiosny, Barwy i
blask, aksamity | zapachy. Je-  

szcze ta oto różowa gałąż, je-
szcze ten pęk fiołków. Prawda,
mam jeszcze pieniądze na dnie
torebki. I za to chcę kwiatów,
dużo, bez końca, całe morze)-
bezmiar cały kwiatów.

Niecierpliwym ruchem
odsuwa garść banknotów.

Oto trzyma w swem objęciu
radość życia. Oto tuli ją do swe
go serca. Ostrożnie, byle nie u-
ronić jednego kwiatu, nie minąć
jednego zapachu, Biegnie ze
swym skarbem w jakieś niezna
ne krainy piękna, słuchać nie-
zasłyszanych |nigdy .melody},
patrzeć na wymarzone jedynie
krajobrazy, upajać się nieprze-
czuwaną nigdy rozkoszą.

Oto jest u celu. Ujmuje w
dłoń znajomą klamkę, jedno
pchnięcie bramy i Ewa staje
w sieni,

Zatechly półmrok, ostry swąd
naftowej lampki, zdala zajękii-
wy. pośpiew iłxfiącej i. kwilegie
głodnego niemowlęcia.

Zawarły się z trzaskiem wro
ta złotego królestwa,

Dla Marysi ciepłe rekawicz-

reki

ki... książka łacińska dla Jan-

 

zatroskane oczy...
O, lzy serdeczne!
Na chropowatą, brudną podło

gę padają zichym szelestem
kwiaty królewskie, wysuwające
się z omdlałych rąk,

  

Patrz pan, już |
i

 

 

K. Neals otrzymała przed tygodniem nagrodę piękności w Dal.
Ins a wczoraj posadę w Ziegfield Follies.

 

lm Z IGŁY(ALBO JAK ROŚNIE PLOTKA)
WIDŁY

  | - Tak to, tak na tym świe-| cie. Niby to gospodarz rzetelnyi a jak mu się nada-zy, to okradnie drugiego i kwita. Ktoby się też tego -spodzle-wal - zaczął Błaszczyk wszedłszy do sąsiada Lasoty, - Etoby się to spodziewał - powtó-rzy raz drugi.No! Co takiego? - po-wtórzył Lasota,- Bardzo mi to przykro, prawdę mówiąc, ale muszę wampowiedzieć, że Frank Wiśnie-wski kradnie wam buraki z po-

  

że wiózł z waszego pola caływóz buraków.- Co wy mówiele! FranekWiśniewski? Naprawdę, że ni-gdy bym się po nim czegoś po-dobnego nie spodziewał.- No, ale nie daruję złodziejowi - wołał dalej Lasota, za-perzając się coraz bardziej, -Do kryminału wsadzę! Jak mlBóg miły- do kryminału! Ta„ki Franek Wiśniewski, no, no.Kto go złapał na kradzieży?- 0, wielu ludzi, jakem Juzwam mówił 0, naprzykład, -choćby Wesołowski.Okradziony Lasota, burzącsię jeszcze cały w sobie, idziedo Wesołowskiego.- Dowiedziałem się, żeściepreylapali Franka Wisniewskie-

Ja. Już od niejednego słyszę,:

go, jak wiózł wóz buraków zmego pola. Kiedy to było i jak?-- Cały wóz? Przecie ja niemówiłem że wóz, tylko że wó-zek.- Aleście go widzieli,wiózł?- Widzieć nie widziałem; A-le powiedziała mi Zaborowska.
jak

- Ach, ten Wesołowski, tzawsze taki - zawołała Zabo-rowska, gdy zjawił się u niejposzkodowany Lasota, prosząco szczegóły, dotyczące kradzie-ży, - Zawsze musi przesadzać,Mówiłam przecie, że pelen ko-szyk,- A więceście go widzieli?- Ja nie widziałem, ale Mar-ciniak...

  

Lasota idzie do Marciniaka.- Powiedziała ml Zaborówska, żeś widział, jak Franek Wśniewski kradł z mego pola ko-szyk buraków.- Ale co znowu! - wołaMarciniak - powiedziałem, żewyrwał trochę buraków. Ile, tonie wiem, bom sam nie widziałtylko spotkał Staśka Młodzia-

  

 nów, i ten mi opowiedziałAwiapomienie
Ignwilęk-uyllsmy ©? Pa Aiieeeey stron

RoNaw Yort winemzo wal at.,
 
 

Telefon: Dry Dock 2994.

123 EAST 7 ULICA

A. Kwarcianski - T. Wolinnin

NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
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Uważajeie delle na nazwisko i numor sakładu naszego - 133
ulics. Nie mamy ładnej styczności z inne! przedsiębiorstwam! pogrze-
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Od 1 sierpnia 1924- wStanach Zj. i Kanadzie 1 rok $2.80; 2 tata TX
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%z Chicago, II., sarobił 375 jednego miesiąca (w komisowem $60, w premji

na) 1 to mimo słabogo zdrowia: W razie kalntorosowania
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POLAND 953 Third Ave., New York, N. Y.
: Proszę nadesłać, bez obowiązywania mnie do czegokol.

wick. dokladneascregoly oferty, dotyczącej przedstawicieli prenumeraty 5

V

Miesięcznik Ilustrowany '
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ny wyłącznie sprawom społecz.
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1. przemysłowym Polski poleca

się uwadzo czytelników. Wyśi

wcy pragną podać do powszech.

nej wiadomości, że miosl'cznlkf

ten przeznaczony jest specjalnie

dla tych, którzy Interosują się

ścisłemt danem! statystycznem!
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m! fakiejkolwiek fazy życia pol.

sklego, stosunków. bandlu Itd.
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Jace 1 nierzadko wysokiej
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obraźi czytelnika życie wew.
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WYDANIE NIEDZIELNE

B. Szarlitt.

Co się dzieje z gwiazdami

Aa

  

 
Zaledwie ludzkość  cywilizo

wana ochłonęła ze zdumienia,
wywolanego przez teorję Ein-
gtelna, obalającą cały dotych-
Czasowy nasz pogląd na wszech.

i ¢puje inny ba-
z nową teorją o

  

gwiazdach, Jest to inżynier
Hans Hoerbiger, który stara się
dowieść, iz pojęcia, jakieśmy
dotąd mieli o życiu gwiazd,
ły zupełnie mylne. Teorję swo-
ją Hoerbiger naz "nauką o
lodzie wszechswiatowym." Ma
ona, zdaniem jego, stworzyć cał.
kiem nowy pogląd na "życie"
wszechświata, a zarazem wyka
rac, że gwiazdy, uważane przez
nas za nieśmiertelne, w rzeczy-
wistosci są podobnie jak my,
istotami, które "rodzą a
i umierają." Wpierwszej chwi-
I, każdy śle naukowo" my
Aley człowiek odnieść się musi
do tej teorji z wielkim sceptyz-
mem, a to choćby już dlatego,
że nosi ona wszelkie znamiona t.
tw. "antropomorfizmu" 't. j. wro-
dzonej nam skłonności do mie-
tzenia wszystkiego naszą miarą
ludzką. Wszak już samo twier-
dzenie, że gwiazdy ' i
rai ydawać się musi "'
ukowem." Jakto więc tam "na
górze" miałoby się wszystko od-
bywać tak samo, jak tu u nas,
"na dole?" Te stare gwiazdy,
którym Jean Michepin wcudow»
nym wierszu swym pod tym ty-
tulem każe śmiać się z
miwłości naszej słowami:

"Hej! choć % zasłon odarteś
wszechświat tajemniczy i w błę
kity wyciągasz chciwych dloni
kleszcze, gwiazdy śmieją się z
twojej wiedzy i zdoby mimo
wszystko, coś poznał, ty nie nie
wiesz jeszcze!" 1 one - tylko
"puch marny?"
A jednak po bliższem zapo-

znaniu się z wywodami inżynie-
rm Hoerbigera, dochodzi się do
przekonania, że teorja jego by-
najmniej nie jest tak "fantas

to na pie
Oto jej głów-

 

  

 

 
      

 

  

  

    
 

 

 

   

     

   

jącą kosmos materją ognistą a
jodem. Wszelkie dotychczasowe
zabiegi wytłumaczenia sposobu
powstawania obecnego stanu w
świecie gwiazd, rozpocząć mu-
siły od mniej lub więcej nie
uzasadnionego przyjęcia jakie-
god pierwotnego stanu chaoty-
cznego. Z niego to miało się z
czasem wszystko rozwinąć, aż
nareszcie wyłonił się dzisłejszy
porządek w wszechświecie. .Ale
to jest tylko wytłumaczeniem
początku, nie zaś całokształtu
życia wszechświatowego, które-
go pierścień w ten sposób wcale
się też nie zamyka. Hoerbige-
rowi nie chodzi bynajmniej o
ten początek, lecz jedynie o ży-
cie gwiazd, jako takie, o to, co
się z niemi dzieje.

Nie zastanawiając się prze-
to wcale nad „pra-początkiem",
Horbiger wychodzi z założenia,

że ni najmniejszego po-
szczać, Iż w owym

okresie, kiedy nasz własny sy
stem słoneczny się /zrod
wszechówiat cały musiał być
odmienny. niż jest obecnie. Jak
stan ogólny rodzaju ludzkiego
bynajmniej nie musi być „od-
mienny" w chwili, gdy jakieś
dziecko na świat przychodzi,
lecz wystarcza, że są rodzice,
którzy je spłodzili, tak 1 w
wszechświecie wystarczyło ist-
nienie „kosmicznych rodziców"
Daszego systemu słonecznego,
#łeby on mógł powstać. Bio-
rge jako przykład którąkolwiek
gwiazdę stałą, nasz badacz śle-
dzi drogę życiową, jaką odbyć
mogła. I dochodzi do następu-
jącej konkluzji: każda gwiazda,
która w pewnym okresie czasu
więcej energji nabywa, aniżeli
wydaje, wzbogaca się zarówno
co do energji, jak 1 co do masy
swej, każda zaś, u której się to
dzieje owrotnie, wkońcu ozię-
bia się „gaśnie" i staje się zlo-
dowaciałą bryłą. W ten sposób
wytwarza się w wszechówiecie
„walka o byt", której wynikiem
są dwa „typy":
karty i już tylko żółtawo - czer-
wono świecące olbrzymy, gdy
przeciętne, _jasno _świecące
gwiazdy stałe przedstawiają w
wszechświecie -gatunek, który
nie dotarł jeszcze do drogi roz-

     

jącej. Liczba karłówjest sta-
nowczo większa, podobnie jak
na ziemi, więcej jest trupów, niż
ludzi żyjących, gdyż 1 wszech.
świat ma olbrzymie  „cmentą-
rzyska" wymarłych gwiazd, gdy
przeciętne gwiazdy stałe repre-

zentują „generację żyjącą" doj-
rzałych ciał niebieskich, Do naj
rzadszego gatunku należą praw
dziwe giganty. Rozwój ich wy-
naga bowiem niesłychanie dłu-
giego doboru, tak że na liczne
miljardy karłów i dziesiątki mil.
jonów gwiazd przeciętnych przy
pada zaledwie jeden gigant, któ
ry osiągnął nareszcie swoją ol.
brzymią wielkość i masę, Itzecz
ma się # mniej więcej tak, jak
u nas na ziemi z „mijardera-
mi" (oczywista wczasach przed
wojną światową), o których
wszak wiemy, że na milfony lu-
dzi przypada również tylko je.
den.

  

   

wedjam vy rystame
plentarnugo po

 

Ci giganci - miljaderzy odgry
wają w wszechświecie role po-
dobną, jak ich wydanie kieszon-
kowe na naszym globie. Żyją z
krzywdy bliźniego. Wobec ol-
brzymich rozmiarów swego
ciężaru gatunkowego stają się
niebezpiecznemi dla .zlodowa-
clalych karlow, ktorych tem wię
kszą pożerają liczbę, im więk-
szą jest ich własna objętość. W
końcu dochodzi do tego, że te
giganty „żywią"się już wyłącz=
ule karłami, pogardzając „dro-
biazgiem meteorycznym". Co
się staje w chwili, gdy gigant po
zarl karla?

 

Bxplaye percy Ostmote
wor ›ed

Chcąc otrzymać odpowiedź
na to pytanie, Hobiger przepro-
wadził ciekawy eksperyment.

Oto wrzucał olbrzymie bryły
lodu do zbiornika, napełnionego
rozżarzonemi żużlami hutnicze»
mi. Okazałosię, że zlodowacia-
le karty niebieskie wniknąć mo
ą wgłąb ciała giganta, podob-
nie jak bryły lodu wbijają się
głęboko w masę żużlową.

I jak w ziemskim zbiorniku
hutniczym nastąpiła „katastro-
fa" w postaci wybuchających
mas żużli tak tam w przestwo-
rzu gigantyczne rozgrywają się
katastrofy w chwili, gdy karzel
wryje się w ciało pożerającego
giganta. Odwieczna nienawiść
międzyzimnem a gorącem świę
ci triumfy: karzeł wydziera gi-
pantowi kawały ciała jego i wy-
rzuca je w przestwór wśród stra
szliwych eksplozyj, a „qany",
jakie przy tem zadaje giłanto-
wi, przybierają kształt olbrzy=
mich lejków. Wyrzucone części
ciała giganta pozostają w prze
stworzu i przedstawiają ową
„kosmiczną masę", z której we
dle teorji Kanta - Laplace'a
wytwarzają się nowe „systemy
słoneczne" lub też tylko „mgła
wice" - matki późniejszych
grup gwiazdowych.
Tak w krótkim zarysie przed

stawia się t@orja Horbigera+Za-
przeczyć się nie da, iż rozwiązu-
je zagadkę „życia gwiazd" w
sposób niesłychanie ciekawy.
Co się początkowo wydawało
„antropomortizmem", okazuje
się w rzeczywistości jako pierś» 

 stajnej, o losie jego rozstrzygać cień, zamykający wszechbyt od

 

 

 

gwiazdy do - człowieka. Na-
tura nie zna zdaje się dualizm,
lecz jest nawkroś monistyczną,
„posługuje się jednem 1 temsa-
mem prawidłem „na górze" i |
,na dole". Życie i śmierć są tu
i tam jej biegunami. Gwiazdy
rodzą się, a przyjście ich na
€wiat nie odbywa się bynajmniej
w jakiś sposób „zagadkowy",
lecz w zupełnie naturalny, jak
nasz: z rodziców. A ponieważ
się rodzą, muszą także umierać.
Podziwu godne jest, jak du-

sza poetycka na długo przed
ludźmi nauki dochodzi drogą
Intuicji do pojęć zupełnie iden-
tycznych. Co inżynier i badacz
przyrody Horbiger po długich i
mozolnych studjach i ekspery-
mentach wysunął jako „nową
teorję", wypowiedział już przed
nim poeta francuski Jean Riche

pin w zacytowanym tu na wsie-

pie wierszu swym p. t. „Stare

gwiazdy", w którym międzyin-

nemi powiada:

„Zaprawdę! ziemia także za-

stygnie z kolei - ją też, jak każ

de ciało, kres niechybnysczeka:

jej ognisko wewnętrzne w śnież

nej lat zawiel to wybłyska, to.

znów się popiołem powleka. -

Wreszcie cały świat zrzuci for-

mę już znoszoną i rozpłynie się

w przestrzeń, która wszystko

studzi deszczem pyłów na ciem

ne dźdżąc Materji "łono, kędy

Chaos uśpiony moc Przypadku

Nudzi. Jeśli gwiazdy więc cu-

dne i nieskazitelne takie trwa-

le, źe pko twe ma je za wiecz-

ne, te olbrzymy niebieskie --

€ą nieśmiertelne, ni przed Czasu

niszczącym zębem są bezpiecz-

ne. Jakżeż możesz ty innych
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«* ENCYKLOPEDIA»

AMERYKA ZNANA PRZED

KOLUMBUSEM

Frankfurcki archeolog i histo

ryk sztuki, profesor dr. Karol

Kaufmann, który badaniami

swemi i wykopaliskami wsławił

się w świecie naujd, napisał o-

becnie niewielką książkę pod ty

tułem: „Ameryka i początki

chrześcijaństwa" (ukazała się w

, Delphin-Verlag", Monachjum),

w której zajmuje się odkryciem

o epokowem znaczeniu.

Oto wskazuje on na fakt, że

już jakie 1000lat przed Kolum-

bem znachodzą się w środko-

wej i południowej Ameryce śla-

dy chrześcijaństwa. Dotrwały

do naszych czasów prawdopodo

bnie całe grupy zabytków staro-

chrześcijańskich, a ten fakt stoi

wzwiązku z tem, że prof. Kauf-

mann wykazuje na podstawie

wiadomościo starożytnych dro-

gach handlowych i ocenicznych

linjach komunikacyjnych, oraz

kierunkach, w których rozsze-

rzało się chrześcijaństwo, możli

wość istnienia już w początkach

chrześcijaństwa związków mię-

dzy Starym o Nowym Światem,

Jest rzeczą zrozumiałą, że od-

krycie to, wykazujące, że już

najpóźniej w szóstym wieku po

Chrystusie miało  chrześcijań-

stwo w Ameryce trwale podsta-

wy, sprowadzi przewrót w ba-

daniach nad Ameryką 1 w dato-

wanlu _staro - amerykańskich

zabytków, nie mówiąc już o

tem, że żywo musi zająć każde-

#o, interesującego się historJy

ludzkiej kultury.
 

ZMUSZAJĄ WĘŻE DO MAŁ

ZENSTWA.
 

 spodziewać się losów, ty, które

go dzień gaśnie wraz z zacho- |

dem. słońca: czemu łeb bunto- |

wniczy wznogisz do niebiosów,

chcąc uniknąć sam jeden wary»

stkich rzeczy końca?

 

Szesnastu ludzi z londyńskie.

go ogrodu zoologicznego starało

się zmusić dwa pytony do sta-

nu małżeńskiego, chcąc im spra-

wić miodowy miesiąc. Zarząd

ogrodu zoologicznego postano-
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Jednym z ważnych czynników ›

w leczeniu chorób gorączkowych
jest świadoma i rozsądna opie- i

ka nad chorym, Na ten punkt |

zwyczajnie się mało zwraca |

uwagi, a przecież od tego zależy |

nietylko życie chorego, ale też |

zdrowie i życie otoczenia jest

narażone na wielkie nłebezpie-

czeństwo. Znanem jest bardzo

dobrze, że ludzie zamoéniejsl da

leko rzadziej chorują na gorg-

czkowe choroby, niż biedni, któ-

rzy żyją ściśnieni z liczną ro-

dziną w ciasnych mieszkaniach,

a gdy już zachorują to procent

wyzdrowienia ich o wiele więk-

szy, głównie dzięki umiejętne

mu pielęgnowaniu podczas cho-

roby. Wychodząc z założenia,

że wszystkie choroby gorączko

we są wywołane przez bakterje,

i że w większości przypadków

choroby te są przenośne, musi-

my przedewszystkiem zwrócić

uwagę na pokój i łóżko chorego.

Gorączkujący chory  przede›

wszystkiem powinien leżeć w

oddzielnym pokoju, dość jas.

nym i możliwym do przewietrze-

mia. W pokoju prócz łóżka i

krzesła, ewentualnie stoliczka

nie więcej nie powinno stać, ko-

cyki, firanki, dywaniki powinno

się stanowczo usunąć z pokoju.

Podłogę należy zamiatać zawsze

na mokro, najlepiej przy uży»

ciu jakiegoś płynu dezynfekcyj-

nego (woda karbolowa).

Ważna jest również tempera-

tura pokoju; nie powinno bić za

gorąco, ani znowu za chłodno;

kilkarazowe przewietrzanie po-

koju choćby przezpięć minut

jest konieczne. Dalej na co mu

simy zwrócić uwagę jest samo

łóżko, które powinno być czyste

i gładkie, prześcieradło dobrze

napięte, by nie robiły się fałdy,

które drażnią skórę i prowadzić

mogą przy dłuższem trwaniu

choroby do odleżyn, Powinno

się też z góry już wyznaczyć

osobę, która będzie się chorym

opiekować. Ale osoba ta abso-

lutnie nie powinna się zajmować

gospodarstwem ani kuchnią.

 

  

 

Dobrze jest, by osoba pielęgnu-

jąca opuszczając pokój chorego

mogła wziąć kąpiel i zmienić

ubranie. Co do chorego samego,

to pominąwszy konieczną w tym

wypadku opiekę lekarską, starać

się trzeba przedewszystkiem o

czystość. U młodych ludzi mo-

zna zastosować _zwyczajne

kąpiele w wannie, około pięć do

dziesięć minut, u osób starszych

lub bardzo osłabionych wystar-

czy samo zmywanie; pamiętając

że jama ustna jest siedliskiem

różnych złośliwych bakterji,

chory powinien płukać kilka ra-,

zy dziennie usta czy to roztwo-

em kwasu borowego, czy też

wodą utlenioną; tak samo nie

wolno zapominać o zębach, które

należy czyścić po każdem je-

dzeniu.

Co do djety, to zwyczajnie już

wezwany lekarz sam przypisu,

je co chory może jeść, tu ogól-

nie wypada zaznaczyć, że płyn

tia djeta jest najodpowiedniej-

szą,

Na dokuczliwe poty i uczucia

palenia skóry bardzo dobrze ro-

big zmywania octem; a przykre

bóle głowy na które gorączkują-

cy się uskarża, czasem szybko

ustępują pod zimnym okładem,

lub gdy przyłożymy worek z lo-

dem. Na skórę trzeba dobrze

uważać, by się nie powtórzyły

odleżyny, i aby temu przeciw.

działać dobrze jest natrzeć

grzbiet i pośladki alkoholem.

Naczynie, łyżki, -widelce,

szklanki, talerze i t. p.) chory

powinien mieć osobne, i nie na-

leży myć wspólnie z resztą na:

czynia, ale zawsze osobno; tak

samo wydaliny chorego (plwoci-

na, mocz, kal) powinne być de-

zyfenkcyjnym płynem zmiesza-

ne (kwas karbolowy,. lyzol).

Rzeczy te na pozór zdają się być

przesadzone, ale gdy tak będzie-

my postępować, to napewno uni

kniemy dużo przykrych na-

stępstw i uchronimy siebie od

wielu ciężkich chorób, pamięta-

jąc stare przysłowie "Strzeżone-

go Pan Bóg strzeże,!

    

 

 

 

wił, że węże te już dojrzały do

stanu małżeńskiego. Uśmiecha

się również earzgdowi myśl przy

sporzenia młodych pytonów do

ogrodu i umieszczenia obu sta-

rych węży w jednej klatce, że»

by druga została wolna dla no-

wego nabytku. Pytony uparly

się jednak i rzeczy z ich ewig

kiem małżeńskim stoją jak sta-

ty dawniej. Pytony siedzą dalej

w dwóch oddzielnych klatkach

szklanych, a trzecia klatka śro-

dkowa, przeznaczona dla ich mio

dowego miesiąca, jest , próżna.

Nie chcą węże do niej wchodzić.

Samiec ma do 30 stóp długości,

a samica 25 stóp. Ośmiu ludzi po

trzeba, ażeby poruszyć węża z

miejsca. Udawało się już zawle

kać samicę do środkowej klatki

przez wąskie drzwi, Nie udało

się jednak do teraz zaprowadzić

i samca do tej klatki tak, ażeby

można było klatkę z młodą pa-

rą zamknąć. Pytony wiedzą o

sobie, ale wzajemnie się, niena-

widzą. Zarząd ogrodu spodzie-

wa się, że ta ich niechęć ku so-

bie zniknie, gdy będą żyć razem

nieco dłużej.

Ogród zoologiczny będzie jesz

cze miał kłopot z wylęganiem

jaj przez samicę pytona. Samica

znosi 30 do 50 jaj, które sama

wygrzewa. Węże te rodzą się z

jaj o miękkich skorupach. Po-

krewny pytonom boa _dusiciel,

który jest prawie tej samej wiel

kości co pyton, nie składa jaj;

młode jego rodzą się żywe.
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Charles .Ponal, .pamkier.oszust
wkrótce wypuszczony będzie z

więzienia.

FENOMENALNA, -NATURAL-

NA KONSERWACJA ZWŁOK

Pisma włoskie donoszą, że w

gminie Ferentillo zaobserwowa-

no rzadkie zjawisko zupełnej

konserwacji zwłok. -Odkopano

tam mianowicie zwłoki dziew-

czyny, zmarłej przed 14 laty i

spoczywające już 19 lat>awłoki"

pewnego starca. Oczom krew-

nych, którzy przyszli na cmen-

tarz z niewielkiemi skrzynkami,

by złożyć do nich niewielkie,

jak. się spodziewali szczątki

 

Fraternity Fizg Ge.
818 Sixth Avenue
New York. City

Fabrykanci , Chor
dn

 

  
Klub
robota gwarantowa

atatog darmo

zmarłych, przedstawił się nie-

zwykły widok: zwłoki miały ten

sam wygląd, co w dniu ich po-

grzebania przed laty. Rodzice

dziexśiczyny popadli w omdlenie, ,

gdy ujrzeli jej uśmiechnięte, ja-

sno oczy. Konserwacia zwłok

była tak'doskonałm że można

było z nich ściągnąć bieliznę 1

ubrać je w nowe szaty,

Fenomen ten zainteresował

naukówe sfery, które tłómaczą

go szczelnem zamknięciem

zwłok przed dopływem powie»

trza,

 

 

JEDYNY POLSKI

TAKEAD ©

POCRZEBOWY

NA JAMAICE I OKOLICE

Obsługa dniem i nocą

Urządza pogrzeby po ce-

nach bardzo przystępnych

293 SUTPHIN BLVD.

JAMAICA, L. I.
Tal. Jamaica 4797,

    
 

 

 

 

 

14 ul. i 1-Ave.

Chas. Kosc

SKLAD MEBLI

New York City
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Wielka letnia Wyprzedaż

-M EB LI -:

W COR-ACE DNIE LETNIE WYGODNE MEBLE SĄ NIEODZOWNE. OLBRZYMI
WYBÓR PO CENACH PRAWDZIWIE NISKICH ZNAJDZIECIE ZAWSZE W NA-
SZYM SKŁADZIE, GDZIE WIĘKSZOŚC POLAKÓW KUPUJE SWE MEBLE

 

Ten wspaniały kom-

plet do salonu. . .'.
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GRAMOFONY

od $79.00

 

TYGODNIOWO _

OTWIERA KONTO: $) -
 

 

SKŁAD NASZ JEST OTWARTY W PONIEDZIAŁEK -

I SOBOTĘ WIECZORAMI
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Dobrze, że boss kupił W

   

 

 konia, - Urządzę .so-
bie choć raz przejaż.
dike konno do mia-
sta i tam sig dobrze

zabawig..

 

Więc ty jesteś na
Szym gościem? [%Obiajt kochanku

Nie chce pić.
Pewne „suchy!

   

Jeżeli nie będziesz żar) mójoniku, będziesz sympa-tją bossa, on i tak nie-chętnie daje jeść!

 

 Przestań się bawić niedołęgo, P
a spiesz się, robotę

dla ciebie
Dobrze p-
nie, - tylko
mnie nie bij! /

(Bagno oczyścić. Za kilka godzin woda
u ma być cz
dziemysię
kąpali...

 

 
 

jak powiedziałem, Poźatujesz!
~Pamiętaj to sobie!

 

A nie próźnuj, bo za chwil wróZę! Byka
ci, o ile robota nie będzie skończona, '

 
' (AŻ na płacz się mi g

zbiera, jak Mutt się (
ze mną obchodzi!

3 -Jak z niewolnikiem. .

 
Byliśmy przyja < Fsciółmi przez 17 lat, Wa teraz taka małpa nazy-
wa mnie niewolnikiem, i
tak mnie traktuje podle.
Gdzie sprawiedliwość?... ;
Gdzie jej szukać?... PA

Taki...

Ciekawjestem, czyby przy-
najmniej zapłakał, gdybym
popełnił satndbójstwo i uto-

' pił się w, tef wodzie, którą
sam. wyczyściłem...

 
 A to c0?.Zno- |

__ WU go niema?

 

 

Doskonale zrobił, że się
[|: wyniósł teraz. Miałem
mu zapłacić cztery dola-

| ry, a ta
zostaną

 

MUTT?

 

, Godzinia minęła. -
Pójdę i zobaczę, co
Jeff zrobił, Powi:
nien już być go-

|- tów...

Czy ty już wogó- )
le serca nie masz

 
  

 

   

 

 

 

 

  


